
rtr. 4B0 Rok XII. Lwów, poniedziałek . października 1907, wydanie popołudniowe
Ceny prenumeraty.

-W e L w ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o t n ą  doctawą 
do do .nu dopłaca  się 6 0  halerzy.

Z przesy łką  p ocz .. w  Kraju  
I m onarchii: 

iriesięcz . 2  K. 5 0  h. I z 2-|r ro t 3  K. -  h. 
kw artii 7  K. 5 0  h. w ysy łką 9  K. — h. 
ro c z n ie  3 0 ^ .  — h. || p o cz to w  3 5  k .  — b.

W N iem czech : miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redak cya, A d mi n is ;racya, Drukarnia  
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y e f o o d s i  F » a y  d z i e n n i ®

Ceny ogłoszeń.
O g ło szen ia  (inserary) za 1 wiersz 
peti towy lub jego miejsce 2 0  hal 
N a d esła n e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 u  haierzy. 
N ek ro log ia  za wiersz petit. 6 0  haL 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczy .ach 
i tp .  wiadomości p o i Kor za wiersz. 
D robne o g ło sz e n ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy li/yraz*' grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny o d d z ie lny ch  num erów : 
Nr. popołudn 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyl S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — List;' w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Adrninistracya S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Adres dla telefram ów : S ło w o  Lwów.

W ydaw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L SK I.
msBmsmmssamssm*

przedpłaty i odbioru pisma, og.oszei.ia  i rekiamacye 
— Nr. te lefom k e daitcyi 541, Administracji /-H>.

R r  a a u . z e i a y :  S S Y G M U F t 1 ' W  A f i l L E  S  i.

Wowa posła Jra Glębińskiego
w  S e jm ie ,  d n ia  5 b m .

W y so k i  S e jm ie !
W po w ażnym  i n iew esołym nastro ju  przystępuje  

s tronnic tw o d em o k ra ty czn e  do  zaw o to w an ia  a u to n o m i­
cznemu rządow i kraiu p row izoryum  b u d że to w eg o .  W n ie ­
w eso łym , poniew aż najważniejsza sp raw a  polityczna, g ó ­
rująca nad  calem politycznem  p o łożen iem  kraju, sp raw a , 
dla k tórej se sy a  se jm ow a na now o zw o łaną  zosta ła ,  d o ­
tychczas za ła tw ioną  nie jest i nie m am y  p e w n o ść ’, czy 
w duchu dem ok ra tyczn ym , v; jakim nasz  p ro jek t wnie­
śliśmy, za ła tw ioną  będzie . Nie m am y  też pew ności nie 
ty lko ze względu na ro kow an ia ,  jakie toczym y ze s t ro n ­
nictwami, ale też  ze względu na  n iebezpieczeństw o, iż 
m oże brak  czasu nie pozwoli tej re fo rm y  w Sejmie za ­
łatwić. 1 n rm o w o l i  o dczu w am y  ż«ł do  tej konstytucyi 
naszej, k tó ra  da la  nam praw a , ale nie dała rękojm i, iż 
te  p raw a  będz iem y mogli w yk onyw ać ,  k tó ra  da ła  nam 
praw o  d o  życia, ale nie zapewniła  nam  czasu, p o tr z e ­
bnego  do  życia.

S tronn ic tw o  n asze  w ychodzi ze s tanow iska ,  iż 
p rzeprow adzen ie  re fo rm y  w yborczej w duchu p raw d z i­
wie dem okra ty czny m  jest nietylko p o irzeb ą  dob y  w sp ó ł­
czesnej, ale koniecznością  n a ro d o w ą  ze względu na to , 
iż nastąpiła  rad yk a lna  zm iana  o rdynacy i w yborczej do 
paF am en tu .  P o m iędzy  rep rezen tacyą  naszą  w p a r la m en ­
cie a Se jm em  powinna istnieć zupełna  h arm onia  ( G l o s y : 
b a rdzo  słusznie !), b o  w razie  jej naruszen ia ,  m o g ą  w y ­
niknąć n iebezpieczeństw a polityczne i n a rod ow e ,  jakich 
dz.ś w całej pełni n aw e t  o g a rn ąć  nic m ożem y.
I S tro nn ic tw o ,  d em okra tyczne  musi d ążyć  do  {.ego, 
ażeby  naród ,  pow ołany  do  w ykonyw an ia  praw  politycznych, ’ 
nie był rozdzie lony  na cząstki, pon iew aż  jest pojęciem 
o rg an iczn em ; a żeby  ta  rep rezen tacya  była  rep reze n tacy ą  
ca łego  narodu ,  bo ty lko  w ów czas  m ożem y  zjednać dla 
siebie te  szerok ie  w ars tw y , k tó re  w znacznej swej części 
czują się w obec  nas obcem i. T y lko  w tan im  razie 
m ożem y mieć na nie wpływ  odpow iedni,  ty lko  w ów czas  
m ożem y na  se ry o  myśleć o  urzeczywistn ieniu  Idea łó w  
narod ow ych  o  lepszej i świetniejszej przyszłości .

1 to  jest g łów na  przyczyna, d la  k to  rej p ragniem y 
i d o m ag a m y  się tej reform y.

O b o k  teg o  jes t przyczyna dalsza  : rozszerzen ie  praw  
au tonom icznych  te g o  Sejmu. M y pragn iem y, aby  nie 
p a r lam en t  cen tra lny  lecz ten  Sejm był g łów nem  ciałem 
praw o daw czem , p o w o łanem  do  rządzenia  k ra jem . Ale 
jeśli to  pragnien ie  m a  być urzeczyw is tn ione , musimy 
cały n a ró u  zjednać dla tej myśli,  —  inaczej,  jeśli Sejm 
ten  p o zo s tan ie  ciałem drug o rzędn em  w o bec  parlam en tu  
cen tra lnego , oczy szerszych  w ars tw  SDołeczeństwa raczyi

A R Y S T O F A N E S .

Apoteoza P ta k ó w  *).
C H Ó R  P T A K Ó W  (witając słowika),

P ta sz ę  bruna tnych  piór ,
N aim ,Isze  z p taszęcych  s tad ,
W ese lące  m ych  p iosnek  chór,
O  słowiku, ty  d ruh mój i b r a t !

Jes teś ,  s to isz  w śród  n a s ?
Słodkich  dźw ięków  nam  niesiesz cud ?
O ,  ty  mistrzu  fle tniowych nut,
R ozdzwaniaczu wiośnianych złud,
Z ajęcz sw e an apesty  I

S E O W IK
(jawi się, jako  m łodziuchna f 1 e t n i a  r  k a ,  w  kostyu-  
mie p t a s i m ; zdjęła m ask ę  i poczy na  w yg ryw ać  na fle­
cie ak o rd y  słowicze, w tó rząc  C h ó r o w i  w ry tm ie  

anapestu).

C H Ó R  P T A K Ó W  (do  widzów).
O  ludzie, wy m ary  m roków , podobn i liściom jesieni,
O  is toty bezsilne, tw o ry  z bło ta ,  o  p lem ię znikom ych

[cieni,

*) Jes t  to  p a r a b a z a, czyli zwrot do widzów z ko- 
medyi , P t a k i “. Rytm oryginału zachowany. Należy pa­
miętać, że Chór w tragedyi, jako instytucya religijna często 
opiewa powstanie wszechświata. Arystofanes przedziwnie 
umiały ten motyw wyzyskać w torniie purodyi komicznej. 
N iektóre strofy. iai\0  zbyt drastyczne, opuszczone.

ku W iedniowi i par lam en tow i ,  aniżeli ku nam  zw ra c a ć  
się będą.

W raz  z p ro jek tem  re fo rm y  wyborczej wnieśliśm y
1 p ro jekt zabezpieczen ia  i rozszerzen ia  praw  a u to n o m i­
cznych teg o  Sejm u, a p o m ięd zy  postanow ien iam i tego  
p rojektu  jest pos tanow ien ie ,  k tó re  nakazuje  zw oływ ać  
Sejm co  roku  i d a w ać  mu pew ien minimalny czas do 
ob rad ,

1 znow u z żalem podnieść  muszę, że ten p ro jek t 
leży w kom isy  i re fo rm y  w yborczej nietknięty —  nie 
m ów iąc  iuż o  jego  zała tw ieniu. A m oże  p o z o s ta ł  nie­
tknięty  i d la tego , p on iew aż  sp raw a  re fo rm y  w yborczej 
za ła tw ioną  nie zo s ta ła  i znów  istnieje obaw a  u zasadn io ­
na, że p ro jek t niś przyjdzie pod  o b rad y  i w tej sesyi 
za ła tw iony  nie będzie .

A ieśli tak  jest, to  m uszę  wyrazić  z teg o  p ow o d u  
znow u żal, p o n i tw a ż  ten  Sejm kuryalny m ó g łb y  n a j le ­
piej zakończyć  swój ży w o t poli tyczny uchw aleniem 
ustaw y zabezpieczającej  i rozszerzającej te praw a, jakie 
mu nadano .

W olałbym , aby  t e n  Sejm statui k ra jow y  z ab ez ­
pieczył,  aniżeli przyszły, dem o kra ty czny ,  Który z te g o  
p ow o au  będzie  miał żal słuszny do  dzis ie jszego i s łu ­
szne będzie  m ó g ł  podnieść  zarzuty.

M ogę  jedn ako w o ż  stwierdzić , że są  także  pew ne 
ob jaw y  pom yślne ,  n ie ty lko  w osta tn ich  sesyach  se jm o ­
wych, ale i w tej sesyi, k tó re  św iadczą ,  że is tnieje p e ­
wne zbliżenie się ideow e s tronnic tw  te g o  Sejmu i że 
także s tronnic tw a  p raw icy  zaczynają ,  lubo  późno , uznaw ać 
p o trzebę  zbliżenia się do  ludu i uwzględnienia  jego  s łu­
sznych żądań  i po trzeb . T ak im  ob jaw em  jest uchw alony  
właśnie p ro jek t ustaw y łowieckiej,  w k tó rym  w praw dzie  
nie wszystkie ,  ale z aw rze  new ne słuszne żądan ia  ludu 
zosta ły  spełnione. Również z zadow olen iem  zaznaczyć 

że także  w ażna dla  przem ysłu  n a f to w eg o  u s ta ­
wa naftow a w raz  ze sp ra w ą  po^ai Ga f inansow ego sk ła ­
dów  naftow ych  w tej sesyi zo s ta ła  po m y ś ln ie  i chętnie 
za ła tw iona .

Jeżeli jednak m am y  myśleć o rzeczyw is tem  i s t a ­
łem zbliżeniu się do ludu wiejskiego, to  pam ię tać  m u­
simy, że  jedna z najważniejszych sp ra w  jest w  zaw ie­
szeniu i n iew iadom o w jakiem s tad yu m  się znajduje. 
S tro nn ic tw o  dem ok ra tyczn e  już daw n o  w niosło  projekt 
połączen ia  o b sza ró w  dw orsk ich  z gm inam i. (Braw a).

N iew iad o m o ,  czy sp ra w a  ta  przyjdzie na  po rządek  
dzienny, a  jes tem przekonany ,  że d opók i  sp ra w a  ta  nie 
będzie pom yśln ie  za ła tw ioną ,  d o p ó ty  istnieć będzie na­
prężenie  między d w o rem  a gm iną, i n ieufność w zaje­
m na, często  uzasadniona,  niekiedy n ieuzasadniona,  ale 
zaw sze  w organizacy i wadliwej gm in i obsza ró w  d w o r ­
skich tkw ić  będzie .  (H uczne b raw a.)

1 znów  z p rzy k rośc ią  m uszę  s twierdzić ,  że  Sejm
ten  nie przystąp ił  o ch oczo  do  za ła tw ienia  tej sp raw y ,
p ozo s taw ia jąc  ją p rzyszłem u Se jm owi d em okra tycznem u, |

J ed n o d n ió w ce  bezskrzydli ,  biedni śmiertelni, maiaki snów
[niedorzecznych , 

P os ły szc ie  jeno nas N ieśm ierte lnych , P ta k ó w  przed-
[ w ie c z n y c h !

N apo w ie trzn y ch  m ieszkańców , m łodycn  wieczyście, o  my- 
[ślach, królujących w bezm iarze .. .  

Pos łyszc ie  p raw dy  jedynej o  n ieskończonym  O b szarze ,
O  p rap o c zą tk u  P ta k ó w  1 B og ów  i W ód i M rok ów

[i c a łeg o  W szechśw iata . . .
2  m ych u s t  poznaw szy  w szystko  praw dziw ie ,  P ro d ik a  *)

[w yrzućcie  d o  k a ta . . .

(p a u z a ;  a k o rd y  s łowicze nie usta ią)

N a  p oczą tku  był C h aos  **) i N o c  i M raka  przedwieczna
[i T a r ta r  szero k i;  

P o w ie trz a ,  n iebios,  ni ziemi nie było. W ów czas
w o tch łan iac łm P om rok i

W vlęgła  N o c  cza rnoskrzyd ta  sw e  j a  j e eteryczne, pier-
[w iosne.. .

Z  j a j a ,  gdy  czas się wypełnił,  w stał E r o s ,  dziecię
[miłosne,

O  p rom iennych  ram ionach  i skrzydłach złocistych i mo-
[cy wichury

Ó w ,  poślub ion  z C hao sem  u io tno -po m roczn ym  —  w śród
[Mraki ponurej

*) Sofista,  au to r  dzieł kosmogonicznych.
**) Niniejsza kosm ogonia , z w \ją tk ien i rodow odu pta­

ków , osnuta  jes t  na pojęciach orfijskich, tak, jak  opiewali 
ją mistowie eleuzyjscy. Wedle tych pojęć P r a n o c  ź ró ­

d ła  Fanesa  czyli E r o s a ,  k tóry  stworzył świat i bogów. 
Sam począ tek  zaczerpnięty z T e o g o n i i  H ezyo da ;  wedte 
orf ików na początku był nie Chaos, lecz niezrodzony C z a s  
(chronos), zwany też W i e c z n o ś c i ą  (aion).

c h o d a ż  nie u iega wątpliwości, że ta  konieczna ewolu- 
cya jeżeli nie dziś to  jutro , w najbliższej przyszłości d o ­
k o n an ą  być musi.

(G lo s y :  T o  jes t koniecznem !)
P ro w iz o ry u m  nam  p ized łożone  wykazuje  znaczny 

n iedobór ,  7 ,9 0 0 .0 0 0  kor . ,  k tó ry  m a  być pok ry ty  po ży ­
czka  k ró tko te rm in ow ą , poniew aż sp o dz iew am y  się w yż­
szych d och od ów  w r. 1911 .  Jeśli d od am y  su m y  potrze- 
bne na pokrycie  pożyczek  na regulacyę rzek k a n a ło ­
w ych i karpackich, to  n iedobór  p rzew yższy  9 ,0 0 0 .0 0 0  
kor .  Jes t to  sum a ta k  znaczna, o ko ło  jedna czw arta  
część ca łego  budżetu  k ra jow ego ,  iż jeśliby ten n iedobór 
s ia ł  się rzeczyw is tym , jeślibyśmy me mieli faktycznie 
wyższych d och od ów  niż się spodz iew am y, jeżelibyśmy 
now ych  znacznych d och o d ó w  nie osiągnęli,  to  w r. 1911 
cała nadw y żka  z now ych op ła t  szynkarskich  i konsum - 
cyjnych, zostanie  tym  n iedoborem  pochłon ię tą .  M ożem y 
w praw dzie  liczyć na ło, że d ochody  pre l im inow ane są  
przez  W ydzia ł k ra jow y  ostrożn ie ,  i źe b ęd ą  wyższe.

Jak  zam knięcie  rachunków  z r. 19 0 6  w ykazało , 
były d o cho dy  faktyczne wyższe tak  z d o da tkó w  do  p o ­
da tków  jak z op ła t  konsum cyjnych, i dzięki tem u  p r z e - '  
w idyw any w ów czas  n iedobór  zmniejszył się o  1 ,3 0 0 ,0 0 0  
kor .  Być więc m oże, że i ten ro k  pod  w zględem  finan­
sow ym  dop isze  i dochody  będą  większe, ale m im o s p o ­
dz iew anego  w zrostu  do chodów , liczyć się musim y z r ó ­
w noczesnym  w zrostem  w ydatków . W ydatki b ęd ą  większe 
i z tego  po w o du ,  iż poza  p row izoryum  p rzysz ły  Sejm 
uchwali pew ne  w ydatk i p rzez W ydział k ra jow y  dziś nie 
przewidziane. Będzie norm alny  w zros t  w ydatków  w dziale 
o św ia ty  i szkolnictwa, a  m oże  i w n iektórych innych 
działach, bo są  jeszcze n iek tóre  działy  szczególnie  z a ­
n ied b a n e ;  p łace  urzędników, leKarzy i służby taK w za ­
kładach kraju, n. p. w  szpitalach, jak w  administracyi 
W ydzia łu  krajom, g o  nie zos ta ły  jeszcze zupełnie w  myśl 
uchw alony  J G t  i  W ysoki Sejm zasad  z rów nan e  z p la ­
cami urzędników  i służby  państwow ej! W rym duchu są  
też  n iektóre  p e tycye  p o iecone  przez kom isyę  budże tow ą 
Wydziałowi kra jow em u.

/ P o za  tymi norm alnym i w ydatkam i nie w olno Sej­
m ow i p ow strzy m y w ać  ro z p o czę tego  dzieła reguiacyi płac 
nauczycielskich i polityki inwestycyjnej na wszelkich p o ­
la ch :  na polu kom unikacyi,  rolnictwa, melioracyj, gó r  
n ictwa i przem ysłu . N iek tó re  w ydatki ro ść  m uszą  w m iarę 
w zrostu  w ydatków  pańs tw o w y ch  na te sa m e  cele, n. p. 
z  funduszu p ań s tw o w eg o  m e lio racy jnego  na m ehoracye  
i regu lacye  rzek.

Szczególniejszą op iek ą  w edług  m ego  zdai ia po- 
winienby kraj o toczyć  rękodzie ła .  P rzem y słem  wielkim 
zajęliśmy się, sum y now e na jego  p oparc ie  są  konie­
czne —  rów nocześn ie  jednak  pam ię tać  należy nam  o 
tern, że w kraju naszym rękodzie to  jest od  w ieków  z a ­
n iedbane, że w praw dzie  u s taw a  p rzem ysłow a u tw orzy ła  
k o rp o racy e  zaw o d o w e  w  tym  celu, ażeby  rękodzieła

Spłodził nasz ród  i najpierw  w prow adzi ł  w b lask  Swój
[piześw ięty .. .

( p a u z a ; a k o rd y  słowicze)
I nie wcześn-ej powstali  B o go w .e ,  a ż  E ro s  zaślubi’

[O d m ęty ,
A gdy Jedne się zlały z D rugim i m i ło ś n ie : z rodzon

[ocean, błękity, k rąg  św ia ta  
I B o gó w  szczęsnych ród  wiekuisty ...  tak  p ta s tw a  chm ara

[skrzydla ta
Wiele s ta rsza  od b ó s t w !... Ż e  E ro sa  m y dzieci,  nikt

[zaprzeczy,
B o w tórzym  miłosnym zach w y to m  k ocnanków  i miłość

[m am y  na pieczy.. .
I niejedno cudow ne  dziewczę, g a rd z ące  męskim , zaloty, 
My zjednaliśmy dla tę skn o t  k o chan ka  naszymi św iego ty .

( p a u z a ; ak o rd y  słowicze)
C o ino wielkie i w zniosie  na świecie, od  P ta k ó w  się

[w yprow adza .
My to  sym bole  p o lo t u ; my m oc kró low an ia  i w ładza  ; 
My wieścimy w am  zmiany pór roku  : tak  w iosny, jak

[zimy i la ta ;
O bs iew ac ie  sw e lany ozime, gdy ż ó  r  a  w z krzykiem

[odlata ,
O n  też  każe  żeg la rzom  ster z łożyć i d rzem ać  do syta, 
Z aś  O  r e s t o  w i *) tkać  płaszcz, aby  nie musiał go

[ukraść , gdy  zima zawita . . .
G d y  zaś k a n i a  po w raca ,  znak, ze  wnet w iosna  się

[zbliży,
Ż e  p o ra  o to  co  żyw o w yganiać  ow ce  do  strzyży. 
J a s k ó ł k a  w am  radzi sp rzed aw ać  z im ow ą hlamidę 

[1 nabyć letnią niezwłocznie.. .

*7 Znany w Atenach złodziej.
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podnieść  moralnie  i m ate rya im e,  fa.Ktycznie jednak te 
k o rp o racy e  zawiodły  po k ład an e  w nich nadzieje, i s ą ­
dzą, że  Wydział krajowy i Sejm nie pow inny w yczeki­
w ać, aż  bądzie  zo rgan izo w an y  w kraju p aństw ow y „G e- 
w erbe fo rde run gsbe ira th " ,  lub w o g ó le  jakiś „B e ira th " ,  
lecz Dowinien sam  wziąć sp raw ą  w sw e ręce, analogi 
cenie, jak to  zrobił z kasam i pożyczkow em i sys tem u 
kaif te issna  dla  w łościan. Jeżeli w ten sp o só b  w eźmie 
się do dzieła, jeżeli czynnie zab ie rze  się do  organiza- 
cyi rękodzie ła ,  to  m o że  w kró tce  dojść na tern polu do  
podobnych  rezu l ta tów , jak na p o l j  w łościańskich  aso- 
cyacyj oszczędnośc iow ych  i pożyczkow ych . Prz ; pomi- 
nam, że na tern polu jest już 6 0 6  s tow arzyszeń ,  k tóre  
mają 1 1 0 .0 0 0  cz łon kó w  i kapitału  udz ia łow ego  i w k ład­
ko w eg o  blizko 2 0 ,0 0 0 .0 0 0  kor.  T ym i wynikami m oże  
się Sejm i W ydział k ra jow y poszczycić i p ragną łbym ,
aby Wydział kraj. i szef jego, JE . m arszałek  lak  sa m o
energicznie za jąć  się chcieli rękodz ie łam i i w tym d u ­
chu w niosę  w kró tce  s fo rm u łow an y  wniosek.

O b o k  w zrostu  w yd a tk ów  m ożem y  się spodz iew ać ,
a raczej p rzy go to w ać  i na pew ien ubytek  w dochodach  
krajowych. B o  kraj ma dochód  z n iektórych źródeł,  
k tóre  d / i ś  za  n ieracyonalne  już uznaje i k tórych znie­
sienie w intei esie ogólny m jest po trzeb ne .  1 tak  na 
długo już d o c h o au  z m yt nie będz iem y mogli u trzym ać,  
podobnie  w razie koniecznej regulacyi poda tku  d o m o ­
w ego, c z y n szow ego  i k la so w ego  nas tąp ić  mUsi redukeya  
dochodów  z tego źródła .  Z resz tą  t a k i e  pewme zróżn i­
czkow anie  dodatKÓw d o  po d a tk ó w  jest konieczne, a  
jakkolwiek nie m am y dotąd  sp ra w o zd an ia  Wydziału k ra ­
jow ego na pow zię tą  w tej m ierze z mojej inieyatywy 
rezoiucyę Sejmu w  spraw ie  zróżn ikow an ia  poda tku  do- 
m ow o-czynszow ego  to  jednak m am  nadzieję, że Wydział 
krajowy pójdzie pod  tym  względem za g łosem  znacznej 
części Wys. Sejm u i za  p rzyk ładem  danym  p rzez  inne 
Sejmy.

Nie  chodzi o  to ,  ażeby  zw alać ciężary na wsie, 
ale o  u rzeczyw is tn ienie  w y m o g ó w  sprawiedliw ości.  W y­
łączne ty lko przerzucan ie  w zrostu  c iężarów  krajowych 
na miasta  i to  m ias ta  stołeczne, wydaje mi się rzeczą  
niesłuszną, k rzyw dzącą  i pod ty m w zględem  jakiś ś ro ­
dek musi się znaleźć, aby  tym  m ias tom , k tó re  m ają 
własne ciężary  i to  nie pop ie rane  przez kraj, iak n. p. 
na polu budżetu  szkolnego , przynieść pew ną ulgę.

W szyscy uznajemy, że sanacya  f inansów  krajowych 
także w innej d rodze  okazuje  się konieczną , że aom a-  
gać się musim y od pań s tw a  o d d an ia  krajowi nowych 
a obfitych ź róde ł d ochodu . N iestety , do ty chcz as  rząd 
centralny nie zdecydow ał się na to , jaką  d ro g ą  pod tym 
w zględem iść należy, a nie  z d ecy do w aw szy  sig, zwołuje 
ankie tę  z rep rezen tan tów  kraju i z ludzi fachow ych , 
k tóra  m a  doradzić  państwu, jaką drogę  o b ra ć  należy.

Z w racam  uw agę  W ysok iego  Sejmu i Wydziału 
k ra jow ego, że rej ankiecie p rzeds taw iono  pytania ,  z k tó ­
rych niektóre  da ją  wiele do  myślenia ,  a  >o z teg o  pu- 
wedu, (.oniewAż z .nich się okazuje ,  że. w fcn i^ ir tę rs tw ie  
poku tu je  do tychczas  jeszcze auch centralizmu, zdążający 
do tego ,  ażeby  przyjąć finanse kraju w za leżność od 
s :ebie, ażeby  uczynić adm in is tracyę  kraju za leżną  od 
adm inis tracyi centralnej (G ło s y :  T a k  jes t!)  i d la tego  s ą ­
dzę, że odp ow iem  uczuciom ca łego  Sejmu, jeżeli tu 
stwierdzę, że kraj nasz  nie zgodzi się na tak ą  sanacyę  
finansów krajowych, k tó raby  s tanow iła  rów nocześn.e 
uszczuplenie jego  p raw , dziś b a rdzo  ciasnych, (b raw a) 
że my odp ieram y  w szelką  teg o  rodzaju  do iacyę ,  k tó r a ­
by się łączyła z o dstąp ien iem  pewnych dzia łów  admini- 
stracyi krajowej na rzecz rządu cen tra lnego . (Brawa)

M am y  p raw o  żądać , ażeby  ten Sejm miał w łasne  p raw a  
ro z sze rzo n e  i to  p raw a  na polu poli tycznem , eisonomi- 
cznem  i f i n a n s o w e m ; m am y  p ra w o  żądać , ażeby  rząd 
nam odstąpił a lbo  odpow iedn ie  ź ród ła  d o cho dó w , a lbo  
też, jeśli chce pójść na d ro g ę  do tacy i ,  da1 d o tacyą ,  nie 
w glądając  w to, na jaki cel ta  d o tacya  będzie  użytą.

(D c. n.j

Z umiarkowanego obozu.
B u d a p e s z t ,  3 października.

(cz) Wieści,  jakie co chwilę nadchodzą  z budziń- 
s ł lego pałacu prezyden ta  minis trów , guzie toczą  się 
podję te  na now'o rokow an ia  ugo do w e , nie brzm ią  by­
najmniej pocieszająco , to  też opinia publiczna jest z a ­
n iepokojona  nie na żarty .  Posłow ie , k tórzy  już są p ra ­
wie w kom plec ie  w stolicy, zbierają  się co  dzień g r o ­
m adnie  w sw ych kiubach i om aw ia ją  d ro b ia zg o w o  k a ­
ż d ą  poszczegó lną  fazę  ro k o w ań  i dzielą się swojemi 
uw agam i nie ty lko  z pos iad aczam i tek ministeryalnych, 
ale  w’ p ierw szym  rzędzie  z pi a sa ,  jaka  sp raw ie  ugody  
pośw ięca  s ta le  lwią część miejsca. W ogóle  należy zau 
w ażyć ,  że poli tycy m adzia rscy  w przeciwieństwie do  
sw ych  austryack ich  k o legó w  b a rdzo  chętnie puszczają  
w' św ia t  sw e  spos trzeżen ia  w form ie  w yw iadów  dzienni­
karskich , u la teg o  też  łatwiej tu o  interwiew, niż gdzie­
indziej, jak również łatwiej o  in form acye z pierwszej ręki.

Miałem dziś sp o so b n o ść  rozm aw iania  z jednym  
z u m iarkow anych  p osłów , k tóry  —  jak mi w iad o m o  —  
jest b a rd zo  dok ładn ie  o bzna jom iony  ze s tanem  rok ow ań , 
nie m ogłem  prze to  odm ów ić  sob ie  przyjemności usły­
szenia  jego  zdania  w kwestyi ugody , zw łaszcza  że sam  
natrac ił o  tym  przedm iocie .

„Różnice w zapa tryw an iach  obu  rządó w , mówił 
polityk, są  tak  znaczne, że p raw ie  nie m ożna myśleć o 
w yrównaniu  ich w tak  kró tk im  terminie, to  jest jeszcze 
przed dniem o tw arc ia  au s t ryack ie^o  i w ęg iersk iego  pa r­
lam entu . ,A n i  jednei, ani drugiej po łow y monarchii nie 
m ożna  o to  specyalnie  obw iniać, bo obie  są  po  części 
winne, a  tak  na p raw ym , jak i na lewym brzegu  Li- 
taw y  zapan ow ała  jakaś niechęć, czy znudzenie, w y tw o ­
rzone —  być m oże  —  długiem w spólnem  pożyciem.

„Jeżeli jedynie to  miałoby być pow od em  zerw ania  
s tosunków , to zais te byłaby  to za mała przyczyna w o­
bec n iezaprzeczenie  ważnych wspólnych in teresów , jakie 
zm uszają  te  państw a do pozostan ia  vv zgodzie ,  m im o 
pewnych n ieporozumień, k tó re  osta teczn ie  przy  dobrych  
chęciach d ad zą  się z czasem  usunąć zupełnie. Wszak 
nie tak  daw no, iak z ust n ie d o u a rz o n y c h  poli tyków  
wiedeńskich usłyszeliśmy h a s ło :  „L os  von U n g a rn ! "  na 
co  u nas  na W ęgrzech o dp ow iedz iano  na tycnm ias t  po- 
d ob nem  zaw ołan iem , W tedy to  zas iano  ziarno  niezgody 
i po łożono  podw alinę  pod  w znoszący  się coraz  szybciej 
gm ach  nienawiści pom iędzy  d w o m a  z łączonem i p ań ­
s tw am i,  czyli intryganci osiągnęli swój cel szatański.  ^

..ObecniJe jest rzeczą  m ężów  stanu ca łą  sn ą  s ta rać  
się o  to , a b y  na n o w o  w yrobić  o bo p ó ln e  zaufanie i n a ­
w iązać z pow ro tem  p o k o jow e  stosunki.  Nic pow inno  to  
być  po łączone z nadzw yczajnem i trudnościam i, b oć  p rze ­
cież tak  h is toryczne iak i kulturalne, czy geograficzne  
lub go sp o d a rcz e  związki iączą tak  ściśle A ustryę  z W ę­
gram i, że właśnie 'o z e rw a n ie  ich by łoby  sz tuką .  Mówi 
się sta le ,  że  największa tru dn ość  leży w przedłużeniu 
przywileju ban kow ego . Austryacki gab ine t m a  o b s taw ać  
przy tern, aby  rząd  węgierski już teraz oświadczył,  ze 
po  w ygaśnięciu przywileju banku  auslryacko-w ęgiersk ie -  
go , odnowa ów' przywilej w całej pełni. N a  to  m a ­

dziarscy  minis trow ie zgodzić  się m o gą ,  ch oćby  z p o ­
w odu w iadom ej catemu światu  opozycy i w p a r ty  i ko 
szutowskiej, k tó ra  s tan ow czo  ośw iauczyła  się za  u rzą ­
dzeniem o so b n e g o  banku  no tow ego .

„Jak  widzim y, idzie za tem  znow u o  spełnienie p o ­
stu la tu  Austryi, na tom ias t  o  żądaniach  w ig ie rsk i  ch 
nie słyszy się zupełnie. M ógłby za tem  k toś  pom yśleć, 
że  je wszystkie  zasp o k o jo n o  i M adziarzy powinni w obec 
te g o  pofo lgow ać  n ieco A us try ako m  i poczynić pew ne 
us tęps tw a .  T ak  nie jest niestety . Wiem b a rd z o  dobrze , 
że p rzez caiy czas ro k o w a ń  rząd w ęgierski ani razu 
nie zajął pozycyi ataKującej, zadaA-alniając się jedynie 
sp ry tn ą  i d o b rze  o b m y ś lan ą  o b ro n ą  i odpiera jąc  prze­
sad zo ne  p ostu la ty  panów  z Wiednia. Więcej nie m oże 
rząd węgierski zrobić ,  gdyż każde daisze u s tęps tw o  ró- 
w nałuby  się poniżeniu godnośc i narodow ej,  a teg o  p rze ­
cież nikt nie powinien w y m ag ać  od naszych m ężów  
s tan u" .

T a k  za tem  rozum ują  dziś na W ęgrzech ludzie 
z najbai dziej u m ia rko w aneg o  o b ozu ,  obyci z teo ry ą  
ug od y  i bynajmniej nie uprzedzeni d o  Austryi. P o s ą d z a ­
ją w p ro s t  p rzed l i taw skich  m in is trów  o umyślne wynaj­
dywanie  co raz  to  now ych p rzeszkód  i p row adzen ie  nie­
jasnej polityki przew lekania .  D ziw na  rze c z ,  to  sam o  
m ożn a  usłyszeć ze s t ro n y  austryackie j o  M adziarach, 
a le ty lko  w kołach więcej zapalnych po li tyków . N a to ­
m ias t  tu mniem anie  tak ie  panuje wszędzie, tu w szyscy 
bez  wyjątku wołają, iż całej ceny za ugo dę  płacić nie 
chcą  i nie m o gą ,  Do g łów ne  korzyści odnies ie  z niej 
A ustrya , a  baron  Beck dziś już musiał spos trzedz ,  że 
z tak  tw ardy m  i jednom yślnym  n a ro dem  t rudno  będzie 
zwyciężyć w kwestyi bankow ej.

T o  też m im o K omplem entów  i serdecznej gośc in ­
ności, z jak ą  przyjmują W ęgrzy minis trów  austryackich , 
o b w o żąc  ich p o  w ystaw ach  i cudnej okolicy  B u d ap e ­
sztu, m im o licznych bank ie tów  i to a s tó w ,  sp ra w a  roKo- 
w ań  jest w tem  sam em  praw ie s tadyum , w jakiem znaj­
d ow a ła  się przed d w o m a  tygodniam i.  Jedynie  półurzę- 
d ow e  o rg an y  notu ją  „pew ne  po lepszen ie  sy tu acy i“ , ale 
tak ie  k om unika ty  pojaw iały  się stale od  rozpoczęc ia  r o ­
kow ań , nikt za tem  d o  nich nie p rzykłada  wielkiej uwagi, 
chociaż  k to  wie ?...

Regestr grzechów niemieckich.
P a ry ż ,  2 października.

(A) Znam ienne jest s tanow isko ,  z jak iego  , ,T e m p s“  
rozp a try w a ł  przez  cały tydzień konw encyę  anglo-ro- 
syjską.

Było to  s tanow isko  egoizm u n aro d o w eg o .  „ E g o ­
izm n a ro d o w y  jest dla każd ego  ludu obowiązkiem*1 —  
pisze „ T e m p s “ . 1 d la tego  w uw agach  o w e g o  dziennika, 
pośw ięconych  konw encyi anglo  rosyjskiej, po w rac a  co 
kilkanaście wierszy druku w y r a z : , , N iem cy .“  A gdy
m o w a ~ o  N iem cach , tam  o o o w iązk le m  'każdego  P o lak a  
czytać uważnie, co  o  nich piszą obcy. My musim y w ie ­
dzieć, co się dzieje w N iem czech , czeg o  N iem com  życzą  
i jak o  nich m yś lą  n a ro dy  inne. T y lk o  d ob re  i s taie 
informacye w ow ym  kierunku pozw'olą choć częściow u 
p a ro w ać  ciosy i p rze trzym yw ać  szkody ,  z ad aw an e  narn 
przez Prusy .

W  n u m t i z e z  21 września  (an tyd a to w an ym ) „ T e m p s “  
w ydrukow ał duży iist Anglika, pośw ięcony  s tosunkom  
anglo-it iem ieckim. P ra s a  ofieyalna niem iecka utrzymuje, 
źe  te s tosunki są  jak najlepsze. List Anglika p izeczy  
ow em u  twierdzeniu. T w o rz y  odbicie  silnych p rąd ów

Więc s to im  w am  P tak i za  A m nion, Delfy, D o d o n ę
|i Eoiba wyrocznię, 

G dyż u nas we wszelkich sp raw ach  szukacie znaków
0  rady,

Czy kupie, czy sp rzedać ,  czy chłopiec przyjedzie uo  
[panny, czy czas już weselnej biesiady...

T o ż  jeśli b ogam i uznacie nas,
Z yskacie  opa trzność  w ytocznych  M u z :
Czy w wicher, czy w burzę, czy w upał,  czy m róz , 
Czyli w ładny czas —  —

My nie zem kniem  w la s l  
Ani wzbijem się pysznie na n iebios próg,
By łeb zadzierać  z chmur, jak Z eu s  —  król,
Kie! —  —  Z  wami os iądziem  w śród  w aszych pól 
I poznacie  w szyscy i syn w asz  i wnuk,
Co rado ść  i b łogość  i zdrowie i mir,
Co śm iać  się i szaleć w taneczny  wir!
Wciąż p t a s i e  m l e k o  będziecie p ić !
1 tyle używ ać, aż  będzie  w as mdlić  :
T ak  s trasznie  się każdy z b o g a c i ! . . .

(S trofa ; .

M uzo ty leśna!
T io  tio  tio tio  tio tio tiotiks,
C uduośpiew na,  z k tó r ą  nasz  ród  
W  tajemnych kniejach g órsk iego  szczytu 
T io  tio tio tiotiks,
b u k ó w  liściastych zie lony o b s iad a  chłód,
T io  tio tio tiotiks,

1 zaw odzi św ią teczną  pieśń zachw ytu  
Z  płowych g ardz io łków  na cześć P ana ,
G ó r  P r a m a t c e ’ ) u rocze  w iodąc  ko ta . . .
T o to to  to to to  to to to to t ik s ,
T a m  to  niegdyś, nioj'  pszczoła ,
Pry nich w ysysał miód am brozyjsk ieb  nielodyi do

[sw oi słodkich pieśni. ..
T io  tio tio  t io t ik s !

(zw ro t d o  w id zó w ).
G d y b y  k to ś  z Szanow nych  W idzów  z nami p tac tw em  po-

[czuł sm ak,
Spędzić  b ło go  resz tę  dni,  wolny, dziki, jako  p tak  
B y w a j! —  —  W szy s tk o ,  co  tu zbrodnią ,  czego  brtJhi

[p raw a  mus,
U nas ujdzie za w spaniale  i nie wzbudzi żadnych  gróz .. .

Zali jes t co  cudniejszego w świecie, niśli sk rzydła  m ie ć ?  
G dy  naprzvkład  k toś  w tea trze ,  op la tany  w tłumu sieć, 
Z nudzon  sz tuką  i chóram i, w śród  tragedy i c ierpi.. .  g łód, 
M ając lot, ach, jakby frunął ponad  w iązó w  m nogi lud!...

Jeśli zasię  do  swej lubej stęskni się kochliwy kiep, 
Kiedy m ąż lej w pierwszym rzę d z ie  w g ronie  Rajców

[puszy  łeb :
Hej! jak cudnie-by n iebożę po nad  t łumy śm igną ł rad 
l .. p rzeżyw szy  słodki m o m en t,  znow u na sw em  miejscu

[siadł.. .

*) Bogini Kibela

Więc czyż to  me śliczna g ra tk a  taki w 

T o ć  D i i t r e f, k tó ry  ty lko  z ły ka* )

sfery wolny 
[rzut ? 

sob ie  skrzydła  
splótł ,

Z osta ł  w państwie dygnitarzem  i ten, k tó ry  n iczem był, 
Jes t  dziś sob ie  wielkie bydlę i jak sm ok  się w niebo

(wzbił...

(Antistrofa)

T akże  łabędz ie
T io  tio  tio tio  tic tio  tiotiks,
P ieją  wspólnie  swój głośny żal,
.Łopocąc sk rzyd łem  na cześć Apollona,
T io  tio tio tiotiks,
Brzegi obsiad łszy  przeświętych H ebru  fal.
T io  tio  tio tiotiks,
Aż w obłok i się wzDiia pieśń natenniona —  — 
P a tr z ą  zdumiałe  s ta d a  zw ierząt ,
S ta ją  Dez ruchu w iatr  i fa le,
T o to to  to to to  to to to to t ik s ,
E chem  grzm ią  O lim pu da le ;
D ziw og arną ł  n ie b ia n ć w :  C hary ty  i Muzy podjęły 

| dźwięk i jękły zg odnym  w tórem .. .  
T io  tio tio tiotiks!

P ize łoży ł JÓ Z E F  JEDLICZ KAPUŚCIE1ŚSKI.

*) Wzbogacił się na
dnoSci p u b l i c z n y c h .

;oszykarstwie i doszedł do go­

ło rf  - W ielki zapas starożytnych dywanów perskich wy sprzedaje 
począwszy od ISO r f .  za sztukę. U l. Kopernika !. 28 a, 1 p.
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Antoni Uwiera, Lwów, Halicka 12m suknie i kostyumy damskie j  
w olbrzymim wyboize ponad- Z 
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antyniemieckich w Anglii, p rąd ó w  zasłużonych, b o  opar-

r-fych na kam panii  podziem nej,  k tó rą  N iem cy s ta le  od 
lat k ilkunastu  p ro w ad zą  p rzeciw ko Wielkiej Brytanii.  
Anglik w sw ym  liście pom ieścił dokładny ,  a  więc długi 
reg es t r  in tryg  niemieckich. N ie  zapom nia ł o  niczein. 
Ani o  depeszy  W ilnelma II d o  K ru g e ra  z os ta tn ich  dni 
1 8 9 5  roku .  Ani o  da lszych in trygach N iem iec  w Afryce 
po łudniowej i w  Sudanie .  Ani o  zab iegach  niemieckich 
p o różn ien;a  Anglii z F rancyą .  Ani o  ro b o tach  antynie- 
mieckich W ald e rseeg o  w Chinach.

Anglik zamieścił w sw ym  reges trze  g rzechów  nie- 
L> m ieckich intrygi o tw a r te  i uk ry te  am b a s a d o ra  Wilhelma 

- f  II w K onstan tynopo lu .  „C zyż  bylibyśm y p rz y p ad k o w o  tak  
ślepi —  pisze Anglik —  że nie dostrzegliśm y, pom ija ­
jąc już bu d o w ę  kolei Bagdadzkiej , rąk  Niemiec, p o p y ­
chających T u rcy ę  w okolicach  Adeuu i nad z a to k ą  P e rsk ą .  
T e  ręce niemieckie dos trzeg liśm y  W budow ie  drog i ż e ­
laznej H edźas, k tó ra  z p o w o du  T ab ah  dop row adz iła  w 
roku  przeszłym  do  za ta rg u  anglo- tu reck iego .  W szak sły­
szeliśmy, jak cesa rz  Wilhem obw ieszczał g łośno ,  że 
p rzyszłość N iem iec  leży na ocean ie  ? Czyż nie czy ta ­
liśmy p rzedm o w y  do  pro jek tow anej us taw y  o  p o m n o ­
żeniu f lo ty  niemieckiej, wskazującej wyraźnie  na Anglię11,

W szystkie  te  intrygi Niemiec, jako też  jej u śm ie­
chy, sp rzed aw ane  p o  cerne lichwiarskiej,  wreszcie  nie- 
do trzym yw ane  układy doplom atyczne,  skłoniły Anglię do  
porozum ienia  się b ezpośredn iego  z F ran cyą  i z Rosyą. 
O w o  porozum ienie  jest korzys tn iejsze, niż pozos taw an ie  
wieczne pod  naciskiem szan tażu  n iem ieckiego (sous la 
p ression du  chantage  allemand).

L ord  Salisbury  był za s ta ry m  do  p rz e p ro w a d z e ­
nia tej akcyi. N ależa ło  czekac  na ludz. nowych: na k r ó ­
la E d w ard a  i na lorda L ansd ow n e’a  jako  ministra sp raw  
zagranicznych. Nie stw orzy li  oni sojuszu przeciw ko 
N iem com . Ale położyli kon.ee sy tuacyi europejskiej, 
k tó ra  N iem ej '  w yzysk iw ały  zb y t  d ługo  celem z a p e ­
wnienia sobie  przew agi.  Anglia pudjęla kam pan ię  o b ro n ­
ną, nie zaczepną.

N iem cy uw ażają  przecież tę  k am pan ię  za  zacze­
pną. B o  w oczach  N jem ców  każdy  jest ich przec iw ni­
kiem, k to  nie idzie razem  z nimi. W piaw dzie  zrazu 
N iemcy udaw ały , że się c ieszą z po ro zum ien ia  anglo- 
francuskiego. B o  między kwietniem a sierpniem 1°(H  
r. sy tuacya  w M an dżu r j i  byia jeszcze n ie rozs trzygn ię tą .  
W Berlinie p rzypuszczano , że osta teczn ie  R osya zwy- 
*KJty.

W ro k  p o tem  R osya miała ręce  w E urop ie  zw ią ­
zane. Jej n iem oc militarna s ta ła  się jaw ną. W ów czas 
N iem cy postanow iły  w ystąp ić  zaczepnie .  W iado m o , co 
s ię s ta ło .  C esa rz  Wiinelm prow okacyjn ie  odwiedził 
T an ger .  D y p lo m ac y a  niem iecka za jm ow ała  s tanow isko  
c o ia z  zuchwalsze. G ro źb y  niemieckie s taw ały  się wręcz 
n iebezpieczne dla pokoju  E uropy .

Anglia lojalnie w yp iera ła  F rancyę . I ry tow ało  to

r N iem ców  tak  dalece, że  ich p rasa  jeszcze w przeddzień 
spo tkan ia  w W ilhelm shóhe szarpa ła  osobiśc ie  króla  E d w a r ­
da. Mścili się oni na Anglii,  knując intrygi w Egipcie. 
K siążę Biilow głoszen iem  hasła  „C enseo  delendam  esse 
B n tan n ia m "  zapewnił sob ie  w iększość  p o dczas  w y bo ­
ró w  d o  parlam en tu  w 1907  roku.

Anglia nie szuka  wojny z N iem cam i.  I nie przyj- 
• dzie do tej wojny, jeżeli N iem cy p o zo s tan ą  w granicach 

zakreś lonych  roztroD nością .  W razie  p rzeciw nym  Anglia 
z  całych sił pode jm ie  walkę, jak  walczyła  przec iw ko

Hiszpanii i przec iw ko Francyi L udw ika XIV i N a p o le ­
o na  I. Będzie walczyć przeciw ko N iem com  H ohenzo lle r­
nów, gdyby  te os ta tn ie  chciały nadw yrężyć  ró w n ow agę  
europejską .

W m_merze z 2  w rześn ia  (an ty da tow any m ) „Le 
T e m p s 11 o sk a rża  N iem cy  ze s tan ow iska  interesów fran ­
cuskich. O d  pół wieku w yzyskiw ały  one  ryw alizacyę  
m iędzy Anglią i R osyą zaw sze  na n iekorzyść  Francyi. 
B ism arck  na te, po ds taw ie  opar ł  całą s w o ją 1 po li tykę  
od  wojny krym skiej ,  aż  do  wojny w 1 8 7 0  roku . D o ­
piero  zapędy  niemieckie w 1875  r., dążące  d o  p o w tó r ­
nej wojny z F rancyą ,  po łączyły  na chwilę obu wie­
cznych ryw alów  celem zap ro tes to w an ia  przeciw ko p la ­
nom  B ism arcka .

Publicysta  pruski, p. T e o d o r  Sch iem ann stara ł  się 
w'mówić W' świat, że  aliansu francusko-angielskiego nie- 
podoDna p ogodzić  z p rzym ie izem  francusko-rosyjskiem . 
P a n  Schiem ann musi być dzisiaj b a rdzo  rozcza row anym  
na  w idok p orozum ien ia  ang lo -rosy jsk iego .

F ran cya  pow inna się cieszyć. Tern bardziej, że  
dzięki ow em u  porozum ieniu  R osya się w y rzek a  pontyki 
awanturniczej i kosztow nej ,  także  i dla  F rancyi.  T a  p o ­
li tyka przyniosła  ko rzyść  ty lko N iem com .

Sfery u rzędow e niemieckie —  doda jem y  o d  sie­
bie —  d ozna ją  podw ójnej irytacyi na w idok  ow ych  
wystąp ień  „ T e m p s a " ,  Raz, że  w ogó le  tak  ciężkie w y­
rzu ty  i zarzu ty  pod  ad resem  N iem iec  wyszły na w idok  
publiczny. P o w tó re ,  że  je w ydrukow ała  gazeta ,  zw iąza­
na ściśle z m inis ters tw em  s p r a w ' zagran icznych  na Q n a i  
d ’O rsay .  Bo czegóż to  d ow o d em ?  że F rancy a  już się 
nie boi napadu  Niemiec. O b a w y  z w iosny 1905  roku  
nie m o g ą  się te raz  p ow tórzyć .

Narodziny nowego dziennika.
P a r y ż ,  3  października.

-  (A) P rzedw czora j  zjawił się na bu lw arach  p a ry ­
skich now y dziennik. T ytu ł brzmi „C o m o ed ia* .  Dziennik 
pośw ięcony  wyłącznie tea trow i.  N ieco  miejsca d la  lite­
ra tu ry  i d la sportu .

Z a in te resow ał mię z kilku w zględów . Raz d latego, 
że red ak to rem  naczelnym teg o  o rganu  wielkich rozm ia ­
rów  o  sześciu stronnicach , jes t fejletonista G . de P a ­
włowski. Z apew ne  syn a lb o  wnuk em igran ta  polsk iego . 
W każdym  razie  osob is to ść  o b ro tn a  i m ająca  reno m ę  
w świecie li teratury bu lw arow ej.  Inaczej nie pos taw iono- 
by jej na  czele p rzeds ięb iors tw a ,  w y m ag a ją cego  znacz­
nych kapitałów.

Z ajm ującą  była  p o w tó re  m e to d a  w prow adzen ia  te ­
go  dziennika w świat . W ydaw cy kupdi przedw czora j  
o s ta tn ią  s tronnicę  dziennika „ M a t in 11. N a  tej st ronnicy  
dali w ierną  podobiznę  pierwszej stronnicy  now ego  dzien­
nika „ C o m o e d ia 11. T y lko  dolny ró g  g aze ty  p o  orawej 
ręce  był jakgdyby  oo d ar ty m . A na ow em  miejscu p o ­
m ieszczono  zaw iadom ienie ,  że  rankiem  dnia o w eg o  p o ­
jawił się n um er p ierwszy dziennika tea t ra lneg o ,  pod  ty ­
tu łem  „ C o m o e d ia 11. Z a  pięć cen ty m ów  sześć  dużych 
stronnic ,  pośw ięconych  sp ra w o m  tea tra lnym

Reklam ę o b m yś lano  d obrze .  Już p rzedpołudniem  
widziałem w wielu punktach  P a ry ża  sp o ro  o sób ,  n io są ­
cych „ C o m o e d ię “ . P o d  w ieczór  b rak o w a ło  egzem plarzy  
p o  k ioskach. W czora j i dzisiaj sp rzeda ją  now y dziennik

kolpor terzy ,  g ęs to  się u w :jający p o  mieście. Zdaje  się, 
że rob ią  d ob re  interesy.

1 Douczaiące  to  zjawisko dla  o byw ate la  k ró lestw  i 
krajów, rep rezen tow anych  w Radzie państw a .  U s taw o ­
d aw stw o  p raso w e  austryack ie  obm yśli ło  szereg  roga tek ,  
k tó re  u trudniają  now em u dziennikowi dos tęp  d o  publi­
czności.

P rzedew szys tk iem  tą  ro g a tk ą  jest zakaz  k o lpo r­
tażu.

M ądrość  p ra w o d a w c ó w  pospołu  z  m ąd rośc ią  ad- 
mimstracyi politycznej p oucza ją  nas, że  k o lpo r taż  uła­
twiłby zbyt p rasy  złej. P o z w o lę  soDie ho łdo w ać  p o g lą ­
dow i przeciwnem u. K olpor taż  umożliwiłby zwalczanie 
gazet ,  spekulujących na głupo*ę i nam iętności ludzkie. 
G aze ty  te g o  rodzaju  w Austryi, zdob yw szy  sob ie  raz 
poczytność , p ro w ad zą  żyv.'0t  spokojny .  Nie r r ą c  im te ­
g o  życia k o n k u re n c ja .

Z a łożyć  g aze tę  zajmującą, m im o to  przyzw oitą  —  
n.a należy do  zad ań  trudnych . T rz e b a  mieć ta lent i p o ­
m ys łow ość .  D ziennikarzy  u ta len tow anych  nie brakuje  ni 
w  Wiedniu, ni we Lwowie. Lecz i ta len t i pom ys ło w o ść  
nie zdotają  przeKopać tam y , k tó ra  dzieli w Austry i n o ­
wą gaze tę  od czyte lników, P raw o d aw s tw o ,  przejęte  d u ­
chem niechęci ku prasie ,  sp raw ia ,  że  każde  now e w y­
daw nic tw o  po trzebu je  s to su n k o w o  b a rd zo  d iug iego  cza ­
su, aby  d o trzeć  do  czyte ln ików. Czytelnik jes t z  na tury  
is to tą  kon se rw a ty w ną .  E ierze  do  ręki p ism a, do  k tórycn 
się przyzwyczaił .  N d  now e dup ie ro  w tedy  zw raca  u w a ­
gę, gdy  już dzięki wytrwałej ,  kosz tow nej rek lam ie  wbiły 
swój tytuł w jego  uszy i oczy. A p rzedew szystk iem  
w jego oczy.

D o p ie ro  więc po  latach czytelnicy, karm ieni d o ­
tychczas fałszem piKantnym, przeKonują się, że  is tnieją 
c zasop ism a  zajm ujące, m im o to zaś  ani oszczercze , ani 
pornograficzne . W yczekiwanie na  o w ą  chwilę p rócz  ta- 
tentu  i p rócz  p om ys łow ośc i  w ym aga  znacznych  fundu­
szów . O  te os ta tn ie  me zaw sze  ła tw o  w Wiedniu, t ru ­
dniej we L w ow ie  i w K rakow ie . I skutkiem tego  c z a so ­
pism a, is totnie  dem oralizu jące  czyte lników, m ają wolne 
pole  działania, sk o -o  już raz zapuściły  korzen ie  i zy­
skały  p o d s ta w y  bytu  m a terya lnego

N a  zachodzie  inaczej! W P ary żu  i w Londynie 
p ism o, d o b rze  redag ow ane ,  wie, że  p o  2 4  godzinach  
pozyska  czyte lników. Musi posiadać  znaczny kapita ł 
ob ro to w y ,  b o  w ym agają  tego  inne stosunki m ateryalne . 
Lecz nie p o f z e b u j e  się obaw iać ,  aby  dzień p o  dmu 
schodziło  do  g ro n u  nieczytanem. Przeciwnie, na tycnm ias t  
zyskuje przyjaciół i w rog ów . Z a ró w n o  pierwsi, jak i 
drudzy rob ią  mu rek lam ę. T a  os ta tn ia  zm u sza  inne p i ­
sm a  a o  ciągłych wysiłków. N ie  m o z r a  się zaniedbywać. 
Z a  o spa łość ,  b rak  pom ysłow ośc i,  lekceważenie  publi­
czności płaci się u tra tą  czyte lników. I to  w przeciągu 
dni kilkunastu.

D o w o d em  losy „ F ig a ra " .  Ó w  dziennik, p rzed la ­
ty piętnastu ta k  poczytny , dzisiaj zniknął z bulw arów . 
Znika z rąk  czytelniKa francusk iego . Jegc p iękny pałac 
na ulicy D ru o t  jest pam ią tką  skam ienia łą  minionej św ie­
tności. O g lą d a  się g o  z tak iem  uczuciem, z jakiem p a ­
trzym y na  w ykopaliska  epoki antydyluwialnej.. .
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Mówił, p rzeryw ał ,  bra ł  ją  znow u w ob jęc ia  i p ie­
ścił i zca łow yw ał jej łzy z  oczu.

—  Więc pó jdziesz  ze  m ną  —  nalega ł —  będz ie ­
my razem  w e dwoje.. .

N ie  zaprzeczała ,  Więc snuł p rzed  nią p ro jek t  w y ­
jazdu w  św ia t  daleki, kędyś  d o  stolic, n a  jasny b rzeg,
nad  lazu row e jeziora ,  do  m arzących  górsk ich  dolin.

O po w iada ł ,  uk łada ł dla niej p rzecudny  p o e m a t  
miłości, p iękna  i szczęścia . . .  Szła  za nim m yślą ,  widziała 
te  kraje, św ia t  błękitu  i s łońca .. .

Z nużona ,  b iernie p rzy jm ow ała  jego  p ieszczoty , jak 
gd yb y  już p rzyznała  m u d o  nich p raw o ,  sk o ła tan a  p o  
długiem borykaniu  się, p o trzeb ow ała  opieki i w ładzy, jej 
w ątła ,  kob ieca  na tu ra  szuka ła  op a rc ia  i k tck o lw iek b y  
przyszedł do  niej i narzucił jej sw oją  silną w olę  —  p o ­
sz łaby  posłusznie ...

O  rozkosznej niewoli koch an ia  m arzy  k aż d e  serce  
niewieście, m arzy ło  i jej serce  —  że  nie spe łn iła  się ta  
tę sk n o ta ,  b ra ła  p rzym u s  kucn a ja cego .

Jak  p taki w iosenne  gw arzy ły  i po la tyw ały  wyrazy 
kochania ,  k tó rym i przem aw ia ł,  o tu lał ją  w miękkie, 
świetlane zasłony jakichś zacza ro w an y ch  snów , ukazy-

f w ał jej lazu row e ustron ie ,  pełne ciszy —  a tak  łakr ;ła
pokoju.. .  ' I  wciąż czuła , że zw iąza ło  ich n iew idzialne

ogniw o, że  on  jes t niebezpiecznie  blizkim, że to  z o s ta ­
nie, że  nie p o m o że  o pór. . .  Raz uśm iechnęła  się do  n iego 
sm utnem i oczami,

W ów czas  Rzyźniewski chwycił ze  s to łu  wszystkie  
kw iaty , k tó re  były jeszcze, zasypa ł  niemi jej kolana, 
ca łow ał kwiaty , ca ło w a ł  ko iana .. .  o to czy ł  ją  w onny 
obłok.'. .

W  takiej chwili zaskoczy ła  ich jó ź k a  O rk iszo w a ,  
k tó ra  w pad ła  jak  og ień  i jak p o  og ień .  O b ję ła  ich do- 
m yślnem  spojrzen iem , zerknęła  na ku ter ,  na ro z sy p an e  
kw ia ty  i poczęła  t rz e p a ć :

—  W leciałam tu na jedną  sekundę ,  b o  czasu nie 
m am , żeby  opow iedz ieć ,  Z  tych, co  byli ranni,  pięciu 
już zm arło ,  trzech kiwnie się, resz ta  w yzdrow ieje .  „ D y a -  
b e ł11 ani d ba ,  „R zeźn ik 11 sp luw a krw ią , ale to  nic, d o ­
k to r  mówił, że  m o że  w ykarask ać  się.. .  U kryliśm y ich 
d obrze . . .  P o g rzeb  po ległych odbędz ie  się ju t ro  —  uro 
czysty. Całe  m ias to  pójdzie  i wy musicie pójść. Chodzi
0  to , aby  zebra ły  się tłum y. W ieńce m ają  być  z czer- 
w onem i w stęgam i. . .  w łaśnie  idę o bsta low ać . . .  B oże, co 
za  dnie 1 N igdy  nie zap om nę . Burżuje pochow ali  się
1 nie w y łażą  na  ulicę.. . co  za dnie, co za  w rażen ia ,  
jaki n a s t ró j !  P ieśń , s trza ły ,  k rew .. .  W as nie w idziałam... 
Ty , H ank o ,  zem kn ę łaś  z kościo ła . . .  m o że  i d obrze ,  
b o  kula trafia  na ośiep, a ^ t w o j e m  za dan iem  w yśp ie ­
w ać  n aszą  ideę w n ieśm iertelnym  poem ac ie . . .  Ale ju­
t ro  pójdziecie — n iebezp ieczeństw a  n iem a.. .  D o  widzę 
nia.. . idę o b s ta lo w ać  w ieńce.. .  M al inow ska  funduje c a ­
łych dziesięć!.. .

—  P ro s z ę  pani, my w yjeżdżam y ju tro  —  z naci­
skiem  wtrącił Rzyźniewski,*

—  W yjeżdżacie! d o m y ś la łam  się, bo  kufer  s p a k o ­
wany.. .  Z azd roszczę  w am .. .  d o b rze  robicie . . .  i m y może 
n ie za d łu go . .. t r z eb a  od e tchnąć ,  wy n ro s to  y ać  sk rzy d ła ...

tu, w  tym gm achu  więziennym zbyt p o n u r o ! błękit,  
słońce, rad ość  życia gdzieindziej.. .  A dok ąd  też w yb ie­
rac ie  s ię?

—  N ie  wiem jeszcze...  T a m , gdzie  jan pani mówi, 
błękit,  s łońce i rad ość  życia.

—  Szczęśliw i! T ym cz asem  dajcie mi choć kilka 
k w ia tó w  z d rz e w a  w aszego  szczęścia!  W y cho dzę  już... 
pożegn am  w as na  dw orcu . . .  pośp iesznym  o  1 ej, p ra ­
w d a ?  D o w id zen ia ! . . .  lecę o b s ta lo w a ć  wieńce...  M alinow ­
sk a  funduje całych dziesięć.. .

W yściskała  H ankę, w y trzęs ła  ręk ę  Rzyźniew skiem u 
i wybiegła  z pokoju , rozm ach u jąc  sk rzyd łam i peleryny, 
zam ia ta jąc  p o d ło gę  w y sza rg an ą  spódnicą .

—  T o  jedna  z tłumu —  o d ezw ał  się powieścio- 
p isarz  —  z k a tegory i tych, k tó ry ch  jes t wszęuzie  za 
wiele.. .  U ta r ła  się m o da  nap adan ia  na t łum  filisterski, 
na  tłum burżuazyjny, tym czasem  każd a  idea  m a  sw oią  
g aw ieaź .  P ozy tyw izm  miał sw oją ,  so cy ahzm  sw oją ,  tak  
zw any m odern izm  — także . O n a  należy bodaj do  wszy­
stkich trzech rodzajów

—  A m oże  to  jaka  przyjaciółka ? — przerw ał t r o ­
chę niespokojnie  —  gdy  ja ta k  szczerze.. .

—  Bynajmniej.
—  Więc nad czem  dziecko  tak  d u m a ?
—  M yśla łam , że p an  to  d o b rz e  okreś liły ,  g aw iea f

za trac iła  duszę.. .
—  A m v śm y  ją zachow ali ,  ustrzegli ,  obronili  —

my dziec, k ró lew si .e. N am  z m o t ło cńem  nie w olno.. .
w k o m n a tach  zam k u  na s iedzisku m o n a rszem  przysto i 
nam  dum ać.. .

N a ra z  H an k a  zas łon iła  rękam i tw a rz  i spuściła  
głow ę, jak dziecko, k tó re  chce się ukryć.. .

Jeszcze  nie m o g ła  pogodz ić  się.. .
(C. d .  n.)

M o s z c z  d a l m a t y ń s k i
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u w y łą c z n e g o  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
z a s tę p c y  §cu (dom JWP. Brunickicgo). K ar ty  w id o k o w e  w największym i najgustow 

wyborze. Zamówienia z prowincvi uwsutecznia się odw ro tną  poczta.
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IV. krajowy Zjazd Lij,i Painosy przemysł.
P o  zamknięciu  p ie rw szego  so b o tn ieg o  posiedzenia  

p lenarnego , popo łudn ia  od g. 2 — 4-ej zwiedzali uczestn i­
cy Zjazdu lw ow skie  zak łady  p rzem ysłow e, p row adzeni 
p rzez cz łonków  „T echn ick iego  K oła  P o m o c y  P rzem y ­
s ło w e j” .

J edn a  g rup a  zwiedziła fab rykę  ks. A. L ubom ir­
sk iego  op ro w ad zan a  przez  właściciela i przez dyreittora  
p. H ofm ana, nas tępnie  z a ś  'z w ied za n o  zak ład  gazowni 
miejskiej, w k tórym  a y re k to r  p. T e o d o ro w ic z  udzielał 
zw iedzającym poszczególnych  informacyj o  now ym  sy­
stem ie  w yrobu  gazu w od neg o  i o  daw niejszym  system ie  
w yrobu  gazu w ęg low ego  i t. p.

Inne grupy  zwiedziły fa b ryk ę  papieru  lis tow ego 
p. J. W. N iem ojow sk iego ,  fab ry kę  ins trum en tów  m uzy ­
cznych p. F. N iew czyka.

P opołudniu  od  g. 4 — 8 o d b yw ały  się o b rad y  w se- 
kcyach, a to  w sekcyi o rganizacyjnej,  k tórej p rzew odn i­
czył zast .  T o  w. Ligi P o m . przem . p. T e renkoczy ,  sekcyi 
p rzem ysłow o-handlow ej poa  przew. dyr. K lim aszew skiego  
i radcy  Lewickiego i finansowej, k tórej przewodn.czyd 
radca  Chołodecki.

P o  pracow icie  sp ędzonym  dniu zebrali się w ieczo­
rem uczestnicy Z jazdu w liczbie stu o sób ,  a w śród  tych 
kilkanaście p ań  w sali hotelu F rancusk iego  na to w a rz y ­
skie zebranie .

P rzy  s to lach  ubranych gustow nie  kw .a tam i przez 
g o sp o d a rza  lokalu p. Kilanowicza, z ap ano w ała  ożyw io- 
i a pogatvędka , a interesujący w idok p rzeds taw ia ło  ł ą ­
czenie się w szystkich niemal zawodów', s tanó w  obu  
płci, przedstawicieli św ia ta  p roduku jącego ,  handlu jącego  
i konsum ującego  —  p o d  w spólnym  znakiem d ążnośc i  do  
o b ro ny  i wzmocnienia naszej p racy  p rz e m y s ło w o - h a n ­
dlowej.

O  g. 10 w ieczo iem  w tej samej sali hotelu F ra n ­
cusk iego  nastąpiła  p ró b a  apa ra tu  p. N iew czyka  ze L w o­
wa, s tanow iącego  zas tosow an ie  fonografu  do  celów biu­
row ych. D y k to w an e  na poczekaniu  listy, ko responden- 
cye :+p. pow ta rza ł  a p a ra t  m im o silnego szm eru  panu ją ­
cego  w sak , z  do k ładnośc ią  p ozw ala jącą  na na tychm ia­
s tow e odpisyw anie  p o w ta rzan ego  przez a p a ra t  dyktatu .

Drugi dzień zjazdu.
W czoraj o  g. 10 rozp oczę ło  się w sali ra tuszow ej 

drugie posiedzenie  p lenarne  sp raw ozdan iem  sekcyj z  p rzy ­
dzielonych im w niosków .

P o  odczytaniu  nadeszłycli na Z jazd te leg ram ów  
i p„ m, między innymi od  a rcyb iskupa  ks. T e o d o ro w i-  
cza, minis ters twa handlu, k rakow skie j Izby handlowej 
i przem ysłowej,  posła  ks. K opycińsk iego  i i., pierwszy 
re fe ra t  wygłosił dyr. T e renkoczy ,  p rzeds taw ia jąc  n a s tę ­
pu jące  w niosk i :

1) „P rzysz ło roczny  Zjazd odb yć  się m a w K ra ­
kow ie" .  2) „Zjazd przyjmuje d o  w iadom ości poczynione 
przez Biuro L:gi s ta ran ia  co a o  urządzenia  w przyszłym 
roku Jarm arku  w y rob ów  kra jow ych  w K rakow ie  i uchw a­
la poprzeć  ten p ro jek t w m iarę  ś ro d k ó w  sto jących  do  
dyspozycy i" .  3) „ P o le c a  się wydziałowi Ligi, aby  p rze ­
p row adził  dalej rok ow an ia  co d o  u u v o rzenia e k sp o zy tu ­
ry biura Ligi w K rakow ie ,  w szczególności,  aby  s k o ­
rzystał z p ropozycy .  dyrekcyi M uzeum P rzem y słow ego  
co  do  oparc ia  ek spozy tu ry  o rę ins ty tucyę" .  4) „ P o le ­
ca się wydziałowi, aby  w drożył s taran ia  w celu reo rga-  
nizacyi i ożyw ienia  k rak o w sk ieg o  Towu „ O  własnych 
s i łacn“ , względnie w' ceiu zaw iązan ia  w K rakow ie  T ow .

P o m o c y  P rzem y sło w e j" .  5) „ P o le ca  się wydziałowi, 
aby p rzy go tow ał  na najbliższy Zjazd projekt o rganizacyi 
okręgow ej w drodze  zmiany s ta tu tu  Ligi dla s tw orzen ia  
ośrodKow aKcyi w poszczególnych  częściach kraju, a 
p rzedew szystk iem  dążył do  u tw orzenia  na razie p row i­
zorycznej o rganizacyi ok ręgow ej w K rakowie, przy p o ­
m ocy e k sp o z y tu ry " .

W szystkie  te wnioski uchw alono, poczerń z refe­
ratu  p. O r s k i e g o  z Buczacza po lecono  wydziałowi 
rozpa trzen ie  sp raw y  ustanowienia  odznaczeń  w m ed a ­
lach, lub innych odznaczeń  dla jednosteK pośród  sze r­
szych w arstw  rękodzielniczych i włościańskich, k tóre  
położyły zasługi dla sp raw y  popieran ia  ro dz im ego  prze- 
rny-łu, b ą J ź  to  czynnym sw ym  udziałem, bądź  przez 
agitacye, a  dalej, aby  wydział w  najbliższym czasie 
wprowadzi!  odznaki dla cz łonków  Ligi, k tó re  w ykonane 
być m ają p rzez  p rzem ysłow ca  polskiego.

Z  kolei insp. S u r ó w K a  z k u d e k  przed łoży ł 
nas tępujące  w n io sk i :

„ Z :azd uprasza  prezydyum  K oła  po lsk iego  w W ie­
dniu o  w yjednanie  dla rękodz ie ln ików  i rzem ieś ln ików  
uw om ienia  od p o d a tku  p o w szechn ego  z a ro b k o w e g o  na 
Drzeciąg lat dwu, licząc od  ro zpo częc ia  p rzeds ięb io r­
s twa ; Zjazd uprasza  Wydział k ra jowy, aby  na najbliż­
szej sesy. Sejm u p rzed łoży ł p ro jek t  ustawy, przyznają- 
cei rękodzie ln ikom  uwolnienie od  wszelkich do d a tk ó w  
au tonom icznych  do  p a ń s tw o w eg o  pod a tk u  p o w szechn ego  
za ro b k o w e g o  na p rzec iąg  lat dwu, licząc od  ro zpoczęc ia  
przedsiębiorstw’a “ ;

„Z jazd  up rasza  p rezydyum  K oła po lsk iego  o  p rze ­
prow adzen ie  w d ro dze  ustaw odaw cze j in terpre tacyi §  5 

stawy z 25 paźdz. 18 9 6  w tym kierunku, aby  za „n ie ­

zam ożnych ,  a  za tem  wolnych od poda tku  p ow szechnego  
z a ro b k o w e g o '1 byli uważani ci kontrybuenci,  k tórych 
ogólny, ze w szystkich ź ród e ł  p rzychodu  pochodzący ,  
czysty roczny  dochód ,  nie p rzekracza  kw oty  1 .20 0  k .“ ;

„Z jazd  u prasza  Wydział kraj., aby  na  najbliższej 
sesyi postaw ił  w niosek, zmieniający  us taw ę  Sejm u galic. 
z 22  lipca 1 9 0 6  w §§ 2 i 5 us taw y  w sp raw ie  uw al­
niania od d o d a tk ó w  au tonom icznych  zakrady  p rzem y sło ­
we ulepszone i ro zszerzone  i w spraw ie  rozszerzen ia  
uig przyznanych  to w arzy s tw om  akcyjnym na spółki 
z o g ran iczon ą  o d po w iedz ia lno śc ią" ;  wreszcie

„Z jazd ,  uznając w ielką d on ios łość  pro jek tu  us taw y
0  popieraniu  sw ojsk iego  przem ysłu , up rasza  K o ło  p o l­
skie o  dołożen ie  s ta rań ,  aby  ten p ro jek t s ta ł  się jak 
najrychlej ustawą. U chwalono.

B a rd z o  o b sze rn ą  d yskusyę  w yw oła ł re fe ra t  p. S tan . 
G ab r .  Ż e l e ń s k i e g o ,  k tóry  podn iós ł  konieczność  
wpływania na p rzem ysłow ców  w kierunku punktua lnego  
wypełniania zleceń i o dznaczan ia  w tym  celu tych firm, 
k tó re  pod tym  w zgiędem  zas łużą  r,a szczególniejsze 
uznanie.

U znano  w zasadzie  jako  w skazane ,  obm yś leć  s p o ­
só b  udzielania takich  odznaczeń  i w myśl życzenia 
w nioskodaw cy  p rzekazan o  jego projekt w ydziałow i Ligi 
d o  w ykonania .

N astępn ie  wyłoniła się sp ra w a  projektu  p rzy m u­
s o w e g o  um u nd urow an ia  urzędników . K om isya p izem y- 
s łow o-h ana iow a  zjazdu przez usta  sw ego  referenta ,  p. 
U l  m e r a  za p ro p o n o w a ła  uchwałę: „Zjazd Ligi, w ystę ­
pując w obron ie  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  —  w obaw ie ,  
że p ro jek tow any  p r z y m js  un iform ow y o db ie rze  b a rd zo  
znaczną ilość ro b ó t  k ra jow ym  p rzem ysłow com , odnosi 
się do  K oła po lsk iego  z żądaniem , aby  z ca łą  energ ią  
p rzeciw dzia ła ło  zam ie rzo nem u  w prow adzen iu  przym usu 
u n ifo rm o w eg o" .

P rzy ję to  dalej rezo lucyę te jsam ej komisyi,  d o m a ­
g a jącą  się od daw an ia  d ostaw  rządo w y ch  firm om  k ra ­
jow ym .

N as tępn ie  przy ję to  jednom yśln ie  uchw ałę  sekcyi 
finansowej, w yraża jącą  dyrekcyi Ligi uznanie za  gorl iw ą
1 w y d a tn ą  p racę  nad  rozw ojem  Ligi.

W niosek  oddzia łu  rady m niańsk ieg o  w sp raw ie  b u ­
d ow y kolei L w ó w — J a w o ró w — K rak o w iec— Radym no, 
p rze k a zan o  w ydziałowi z w ezwaniem , aby  poczynił od- 
pow iedm e kroki.

N a  w niosek  p. O rsk ieg o  za tw ie rd zon o  uchwałę 
wydziału Ligi w spraw ie  zniesienia ojałat za  m arkę  
ochronną.

P rzy ję to  w niosek d ra  S c h ó n e t t a  w zywający 
to w arzy s tw a  P o m o c y  przem ysłow ej ,  ap> zw raca ły  u w a­
gę  k om peten tnych  czynników  na p o trze b y  zak ładan ia  
spó łek  przem ysłow ych .

N astąp i ł  re fera t  r e d a k to ra  „D źw ign i"  p. K o r o -  
s t e ń s k i e g o  w sp raw ie  m uzeum  hand low go  i w myśl 
jego wniosku uchw alono  odpo w iedn ią  rezoiucyę.

Z  kolei p. K l i m a s z e w s k i  p rzeds taw ił  imie­
niem komisyi w niosek p. C i e ś l i ń s k i e g o  dotyczący  
re fo rm y  szkolnic twa hand low ego . W myśl refera tu  z a ­
padła  następująca  uchwała:

„Zjazd uznając p o trzeb ę  zak ładan ia  niższych szkół 
handlow ych w zyw a T o w arzy s tw a  P ornocy  P rzem ysłow ej 
go w drożenia  odpow iedniej akcyi.  Zjazd uznaje k o n ie ­
czność  w pro w adzen ia  do  p ro g ram u  w yk ład ów  w szk o ­
łach ludowych i średnicn nauki p rzedm io tów  hand lo ­
w ych".

Przy ję to  rów nież  w niosek p. Józefa  K a p e ­
l u s z a :

„Ziazd Ligi w zyw a wydział, by podaniem  do  S e j­
mu pop ar ł  akcyę pod ję tą  przez Z arząd  g łów ny Kółek 
rolniczych w sprawie  sta tystyk i handlowej w obro c ie  to ­
w arów  między G alicyą  a  Ś iązk iem  i BuKowiną."

W reszcie  uchw aiono  budżet Ligi na ro k  1908  
w w ysokości 4 6 .4 0 0  kor. W  pozycye  pokrycia  w liczo­
no między innemi sub w encyę  k ra jo w ą  w kwocie 1 6 0 0 0  
kor . ,  subw encyę rzą d o w ą  2 0 .0 0 0  kor.  dochód z wystawy 
rucnornej 1 .000  kor., w pozycye zaś  w ydatków : płace
urzędników  1 5 .3 60  kor. ,  koszty  w ystaw  ruchom ych 
o .5 0 0  Kor., zasiłki dla  młodzieży przy umieszczaniu  jej 
w przem yśle  i handlu 1 .80 0  kor

N a  tern zam knął p rzew odn iczący  ks. A. L u b o ­
mirski o b rad y  Zjazdu o  godz. 2 pop.

P o  zamknięciu o b rad  zebrali się uczestnicy Z ja ­
zdu w liczbie o k o ło  60  na w spólny obiad  w hotelu 
F rancuskim .

Sejmik sokoli.
P rzez  cały dzień w czorajszy odb yw ały  się we L w o ­

wie o b rad y  X V  zw yczajnego  Zjazdu de lega tów  polskich 
girnnastych T o w a rzy s tw  sokolich.

P o  cichej m szy św . w kościele a rch ika ted ra lnym  
zebrali s ię o  godz. 10  delegaci w  liczbie 129  w sali 
Sokoła-M acie rzy .

Z a ła tw ion o  form alność , p rzedw stępn e ,  o d d a n o  le- 
g itym acye, poczem  zab ra ł  $ o s  p rezes  Z wiązku, radca 
Fiszer.

D aw n o  już nie m ów ił dr. F iszer w  ten  sposób ;

przypom niały  się te liczne przem ów ienia  i a rtykuły , k to- , 
rymi pierwszy sek re ta rz  zw iązkow y wysyczał w ś m i a ł  yerw, 
liniach p rzys : łe  drogi dla  rozw oju  dziś tak  s i i t iego  
Z w iązk u .

O krzyk iem  na cześć Polski skończył m ów ca  fO 
przem ówienie .

Zabra ł  g łos  dr. Mataczyński, jako re fe ren t k o m i­
syi rewizyjnej i wniósł, a b y  udzielić Wydziałowi abso-  
lu toryum  z rocznej gospo dark i .  D łuższy ustęp  sw ego
przem ów ien ia  poświęcił on  za leg łościom  pieniężnym. 
S todw adzieśc ia  tow arzys tw  nie zapłaciło  jeszcze w kła­
dek do  Z wiązku, a  o gó lna  za leg łość  dosięga  cyfry . 
13.C90 koro n .  Postaw ił  też odpow iednie  wnioski z a ­
radcze .

Zan ios ło  się na żyw szą  dyskusyę  z pow od u  „ S p ra ­
w y ho n o ro w e j"  uniknięto jej jednak szczęśliwie przez 
przekazanie  specyalnŁj komisyi.

T e  „sp raw y  h o n o ro w e " ,  m ające  ź ród ło  n ieraz
w popędliw ości,  częs to  w nietakcie  ludzkim, p o c h o d z ą ­
ce zw'ykle z miejsc, gdzie św iat  deskam i zab ity  p o w in ­
ny być w soko ls tw ie  s tano w czo  tępione.

Podz ie lo no  się na sekeye, poprzydz ie lano  do  nich 
wnioski i p rzew odn iczący  zam kn ą ł  posiedzenie  ranne o 
12 godzinie ,  poczem  zaczęły za raz  o b ra d o w a ć  komisy e.

T uż  po  3 rozp oczę ło  się drugie  posiedzenie  ple­
narne, na k tó rem  sekeye  przedstaw iły  wyniki swej p ra ­
cy, p rzyczem  w yw iązała  się ob sze rna  do  godziny  8-ej 
trw ająca  dyskusya .

Najwięcej m oże  czasu zajęła sp raw a  zm iany  s t ro ­
ju i płaszcza  sok o lego ,  k tó ry  re fe row ał druh R o m a­
nowski.

S p ra w a  ta była  już p rzedm io tem  o b rad  kilku p o ­
przednich  Z jazdów , a za zm ianą  na 161 gniazd ośw iad­
czyło  s .ę  za ledwie 26 .  S ekcya,  imieniem której p rzed ­
stawił re fe ra t  p. R om anow sk i ośw iadczyła  się również 
przeciw  zmian ie  stroju, a  to  nie ty lko  ze w zględów  
prak tycznych , jaK także  i z teg o  w zględu , że strój o b e ­
cny p rzyw iązany  do  począ tk ów  soko is tw a ,  uwięziono 
w nim duży kapita ł i zysk ano  dlań p raw o  o b y w a te l ­
stwa.

P o  obszernej dyskusyi,  w której ro zp a try w a n o  
między innemi w jaki sp o só b  p os tąp ić  z gniazdam i wło- 
ściańskiem i, k tórych  cz łonkow ie  nie są  w m ożności s p r a ­
wić sob ie  m undurów  i p rzez to  w ykraczają  p rzeciw  r e ­
gulam inow i p o ch od ow em u ,  u chw alono  w rozu ltac ie  p o ­
zostaw ić  do ty chczasow y  strój nie z a p ro w a d z a ć  naw et 
żadnych udogodn ień  i polecić wydziałowi dostarczen ie  
jednolitego materyału  na mundury.

Z m ianie  uległy ty lko  płaszcze, zam ias t  b o w :em 
dotychczasużyw anych  „h aw elo k ó w "  w p ro w ad zo n o  w szech­
w ładną  dziś pelerynę.

O b sze rn ą  dyskusyę  w yw ołał  rów nież  wniosek S o ­
koła  z B uska, do tyczący  karności sokolej.

U chw alono  w niosek komisyi następująuej t r e ś c i :
„K a-ność  soko la  po lega  nie ty lko na śc is tem  p rze ­

strzeganiu  pos tanow ień  s ta tu tó w ,  regu lam in ów  i innych v 
p rzep isów  sokolich , k tó re  każdy S o k ó ł  pow inien znać, 
lecz i na bezw zg lędnym  posłuchu w y d a n y m  rozk azom , 
tudzież na bezzw ględnem  wypełnianiu wszelkich z a r z ą ­
dzeń i poieceń o rg an ó w  zwierzchniczych, jak rów nież  na 
okazyw aniu  tyrn o rg a n o m  w życiu soko łem  szacunku 
zaw sze  i w szędzie" .

Z au w ażo n o  przy tem , że rok roczn ie  pojaw ia jące  się 
wnioski cz łonków  w tej spraw ie , są  wynikiem nieznajo­
mości s ta tu tu  i regulaminu, k tó re  w zupełności tę  sp ra ­
wę rozstrzvgają .

Uchwalono  dalej fundusz im. ś. p. Ź eg o ty  K rów- 
czyńsk iego  zasilić, jak corocznie ,  z funduszu o b ro to w e ­
go  przez wstawienie na rok  1907 kw oty  5 0 0  koron. 
U stano w ion o  na rok  1908  w stępne w dotychczasowej 
w ysokości 10 kor  i wkładkę, również w dotychczasowej 
w ysokości ,  1 kor. O znaczen ie  miejsca n as tęp neg o  zw y­
czajnego Zjazdu p rzekazan o  wydz.ałowi Związku, z nad- 
tnienieu.em, że Z jazd, w m iarę możności,  rna się odoyć 
tam , gdzieby to  było  w skazane  względam i na rozwój 
lub och ro nę  idei sokolej.

D o k o n a n o  wreszcie  wyborów' jednego  cz łonka  s ą ­
du n on o ro w eg o  na 2 lata i 3 cz łonków  komisyi rew i­
zyjnej na 1 rok . W ybrani zostali d o  komisyi rewizyjne; 
pp. Wojciech Biechoński, K arol E pter  i Aleksandei 
MałaczyńsKi, d o  sądu  h o n o ro w e g o  zaś dr. Bronisław 
Zaorsk i z Buska.

Wnioski komisyi adm inis tracyjnej w sp raw ie  ce lo­
wego p rzy g o to w y w a n ia  nauczycieli i rozpoczęc ia  czyn­
ności technicznych i organ izacy jnych  dła p rzysz łego  z lo ­
tu ogó ln ego ,  p rzek azano  wydziałowi.

O k o ło  ósm ej w ieczorem  zam kn ą ł  przewodniczący 
o b rad y .

Wiadomości polityczne.
NIEM IECKA  N O W A  P O D S T A W A  W O JE N N A  

m a być  n iebaw em  w Wilhelmshaven, jak dono szą  nie' 
mieckie źród ła  póuirzęouw e, zam ias t  w Kilonii,  która 
adm ira l icya  uw aża za zby t od d a lo n ą  od tych okolic 
morskich , w k.óryy.i flocie niemieckiej w ypadnie  z ko
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r.ieczności działać w razie wojny. Roboty  p o r tow e  p ro ­
w adzą Się w Wilnelmshaven z nadzw yczajnym  pośp ie ­
chem, plan ich obejm uje dalekie p rzes trzenie ,  m ające 
służyć za przys tań  największym o k rę tom . R oboty  mają 
być ukończone przed upływem r 1908 , a  w następnym  
roku  Wilhelmshaven ma s tać  się g łów ną  m o rsk ą  p o d s ta ­
wą dla memiecKiej floty.

K om entu jąc  to , pisze lodyński „S tan d a rd " :  
„N ie  wyciągając s tąd  w niosków  niepokojących, stw ier­
dzam y, iż p rzep row ad zen ie  niem iecK iej p o d sta w y  m o r­
skiej z Kilonii d o  Wilhelmshaven z m i e n i  r ó w n o ­
w a g ę  p o t ę g i  n a  P ó ł n o c n e m  m o r z u .  O d ­
ległość z \Vilnelmshave d o  w schodniego  w ybrzeża  A n­
glii wynosi 3 0 0  mil geograficznych. P rzyp om inam y ,  jaki 
to  haias  pow sta ł  w N iemczech, kiedy angielska adm ira-  
licya oznajm iła  była  z am ia r  u rządzenia  morskiej p o d s ta ­
wy w Rosyth, w Szkocyi.  Pow ied z ian o  wtedy, że wy­
bó r  tego  portu  na taki cel s tanowi o tw a r tą  g roźb ę  dla 
N iem iec" .  W tak  lakoniczny sp o só b  zakończył „ S ta n ­
d a rd "  swój kom entarz .  WnioseK: że przeniesienie nie­
mieckiej p o d s taw y  d o  Wilhelmshayen s tanow i n iew ątpli­
wą g roźbę  przeciw  Anglii.

B ER LIŃ SK IE  B R U D Y .
Z nów  w ychodzi na jaw intryga, ogarn ia jąca  sże- 

rok ie  niemieckie koła ,  a  m ająca  na celu zhańbienie  i 
i upadek ks. B iilowa. Kilka dni tem u niejaki Aaolf Brand, 
działający p o a u b n o  w imieniu antykanc lerskie j koteryi,  
ogłosił  b roszurę ,  w której zarzucił kanclerzowi rozm aite  
czyny n iehonorow e, a  także  pew ne n iem ora lne  sprośno- 
ści. Biilow o d d a ł  sp raw ę p io k u ra to ro w i  państw a ,  z my­
ślą wytoczenia B randow i k rym ina lnego  procesu  o o szczer­
s two. Po licya  p rzeszuka ła  mieszkanie  B randa  i znalazła 
po d o b n o  dow ody  jego ścisłych s to sun kó w  z o so b is to ­
ściami, Które stanow iły  przed pć łro k iem  zw arte  kó łko  
przeciwników Biilowa. Z ap ow iada ją  się wielce skandali­
czne rew elacye , m ające  odsłonić  niesłychane zepsucie 
najwyższych kó ł berlińskich. D u żo  rów nież  św iat ła  rzuci 
na te św ieże brudy  p ro ces  M oltkego  i H ardena ,  który  
się rozpocznie  za  dw a tygodnie .  P o d o b n o  cesarz  Wil­
helm jest g łęb ok o  p rzygnębiony  całym  tym  kom pleksem  
oficyalnych i p ryw atnych  brudów , na k tórych szczeg ó ­
łow e ro zpa tryw an ie  publiczność n iem iecka czeka z nie- 
ta joną  nieciei pliwością,

f j a  z i e m i a c h  p o l s k i c h .
Z  Z A B O R U  P R U S K IE G O .

N o w y  ś r o u e k  n a k a tv s ty c z n y .  „D zienn ik  Poznań- 
sk i“  donosi ,  że hakatyści ,  nie w ierząc  widocznie  w mo- 
źu cść  fo rm a ln e g o  w yw łaszczen ia  ziemi polskiej na m ocy  
osobnej u s taw y , usiłu;ą cel swój os iąg nąć  cn oćby  ty lko 
częśc iow o  z ap o n .o c ą  ban k ó w , udzielających pożyczek  
'Hipotecznych. S tara ją  się oni nakłonić  banki do  zas t rze ­
żenia  sob ie  p ie rw szeństw a  kupna  w razie sp rzedaży  
m ają tków  ziemskich, k tó re  zac iąga ją  u nich długi h ip o ­
teczne. Jeden  z w iększych banków  niem ieckich , „ D e u ­
tsche M itte ls tand sk asse11 zgodził  s ię  już na p ro p o zy cy ę  
h aka tys tyczną  i p od ob no  zrobił już w kilKu w ypadkach  
odpow iedn ie  zastrzeżen ie .  O czyw iście  każdy  m ają tek  
o bc iążon y  długiem h ipo tecznym  pod takimi w arunkam i, 
należy uw ażać  za  s t ia c o n y  dia polskości.  Publiczne 
a  częste  zw racan ie  uw agi na ten now y m an ew r hakaty- 
styczny m o że  zapo b ied z  zaw ieran iu  takich n iebezpiecz­
nych um ów , zwłaszcza, że nie b rak  instytucyj f inanso­
wych, k tó re  nie baw ią  s ię  w po li tykę  i prawra p ierw ­
szeństw a kupna nie żądaią .  Ale w stydliw ym  sp rze d aw ­
czykom  ten  now y sp o s ó b  przefrym arczem a ojcowizny 
bez zw rócenia  na siebie uw agi pow szechnej i p o w szech ­
nego  oburzen ia ,  będzie  zapew ne  b a rd zo  na rękę.

B i la n s  g e r rn a n iz a c y i .  P ism a haka tys tyczne  usiłują 
obliczyć, jakie są  wyniki p rak tyczne  poli tyk g w m an iza -  
cyjnei, i przy tych obliczeniach docho dzą  do  bardzo  
sprzecznych wyników. Z e  sta tystyk i u rzędow ej,  oporzą­
dzanej co  5 lat, zdaje się wynikać, że żywioł niemie 
cki w dzielnicach polskich wzmocnił się znacznie od 
u tw orzenia  komisyi kolonizacyjnej. Liczba N iem ców  w 
Poznańsk iem  i Prus iech  królewskich  zwiększyła  się od 
r. 1 8 9 0 — 1 8 9 5  o 1 3 6 .0 0 0 ,  od r. 1 8 9 5 — 1 9 0 0  o  132 
tysięcy, a w nas lępnem  pięcioleciu o  180 tysięcy. O  
wzmocnieniu się żywiołu n iem ieckiego zdaje się św iad ­
czyć także m ern o ry j ł  u rzędow y kom isy i koionizacyinej. 
W edług tego  obliczenia kom isya  sprow adziła  do  dzielnic 
polskich do  roku 1907  ogó łem  7 0 — 75 tysięcy o sób ,  
a ponad to  napłynęło  do  miast, wskutek  działalności k o ­
misyi kolonizacyjnej 35  — 38 ro bo tn ik ów  i rzem ieślni­
ków niemieckich. P on iew aż  zaś  z teg o  przy ros tu ,  w y ­
n oszącego  1 1 0 .0 0 0  giów, p o d o b n o  3/ 4 pochodzi z głębi 
Niemiec, a resz ta  z dzielnic polskich, więc p rzysos t  
wynosi 8 0 — 8 5 .0 0 0 .

A więc g ó rą  n iem czyzna, w oła  zad o w o lo na  „Schles. 
Z tg .“ , Z  innej s iro ny  hakaiys tycznej jecinak do s t rzeżo ­
no w tym o brachunku  błąd. S tw ie id zo n o  mianowicie ,  
że  rów nocześn ie  zw iększyła  s i ę  liczba ludności polskiej 
w wyższym ieszcze stopniu , niż niemieckiej.  Szczegó l­

nie zaś  charak te rys tyczne  są  cyfry spisu u rzędow ego
z lat 1 9 0 0  i 19Ó5. O tó ż  w roku 1 9 0 0  s tw ierdzono
przyros t  na turalny ludności polskiej w liczbie 9 5 .8 9 6  
głów, a w roku  1905 o 9 7 .7 7 7  giów, a więc o 2 0 0 0  
g łów  większy. Skąd  wzięły się te  dw a tys iące. P r z e ­
cież nie jest p raw do po do bn e ,  żeby procen t natura lnego  
p rzyros tu  u ludności polskiej miał zwiększyć się o  cale 
2 prc. Więc jedyne wytłum aczenie  tego  ob jaw u  m ożna 
znaleźć w tern, że przy ostatnim  spisie p rzyznało  się 
do  naro do w o śc i  polskiej o k o ło  2 0 0 0  o sób ,  k tó re  w sp i­
sie poprzednim  zapisały się w rubryce  niemieckiej.
S łow em , spotężnia ła  św iado m ość  n a ro do w a  w polskich 
m asach  ludowych. Zupełnie  trafnie pow iada zasm ucona  
tym faktem haka tys tyczna  „D eutsche  T a g e sz tg ." ,  że ,.w 
tern poczuciu n a ro do w em , w tern rozbudzeniu  n a ro d o ­
wym ludu polsk iego  na dawnych ziemiach polskich tkwi 
na jw iększa  siła  politycznej po lskości" .

T a k  jest rzeczywiście. I tej siły nie odb ierze  po l­
skości żadna poli tyka germanizacyjna. Może ją t> iko 
zwiększyć.

Do bieguna południowego.
T rzec ią  z rzędu, po  Belgii i F rancyi,  w y p raw ę  do 

b ieguna po łud n io w ego  podeimuje w tych dniach p o ru ­
cznik angielskiej m arynark i E. H. Shackle ton, k tó ry  o b e ­
cnie czyni już os ta tn ie  przygo tow an ia  d o  tej ekspedycyi.  
P o r .  Shackle ton  brał udział w sławnej p o d ró ż y  okrę tu  
„ D isc c v e ry “ , k tó ry  wyruszyw szy w r. 1901 z końcem  
grudnia z N ow ej Zeiandyi,  do tar ł  najdalej na południe.

W y praw ę  sw ą  przedsiębierze por.  Shackie ton , jak 
zwykle w takich  w ypadkach  na s tarym , dziesięćkroć ła ­
tanym  okręcie ,  k tó rem u  dano  tylko nazw ę inną „E ndu- 
ra n c e" .  O k rę t  ten, jakkolwiek w porów naniu  z o lb rzy ­
mami m orskim i X X  wieku, uchodzić m oże  za  m ałą  
łódkę, w ypróbow anej  wytrzym ałości w w ie lokro tnych  
po łow ach  na w ieloryby i śledzie, p rzebyw ał n ie jednokro ­
tnie d ro g ę  w śród  m órz  lodow atych. T o  też por.  S h a ­
ckleton m a do  tej rudery  większe zaufanie, niż do  n o ­
w oczesnych s ta tk ów .

S z tab  w ypraw y  stanowią: por.  Shackle ton, jako 
Kierownik, ko m en dan t  ok rę tu  Kapdan England i inżynier 
Dunlop. E ksped ycy a  ma zam ia r  z N owej Zeiandyi d o ­
trzeć w okolice  anark tyczne,  a  wyruszy w p ierwszym  
tygodniu  w 1 9 0 8  r. na w ody po łudniowa, w tym b o ­
wiem czasie p a n j j e  na południowej półkuli na jgorę tsze  
la to. P o r .  Shackle ton sądzi, że do  bieguna po łudn iow e­
g o  dostan ie  się da leko  łatwiej, niż do  bieguna pó łnocne­
go , ze względu na to , że biegun po łudniow y posiada  
da lek o  w iększe i bardziej skupione płaszczyzny, aniżeli 
górzys ty  i p o ro z ryw any w odam i biegun północny.

Jako  pod s taw ę  operacy jną  o b ra ł  S hackie ton  w scho­
dni cypel „kraiu króla Eidwarda VII"; punkt ten o tyle 
jest korzystn iejszy , że s tad  będzie  m ożn a  prow adzić  
ew entualne odkrycia  dalszych, nieznanych jeszcze ziem 
na Południu.

E kspedycya  ShacKletona sk łada  się ogó łem  z 28 
ludzi. P raw d o p o d o b n ie  z końcem  stycznia  do trze  S h ack ­
le ton do  „kraiu króla  E d w a rd a  V II" .  „E n d u ra n c e" ,  po 
w ylądow aniu  oddziału, wrócić m a n a po w ró t  do  Nowej 
Zeiandej; Shackle ton  zaś  z ludźmi swymi i w ozem m o­
to ro w y m  wyruszy dalej na południe ,  aż  do.. . b ieguna.

N atura ln ie  au tom obil  nie będzie służył do p rze w o ­
zu o sób ,  ile do  t r an sp o r tu  to w arów , zap asó w  żywności, 
narzędzi itp. M aieryał z k tó reg o  au tom obil  zb ud ow ano  
p rzys tosow any  jest do  w arunków  klimatycznych okolic 
podbiegunow ych ,  k on st rukeya  zaś  jego, a g łównie koła 
za s to so w a n e  tak, żeby m ógł się po ruszać  tak  na io- 
dach jako też  po  m asach  m iękkiego śniegu.

S am o ch ó d  wieźć też  będzie w iększą ilość s a n e ­
czek, c iągnionych przez konie.

Będzie to  p ierw sza  w ypraw a, podczas  k tórej użyte 
będą  konie. Badzie to  rasa  „ P o n y " ,  pochodząca  zM an- 
dżuryi, a  więc p rzyzw yczajona do  tem pera tu ry  ba rdzo  
nizkiei.

N ad to  wiezie S hack le ton  ze s o b ą  rzecz tak  n ieod ­
zow ną, jak chatę ,  względnie sza łas  specyaln ie  s k o n s t ru ­
ow any; sza łas  ten ma podw ójne  ściany, k tó re  w y ­
pełni się na miejscu wełną i w nim spędzać  będzie  e k s ­
pedycya  długie, z im ow e nocy. D o  kom pletu  w zię to  i 
i łódź sk ład aną  do  przew ożenia  bagaży  przez o tw a r te  w ody  
i specyalnie  o p ak o w an e  środki żyw ności,  k o n se rw y  itd. 
d osko na le  zabezpieczone przed zepsuciem.

Plan  całej w ypraw y  w ypracow any  jest do najdrobniej­
szych szczegółów .

Miejsce w ylądow an ia  znajduje się praw ie  w 77o30’ 
południowej szerokości i odda lone  jest od bieguna o- 
k rąg ło  o 1 .4 0 0  kilom etrów . P o d czas  budow y szałasu i 
s tajen, ma się część  ekspedycyi zająć za łożen iem  stacyi 
p row iam ow ych ;  w ten  sp o s ó b  ją d z i  Shackie ton , że p o ­
sunie się o  jakie 3 0 0  kilom etrów  na południe od  „ k ra ­
ju k ró la  E d w ard a  VII".

P o d c z a s  zimy, kiedy w szelka dalsza w ypraw a  jest 
niem ożliwą, o db yw ać  się będą  b adan ia  n aukow e terenu  
i w łasności geograficznych, do  czego  z ab ran o  wszelkie 
po trzebne  ap a ra ty .  Z  nastan iem  wiosny będzie  Shackle- 
tnn s ta ra ł  się m agazyny  p row ian to w e  p o su n ą ć  jeszcze

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Dra Barcina R E S C H E N S IE  I KA
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powrucił i ordynuje
L w ó w , uf. M o p e rwiiŁii 3S.

Największy w kraju Magazyn obuwia
ju ż  o t r z y m a ł  ś w ie ż y  t r a n s p o r t  o b u w ia  z im o w e g o  i p o le c a  o b u w ie  w s z e lk i e g o  ro d z a ju  s k ó r k o w e  i s u k i e n n e ,  j a k o  l e ż  k a lo s z y  p r a w d z iw e  ro s y js k ie .  —  S p r z e d a ż

h u r t o w n a  i d o ta i l ic zn a  p o  s t a ły c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

0  jakie 180  k ilom etrów  ku południowi, tak, by od o s ta ­
tniej sk ładowni żywności puzo s taw a lo  do  bieguna naj­
wyżej 9 0 0  k ilom etrów . W  podróż  do  s am e g o  bieguna 
wyruszy tylko tro je  ludzi z S hackle tonem  i ci zab io rą  
ze so o ą  wóz m o to ro w y , sześć koni i tyleż psów .

O p ró cz  w y praw y  podjętej przez por.  S hack le tona ,  
u dają  się do bieguna p o ł id n io w e g o  jeszcze dwie ekspe- 
dycye, również z „kraju kró la  E d w a rd a  V II" , z k tó ­
rych jedna  ob iera  kierunek na „kraj G ra h a m a " ,  d ruga  
d ro g ę  po ludm ow o-w schodn .ą .

W ypraw a Shackle tona  ob liczona  jest na przeszło 
rok .  2  końcem stycznia 1909  „E n d u ra n c e" ,  po  odbyciu 
s tud yó w  m agnetycznych wzdłuż drogi między N o w ą  Ze- 
landyą  a Australią i przez ocean  Indyjski, zaw ita  znów 
do  brzegów  „kraju  króla E dw ard a  VII"; by Snackieto- 
na  i jego  tow arzyszy  przewieźć n a p o w ró t  d o  kraju.

P o w ró t  nastąpi nao ko ło  P rzylądka D obrej N a ­
dziei.

Jeżeli się ShackletorFowi w y praw a  rzeczywiście  
powiedzie , będzie on pierwszym człowiekiem, k tó ry  s ta ­
nie na biegunie, na k tó rym  z pew nością  nie om ieszka  
za tknąć  sz tandaru  Wielkiej Brytanii.

M IG A W K I.

Z S E Z O N U .
Paździe rnik  taki prześliczny, jak zawsze u nas —  

aby  g o  nie urzec —  jasny, słoneczny, ciepły. Sezon  
m ody, sezon now ości i ka ta rów .

Znikły s ło m k ow e  kapelusze, a ich miejsce zaiął 
cylinder lśniący u panów', u pań o lbrzym ie  kapelusze 
z całym lasem kw ia tów  i piór. Now'e jesienne suknie1
1 kostyum y tu i ów dzie  że sm akiem , tu i ów dzie  bez 
sm aku,  ale  zaw sze  drogie ,  świeże, pyszne. Ruch na ulicy 
ożyw iony , zw łaszcza  w południe  i w ieczorem . T y s iąc  
pięknych tw arzyczek ,  g run tow nie  w lecie o d re s ta u ro w a ­
nych, w yszło  na spo tkan ie  tys iąca  pożądliwych oczu 
znaw ców  piękna.

M a się wrażenie, że letni festyn z P lacu pow ysta- 
w o w e g o  p u e n io s ł  się na ulicę K aro la  Ludwika i rozw i­
nął się długim w ężem  s ięgającym od  placu F redry , aż 
po  ulicę T rzec iego  Maja. R ozgw ar ,  szepty , westchnienia, 
komDlementy, śm iechy, życie .. . Snują  się p a ry  i grupki, 
jedne w jedną, drugie  w przeciw ną stronę , spo tykają  ię 
i wymijają, pa trzą  sob ie  w oczy, depczą  sob ie  po n a ­
gniotkach, p rzeprasza ją  się i idą dalej.

Miejscami grupy  m łodzieży cywilnej, lub umund i- 
ow anei,  ob raw szy  sobie  s ta ły  punki obserwacyjny, mają 

oczy bard zo  zajęte i tak pełne zachwytu , że im ten z a ­
chw yt przez usta  w ytryska  w formie soczystych uw ag  
i kom plem entów , p row adzących  czasem  naw et na inspe- 
kcyę  poiicyi.

„ H o rs  co ncu rs11 są  w tych wyścigach c. i k. n ad ­
ludzie p rzym ocow an i do lśniących szabeiek, zaw sze  z g ra ­
bni jak lalki i w yposażeni w liczne przywileje naw et na 
uiicy. Mają szczęście u B o ga  i u kobie t ,  -tylko nie u wie­
rzycieli i k raw ców  i s tan ow ią  p raw d z iw ą  o zdobę  
„ c o r s a 11.

Całe  miasto  za lepione afiszami, zapow iadającym i 
nowości sezonu. A więc handle  i m agazy ny  poda ją  d o ­
kładnie liczbę sp row ad zon ych  w ag on ów  nowości,  m ody- 
stki wróciły już z Paryża  i zap rasza ją  panie do  o g lą d a ­
nia najnowszych moueii,  tyngle zapow iada ją  „ n ie b y w a ł y 1 
p rog ram  i w ystaw iają  fo tografie  pudrow anych  gwiazd, 
Dogiń olimpijskich, m aip  i n iedźwiedzi. T o  też w wię­
kszej, r.iż zazwyczaj liczbie pojawiają  się na bruku ró ­
żne zagran iczne  diwy o  zło tych lokach, nęcące  szykiem 
i perfumam i, a da jące  zajęcie fiakrom  gum ow ym  i g u ­
mow ej młodzieży, k tó ra  jest n iezm ordow ana  w zdoby- 
wczości. N ow o śc ią  jest ty lko w ystęp  tych bogiń  we 
Lwów  ił ,  aie o ne  sa m e  d o  nov ości zaliczać się nie 
m ogą ,  bo  rz adk o  są  miode, a jeszcze rzadziej świeże.

A dalej nowości w tea trze , now ości w m ag az y ­
nach kraw ców , now ości wszędzie, naw et w handlach 
starych rzeczy, bo  tego  w ym aga  sezon. G dyby  jeszcze 
m ag is tra t  chciał wystąpić z sensacyjną  now ośc ią  i po la ­
tał bruki i t ro to a ry ,  sezon  nowości byłby zupełny. Ale 
m ag is t ra t  nie lubi nowości.
,    K l EV L.

Z% rubrykę ta H edakcya u*e odpowiada.

m m m
W y b ó r i n a tu r , ś ro d e k  przeczyS zcz . i d. D z ia ła  /..nvsze sk u tec S . i ł a g u i

I s a - k  L a u e r Lwów, ui. Karola Ludwika Nr. 41
( n a p r z e c iw  T e a t r u  m i e j s k i e g o ;  10981
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W t ROBOW angielskich, sukiennych i jedwabnych, na ko -  
s ty u m y  d am sk ie ,  oraz wielki wybór w ełny  i je d w a b iu  na 
b lu zk i  w  n a jn ow szy ch  k o lo rach  i desen iach , -  jako- 
:ż  Hanelki i b a rc h a n y  —• poleca takowe po btir& wb

cenach.

M. SCHWARZWALD 
H e r m a n  I C e t a w e M

9925 L W Ó W  —  R y n e k  l i c z b a  2 0 .
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—  Specyalista chorób kobiecych i w ew nętrznych  —

Dr, Flora M, Ogśrefe-Pankowa
ordynuje ul. O ch ro n ek  b oczn a  4, parter od g . 11 — 12 

i od  3 — 4 p op o ł. 11356

S?re Jia rm  Śa&uSowsUi
powrócił i ordynuje jak dawniej 11345 

łJ.jfi.« €3 3. ©.25 fil

Med. Br. Bron. Owczarski
LWÓW — PIEKARSKA 39. 6337'

U o n i  N a j le p s z e  r ę c z n e  a p a r a t y  d o  g a s z e -
* ł i i  l l / l  n ia  o g n ia  d o s t a r c z a :  O .  Ł O Z IŃ S K I ,
sfeWiasigirsagjg . - jgąwa L w ó w ,  O c h r o n e k  9 a.  10586

0r- A tioif Selcer
m ieszka przy ul. B a to reg o  18 (Szym ona 1. 1).

lu9S2

Prymaryusz Dr. Krzyszkowski
ordynuje w chorobach w enerycznych i skórnych od 2 —4 
A k ad em ick a  7 (nad KiW. SCllDojdra) w ch ó d  K rzyw a 12

8724

Dr. A L T  R E D  B U R Z Y  Ń SW(T
sp e c ja lis ta  chcrdb ocznych  i  op erator

ordynuje od 10—12 i od 3 —5. 11003
L w ó w ,  — T e a l r a . l r . 3 ,  T  (naprzeciw Katedry).

W dniu 10 bm. wyjdzie pierwszy num er dwut j  godr.ika 
pośw ięconego sprawom  polskiego wych.odźctwa p t-

„Polski Przegląd EmigTaeyjn\“
pod  red ak cy ą  D ra  S. K tc b u k o w s k ie g o  i J. O ko ło w icza .  
K w arta ln a  p r e n u m e ra t a  k. 3. — Lwów, ul. T e a ty ń sk a  7.

11479

Z a k ł a d  h r t o p e d y  rzzny
D o c e n ia  D ra  A . G A  B R Y S Z  £  W  S  K IE  G O 

o tw a rty  —  ulica Z im o ro w icza  9, I. p. 11 4 7 7

InDr. Leon b. sekund, szpitala p o ­
w szedni mieszka obecnie 
przy ul. K opernika 1. 7.

11461

C k. rządow o ko ncesyonow ane

BIURO INFORMACYJNE
dla sp ra w  wojskowych

(M i 1 i t  a r - A g e n t u r )  11488

S t a n .  D O B R O W O L S K I E G O
Łwón — ul. Podlew skiego 1. 9.

W ojskow a szk o ła  przygotow aw cza Kursy do egzaminu 
uprawn. do jedn. służby wojskowej t. zw . „ in telligen zp ril- 
fu n gS  1 5 4  aprobow anycn . — Program y gratis i frar.ko.

Lwów, ul. Podlewskiego 1. 9.

M i o d y  c z ł o w i e k
z e  sten o g ra fią  p o lsk ą  i n iem ieck ą , zn a jo m o śc ią  bu- 
ch a ’tery i —  zn ajd z ie  u m ie sz c z e n ie  w  w ie lk im  sk ła ­
d z ie  pap ieru . F a c h o w c y  p ie r w sz e ń s tw o . —  D o k ła d n e  
o fe r ty  z  od p isam i św ia d e c tw  do  A ćm in istracy i „S*o- 

w a  P o l.“ pod „P A P IE k N1Ą.“ 11491

Wiadomości bieżące.
-f- O  d em o k ra ty czn ą  se jm o w ą  o rd yn acyę  w y b o r­

czą. W czoraj w  południe  zjawiło się u m arsza łka  kraju 
tr . B aden iego  prezydyum  p ią tk o w eg o  wiecu o b y w ate l­
skiego, a to  pp. dyr.  C hołodecki i Jahl celem wręczenia  
marszałkowi rezolucyi powziętej na lem zgrom adzeniu .

Hr. Badeni zaznaczył w odpow iedzi,  że  piętrzą się 
trudności w  p rzeprow adzen iu  re fo rm y w obec  teg o ,  że 
wypłynęło wiele, a  naw et  zby t wiele p ro jek tów , zaw ie ­
rających ró żn o ro d n e  sprzeczne żądania ,  jes t jeanak  p rze ­
konany, że  p oszczegó lne  s t ronn ic tw a  zechcą  o ds tąp ić  od 
niektórych sw ych żądań ,  a jeśli sesya  zostan ie  p rzed łu­
żona, to  zdo ła  Sejm p rzeprow adzić  re fo rm ę  jeszcze w  tej 
Sesyi.

— Koncern Ś lęzaka, k u n y  odbędzie się we czwartek dnia 
10 bm., zaciekawił szerokie  kota  miasta naszego. Kasa Fil­
harmonii sprzedała  już znaczną  część biletów na ten inte­
resujący wieczór.

-i- K linika p o łożn iczo  g in ek o log iczn a  wraz z ambola- 
to ryum chorób  kobiecych o tw arta  zostanie  po feryach we 
w iórek  tj. dnia 8 października.

H- Z arżąJ fo w . burs rękodzieln iczych im . Dekerta, 
I t ó ry  jak wiadomo otwiera  z d r iem  15 listopada bursę im. 
B artosza G łow ackiego we Lwowie, otrzymuje tyle listów 
z prośbą  o mformacyę, że na wszystkie odpowiedzieć nie 
jest w stanie.

Przypom ina więc na tej drodze, że warunki przyjęcia 
s ą :  ukończony  p rzy n a jm n ie j '13 rok  życia, religia katolicka, 
na rodow ość  po 'ska, ukończona co najmniej 4 klasa szkoły 
lu cow tj ,  świadectwo ubóstwa i zobow iązanie  się wstąpie­
nia do zaw odu rękouzielniczego lub handlowego. Tylko 
petenci,  mogący się wykazać po w y żs i /m i warunkami i ' t y l ­
ko  tacy, którzy  sposobią  się do stanu rękodzielniczego lub 
kupieckiego, m ogą wnosić podania, w których należy także 
dokładnie przedstawić s to su n k i  rodziców, a na podania
otrzymają w swoim czasie ociDOwiedż '-----

Podania  wnosić należy do końca października b. r. 
pod adresem  p. Józefa  N c u m a n n a  wieceprezydenta  
miasta, Lwów, ul. Łyczakowska 3.

-t- Z K asyna  m ie jsk iego .  W sobo tę  12 bm. o godz. 7 
wieczorem p rz e d s ta w ic i e  am atorsk ie  Ciepła wdówka", 
kom edya w 3 aktach Bałuckiego. Bilety od godziny 5 p o p o ­
łudniu we wtorek.

-f- O g ó ln y  wiec k r a w c ć y ,  przemysłowców i osób  inte­
resowanych w sprawie w prowadzenia  przymusu um und uro ­
wania urzędników przy współudziale delegatów wszystkich 
miast Galicyi odbędzie się we Lwowie w niedzielę  b. m. 
w wielkiej sali w ratuszu o godz '10  przed poł.

-f-, „ E n g l i sh  C irc le"  (Kasyno urzędnicze Rynek i. 9) 
rozpoczyna nowy sezon  zebraniem (Social Meeting) cz łon­
ków  i gości przez nich wprowadzonych w dniu 8 paździer­
nika bi. o g. 7'30 w.

W óz D rzy m ały .  Kartki pocztowe z fotografią s łynne­
go wozu Drzymały ukazały się we Lwowie. D ostać można 
je w Kramie T. S. L. (Chorążczyzna 14); część dochodu 
przeznaczono  na sprawienie Drzymale now ego wozu.

T e a tr y : T ea tr  m ie j s k i:
W pon.edziałek 7 b. m. po raz trzec i:  „Budowniczy 

Solnes",  sz tuka  w 3 aktach H. Ibsena, z udziałem pp. G o ­
styńskiej, Siematszkowej, Ogińskiej,  Adwentowicza, Feldm a­
na, Kwiatkiewicza i Kęckiego.

We w torek  8 bni. po raz 48-my: „Wesoła wdówka", 
opere tka  w trzech aktach Fr. Lehara, z panią Miłowską.

We ś rodę  9 b. in. po raz pierwszy: „W szponach" , 
sztuka w 3 aktach H. berns te ina . P ierwszy występ Komana 
Żelazowskiego.

We czwartek 10 bm. po raz pierwszy: ,A ndrzej Che- 
nier", o pera  historyczna w 4 aktach, słowa L. Ulica, muzy­
ka U.nberta G iordano. Gościnny występ Ireny Bohuss” i 
lgn. Dygaso,

U piątek 11 bm. po raz drugi: „W szponach" , sz tu­
ka  w 3 aktach M. Bernsteina, II występ R om ana  Ż e la ­
zowskiego.

W sobo tę  12 bm. o godz. 3'30 popoł. dla nuoazieży  
szkolnej: jriel Akosta", tragspya w 5 aktach K. G utzko-
wa, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sohotę> o godzinie 7-30 u. iecz o rem : „Andrzej 
Chenier", opera  historyczna w 4 aktach, s łowa L. illica, 
muzyka Umberta G iordano, gościnny występ p. Ireny Bo- 
huss  i lgn. Dygasa.

W niedzielę 13 bm. wyjątkowo o godzinie 3 popoł. 
po raz piąty: „Lilio Wenedfa , tragedya w 5 aktach J. S ło ­
wackiego, muzyka Wiad. Żeleńskiego.

W niedzielę o godz. 7'30 popołudniu po raz d ru g i : 
„Tosca", o pera  w 3 aktach Puccinhego, gościnny występ 
Heleny Źboińskiej-Ruszkowskiej i A. D ianni’ego.

TVJ8.tr i r i i e j s l i i  w  K r a le o w ie .
We w to r e k : „Szkoła", sz tuka w czterech aktach nap. 

Z. Katiecki.
We środę : „Edukacya księcia", komedya w 4 aktach 

M, D onnay’a.
We czw artek : „Pi.icmysł pani W arren", kom edya w 4 

aktach B. Shawa.
W piąte”  „Szkoła" ,  sz tuka  w czterech aktach Z. 

Kaweckiego
W so b o tę :  „Lita et Compagnie", kom edya w 1 akcie 

Al. hr. Fredry, „Piękna Miradolina", komedya w 3 aktach 
K. Gol loniego.

W niedzielę o godz. 3 popołudniu: „Mąż z grzeczno­
ści ", kom edya  w 3 aktach A. Abranamow icza i R. Rusz­
kowskiego (ceny zniżone).

W niedzielę o godznie 7 wiec torem: „Lita et Com- 
pagnie", kom edya i „Piękna Afirandoiina", komedya.

- i -  Z jazd p rezesó w  Rad p o w ia to w y ch . Ks. C z a r to ­
ryski Jerzy , p rezes  jarosław skiej R ady pow ia tow ej z w o ­
łał na wczoraj wiec p rezesów  Rad pow ia tow ych  w sp ra ­
wie sanacyi f inansów  pow ia tow ych  ze względu na 
uchw aloną  re fo rm ę  us taw y  d rogow ej.  Z g ro m ad z en ie  o d ­
było się w gm achu  se jm ow ym  w obecności m arsza łka  
kraju hf. B aden ieg o ;  p rzybyło  5 2  p rezesów .

Zagaił  zeb ran ie  ks. C zarto rysk i i zo s ta ł  też w y ­
brany  przew odniczącym .

P o  wyczerpującej dyskusyi, w której zabierali g łos  
pp. St.  Jędrzejowicz, Miecz. U rbański,  W. Czecz, Lgo- 
cki, T re te r ,  A braham ow icz ,  C zaykow ski Wł., R am ułt,  
Rudrof u ch w a lo n o :  w ybrać  k o m i te t  z 6 p rezesów  Rad 
pow ia tow ych  (w ybrani pp. ks. C zartorysk i,  A b ra h a m o ­
wicz, St.  Jędrzejowicz, Miecz. U rbańsk i i Czecz), k tó re ­
mu p rzekazano  przyjęte  p rzez zjazd wnioski p, Miecz. 
U rbańsk iego  i p. Rudrofa  z polecen iem  w ypracow an ia  
na p ods taw ie  tych w niosków  m em ory a ju  i przed łożen ia  
g o  W ydzia łow i k ra iow em u na ręce  m arsza łka  kraju, 
o ra z  wniesienie petycyi zb iorowej do  Sejmu.

W niosek p. M. U rbań sk iego  o p ie w a :
Z gro m ad zen ie  p rezesów  Rad pow ia tow ych  uw aża 

za konieczne  przyjście z w yda tną  p om ocą  z funduszów  
kra jow ych  funduszom  pow ia tow ym .

Z gro m ad zen ie  uznaje za  n iew ystarczaiącą  do tacyę  
w kw ocie 1 miliona kor.  na zasiłki pow ia tow e  z ty tułu 
u trzym ania  przez  rep rezen tacye  pow ia tow e  d ró g  p o w ia ­
tow ych  i gminnych I i II k lasy.

Z g rom adzen ie  uznaje za  konieczne ukrajowienie  
w  najDliższym czasie pewnej sieci d ró g  pow ia tow ych  i 
gminnych 1 klasy p o  myśli uchwały  Sejmu.

Z g rom adzen ie  uznaje za  konieczne upaństw ow ienie  
d ró g  różnych pod  względem w ojskow ym  i e k o n o m i­
cznym i udzielenie wydatnej p om ocy  ze skarbu  p ań s tw a  
na u trzym anie  dróg .

W niosek  p. Rudrofa zaś  żąda ,  aby  rząd  przyczynił 
się do  k osz tów  po łączonych  z w ykonyw aniem  przez 
gminy poruczo neg o  zakresu  działania.

■—  N o w a  b u r s a  p o ls k a  w e  L w o w ie .  P rzed  kilku la ­
ty  zairncyował dy rek to r  g nnnazyum  im. F ranciszka  J ó ­
zefa pose ł  T om asze w sk i  założenie  T o w arzy s tw a  byłych 
uczniów tego  zak ładu , k tó reby  za cel wzięło u trzym y­
w anie bursy  dla n iezam ożnych  uczniów. Myśl ta  z n a la ­
zła o ddźw ięk  w śró d  b uczniów, zeb rano  w “k ró tk im  
czasie s to su n k o w o  znaczną sum ę, a  przy ofiarności 
miasta  Lw ow a, k tó re  na ten cel o d s ią p k o  część zab u ­
do w ań  miejskich przy ul. Jab łonow sk ich  (lokal asente- 
runkow y) m ożna  by ło  już z początk iem  b ieżącego  roku 
szko lnego  p rzys tąp ić  do  o tw arc ia  p ro jek tow anej bursy.

W czoraj o  godz. 11 p rzedpołudniem  o db y ło  się 
u roczyste  pośw ięcenie  tej bursy, k tórej da n o  imię kró la  
B ato reg o .  W uroczystośc i  wzięło udział liczne g ron o  
o sób ,  p rzew ażnie  b. w ychow anków  gim nazyum  F ran c i­
szka  Józefa .  P rzyb y ło  g ro n o  radnych  miejskich z p r e ­
zydentem  Ciuchcińskim i w iceprezydentem  dr  Rutowskim, 
reprezen tanci Rady szkolnej krajowej,  radca  dw oru  D e m ­
bow ski,  radca  MajCnrowicz, aaiej dy rek to r  magistra tu  
p, Lukas, szef urzędu budow niczego  rad ca  G óreck i,  
r ad ca  Zaw istow ski ,  inżynier S tobiecki,  wydział T o w a rz y ­
s tw a  z posłem T o m aszew sk im ,  ks. p ra ła tem  L enkiew r 
czem i r a d c ą  C zo łow sk im , g ro n o  p ro feso ro w  gim nazyum  
Franc iszka  Józefa  i w. in.

Licznie zgrom adzil i  się również uczniowie tego  
g im nazyum .

Aktu pośw ięcenia  dokona ł ks. p ra ła t  Lenkiewicz. 
Przem awiali ks. Lenkiewicz, radca  Czolow ski,  radca  
dw oru  D em b ow sk i  i p rezyden t Ciuchciński.

N astępn ie  przybyli goście  zwiedzali budynek b u r ­
sy, z rek on s tru ow any  grun tow nie  przez inżyniera miej­
sk iego  p. Jana  S tob ieck iego  k osz tem  o k o ło  1 0 .0 0 0  k.

B udynek o to czon y  d w u m org ow y m  sta rym  cieni­
s tym  o g ro d em  sp ace ro w y m , mieści 6 sal sypialnych, 
salę jadalną , uczelnię, infirmeryę, m ieszkanie  kierownika, 
łazienki, składy, spiżarnię , kuchnię, praczkarnię .  W szy­
stk ie  u rządzenia  z uwzględnieniem w y m o g ó w  hygieny, 
na jnow szego  sys tem u. Sale  duże, widne, wszędzie  dużo 
pow ietrza , słońca W bursie znalazło pom ieszczenie  60  
w ychow anków .

-z- W  s p r a w i e  p r o j e k t o w a n e j  „ L ig i  O b y c z a jn o ś c i  
S p o łe c z n e j " .  W ydzia ł Tow. „ O c h ro n a "  Młodzieży, r o ­
zesłał już do  pokrew nych  to w arzy s tw  i do  całego  s ze ­
regu o sób ,  zajm ujących wybitne s tan ow iska ,  tak  w s to ­
licy jak na prowincyi, zapow iedziany  p ized  niejakim 
czasem  referat, w k tó rym  o b o k  rzuconego  obrazu  z e ­
psucia, jakie podkopu je  i niszczy ży w ćtne  siły naszego  
spo łeczeństw a ,  o raz  p odan ia  g łów nych ź ród e ł  ztego —  
b raku  d o b re g o  p rzykładu  ze s f o n y  s tarszych  i o p ła k a ­
nych s to sun kó w  ekonom icznych  —  naszk icow any jest 
p ro jek t Ligi, mającej oddz ia ływ ać  na młodzież, na r o ­
dziców, nauczycieli, op ieku nó w  i ch lebodaw ców , w re ­
szcie na o g ó ł  spo łeczny  i iego opinie. W końcu  re f e ra ­
tu wydział T o w a rz y s tw a  „ O c h ro n y  m łodzieży"  zap rasza  
de lega tó w  Towarzystw ',  red akey e  pism i wszystkich, k tó ­
rzy  się t r o sz czą  o przysz łość  m łodzieży  i spo łeczeństw a, 
na w sp ó lną  naradę ,  w  ceiu organ izacy i Ligi O b y cz a jn o ­
ści społecznej (L. O .  S.). Z eb ran ie  o dbędz ie  s ię  we 
Lwowie, w sali ra tuszow ej,  w niedzielę , 13 bm., o  g. 
10 rano .

Je s te śm y  przekonani ,  iż sp raw a  tak  donios łego  
znaczenia  znajdzie  od razu g o rąc e  i p rak tyczn e  poparc ie  
ca łego  spo łeczeństw a.

- i -  S p raw y  tea tra łn e . P. Jan  N ow ack i z łożył urząd 
reży se ra  d ram atu  lw ow skiego .

-v~ F ra n c iszek  K sa w ery  S z c z e -b ic k i, pełnom ocnik  
dub t hr.  P o to ck ieg o ,  zm arł  w czoraj w 68  ro ku  życia. 
Wieść o  śmierci ś. p. SzczerbicKiego w yw oła ła  szczery  
żal w szerokich  kołach, w Których zm arły  z pow odu  
osob is tych  za le t  cnarak te ru ,  rzadkiej p raw ośc i cieszył się 
o g ó ln ym  szacunkiem . S. p. Szczerbicki był bard zo  czyn 
ny w T o w .  wzajemnej po m o c y  u rzędników  pryw atnych.

P o g rz e b  o d b ę d z ie  się ju tro  o  godz  3 popołudniu  
z dom u  ża łoby  przy  ul. Gołębiej 7 na cm en tarz  Ł y c z a ­
kowski

S e z o n  strze ln iczy  zakończy ło  w czora j  na Strze l­
nicy miejskiej tradycy jne  s trzelanie  „ O  sól i g ęs i" ,  r o z ­
poczę te  w dniu Św . Michała. D o  z a p a só w  s tanę ło  o g ó ­
łem  31 strze lców, s t rza łów  p ad ło  1 03 0 ,  z tych 2 7 4  
s t rza łów  p rem iow anych .  Z a rząd  T o w arz y s tw a  po kryw a 
kosz ty  premii, rozdzielonych w postac i  gęsi za  najcel­
niejsze s trza ły , i soli za  strza ły  dane  „ w  c za rn e“ , w 
po la  odd a lo ne  n ieco od ś ro d k a  tarczy.

Naiceln iejszy  s t rza ł  , ,G w ó ź d ź “ pad ł z ręki p. W. 
Ciechulskiego, k tó ry  o trzym ał zań prem ię  sk łada jącą  się 
trzech gęsi .

N ajw iększą  ilość gęsi zdoby ł  p . K azim ierz Pe- 
p łowski,  o trzym ał ich bow iem  6, p. Jan  D e m e te r  5, 
W ładys ław  Ciechulski 4 , p rezes  1 o w arzy s tw a  p. S tan i­
sław  P la tow ski 4 , inni strzelcy w liczbie 15-tu po  je ­
dnej.  Z  premij d rugorzędnych  w postaci to p e k  soli,  Któ- 
roch  rozdzie lono  przesz ło  3 0 0 ,  najw iększą ilość z d o ­
był p. K aro l C zudżak  (50) ,  W ładysław  B ażan t  (42 ) ,  
F e rd yn aed  O hly  (32) .

R ezulta t strze lan ia  jest w p ros t  n iespodziew anym , 
jedna  trzec ia  część s trza łów  p ad ta  bow iem  w czarne, 
liczba ta  znaw com  imponuje w o b ec  m a łe g o  cen tra  i 
odległości 2 0 0  k roków .

Strzelanie , k tó re  trw ało  do  zmierzchu, zakończył 
podw ieczorek  urządzony  przez „ G w o ź d z ia rz y “  sezonu, 
k tó ry  z ręki p rezesa  T o w a rzy s tw a  p. S tan is ław a  Ciuch- 
c ińskiego o trzym ali  p am ią tk ow e  odznaki w postac i s y m ­
bolicznych „ G w o ź d z i" .  P o d cz as  uczty o m a w ia n o  w p o ­
ważnej dyspucie  liczne sp raw y  n a ro a o w e  a g łównie 
sp ra w ę  o pracow yw anej reform y wyborczej.

-2- S m u t n e  s k u tk i  bó jk i .  (Z sali sądow ej) .  D ziś  7 
b. m. rozpoczę ła  się V zwycz. k adeneya  sądu  p rzys ię ­
głych, a  na ław.e zas iad ło  dw óch  p a ro b c z a k o w  z Biłki 
Szlacheckiej, Jan  K arpa ,  o sk a rżon y  o ciężkie u szk o d ze ­
nie ciała i kradzież dwu kopie  koniczyny i Michał F ilo ­
zof o  szkodliw e uszkodzenie  cudzej własności,  Z brodni 
tych dopuścili się obwinieni i-a zabaw ie  w chacie P a ­
wia D o m ereck iego  d. 4  czerw ca b. r. W dniu tym  p o d '  
czas zab aw y  wynikła między o skarżonym i a g o sp o d a - 
rzem  i re sz tą  gości sp rzeczka , a później bójka, w  kt

uniwersalny s odek ciężKie i .uu ięnre , brak apety ti 
.bs trukcy , ,  trwale działają. — C e n a ,z a  p a l e t k o  £  K o ? .

G łów na wysyłka: Aptekarz -4S-. L ^coćL i Ł j " Ł. k. nauwor.
dost. Wiedeń, I Tuchlauben 9,

Składy we Lwowie: JAKcoB BF.1SER, A. Ehrbar, J. Wc- 
wiuski. - -  JaKób Piepas Poratyński, K. Sklepiliski. apt. 
En g ro rs :  St. Markiewicz, M usiulow i.z  i Janik, O LW inck- 

lera Syn, A. Szkowron.

koi przy wcierania przęaiw podagrze  i reum atyzm ow  
ycii następstwach przeziębienia. — Najlepiej znany ś ro ­

dek uniwersalny. F ! is /k a  ’■ A»<>
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rej Kurpa ugcdsi l  D om ercck ieg o  ta k  s i l i l i  koleni w ok a ,  
że mu w ypłynęło , Filozof zaś  powybija! w szystkie  szyby 
w mieszkaniu D om eneckiego .  R ozpraw ę p row adz i  r. 
W ierzchowski,  o sk a rża  prok .  Lubieniecki, b ron ią  K arpa  
dr. Bałlaban a Filozofa dr.  Berls tein.

-r- N ik o g o  s ię  n ie  bo i p. Anna L ówenfnalow a, żona 
ho te iow ego, zam ieszkała  przy ul. S łonecznej 1. 11. O to  
wczoraj pobiła sw oją służącą, Ja ryną  Czern iaw ską, za to, 
że chciała sob ie  w y p raso w ać  fartuszek, a następnie  w y­
rzuciła  ją za drzwi i zagrozi ła  rozbiciem g łow y na w y­
padek, gdyby odw aży ła  się przyjść po  sw oje rzeczy. 
C zerniawska udała  się o  p om o c  J o  policyi,  wysłanem u 
jednaK agentow i policyi Z obalew iczow i ośw iadczyła  nad ­
to  energiczna „chlebodawczym i“ z ca łą  s tanow czośc ią ,  
że rzeczy nie w yda, bo  „nie boi się policyi" .

i N ie o c z e k iw a n y c h  g o śc i  zasta ła  wczoraj p rz e d p o ­
łudniem w sw em  mieszKaniu T acyan a  K aszuba ,  zam ie­
szkała  przy ul. N a  Błonie 1. 52 . Kiedy po  chwilowej 
nieobecności wróciła do  mieszkania ,  sp os trzeg ła  w niem 
dwu młodych ludzi, k tó rzy  ro zgo sp od arow al i  się już 
w najlepsze. S postrzeg łszy  w ch odzącą  go spodyn ię  domu, 
młodzieńcy, nie przedstaw ia jąc  się, wynieśli się a na p o ­
żegnanie pobili jeszcze Kaszubów ą, gdy  ich chcia ła  z a ­
trzymać.

- i -  M ilą  w s p ó ł l o k a t o r k ę  miał Michał Bronicki, h an ­
dlarz ow oców , zam ieszkały  przy ul. Szeptyckich  1. 41 .  
N azyw a się o r a  K ata rzyn a  S aw aryn ,  jest b londyną  ś re ­
dniego w zrostu . Z nak  szczególny  —  b rak  nosa .  T en  
nus, względnie jego  b rak  tru ł życie p. K a ta rzyny ,  p rze ­
szkadzał jej bow iem  w zamążpójściu , o  czem ś marzyła .

P ostanow iła  więc b rak  ten czem p o k ry ć  i użyła  
do  te g o  należącego  d o  B ronick iego  kufra, k tó ry  z a w ie ­
rał garde rob ę ,  bieliznę, z e g a rek  złoty, s reb rny  łańcuszek, 
5 łyżek srebrnych , 5 w idelców , 5 łyżeczek  kaw ow ych, 
1 klgr. cukru i 1 klgr. kaw y. Z  kufrem tym  ulotniła 
się wczoraj w czasie n ieobecności właściciela.

F a ta ln y  w ypadeK . N a  ul. S łonecznej z łapano  
wczoraj o ko ło  godz. 8 w ieczorem  jak iegoś złodzieja. 
Między innymi chciał go  rów nież  schwycić szklarz  p. 
Mojżesz Reizes, złodziej jednak obali ł  go  na ziemię, 
przyczem Reizes odniós ł złam anie nogi.

P orąban i p rzez  żo łn ierzy . Ubiegłej nocy o ko ło  
godz. 1 napad ło  kilku żołnierzy na przechodzących  ul. 
G ró deck ą  m urarza  Franciszka  W ojakow sk iego  i M aryę  
K owalczuk i porąbal i  oboje .  W ojakow ski odniós ł  rany 
w głowę, K ow alczuków na  zaś w rękę.

— Ucieczka z K u lp a rk o w a .  Z zakładu obłąkanych 
w Kelparkowie zbiegł ub. nocy N. Malec 30-letni mężczy­
zna z Błoń janowskich. Zbieg jest brunetem a odziany był 
w zal  ładowe ubranie.

-t- Ogień . Onegdaj w nocy wybuchł na Bogdanówce 
wielki ogień, który w krótkim czasie zniszczył s todołą  
Franciszka Pańca i dwa domy sąsiadów wyrządzając szkodę 
na Drzeszło 4000 kor. W końcu przy pom ocy straży lwow­
skiej i miejscowej udało się ura tować reszte, budynków 
przed niebezpieczeństwem.

O lb rzy m ią  aw anturę wywołały wczoraj wieczór 25-le- 
nia Eugenia P ieńus iów  i 28-letnia Marya S c h J b o t  zupełnie 
pijane. Obie panie siedziały w jakiejś kawiarni — skąd wy­
szły zupełnie piiane i u J 4 y  się do domu 1. 30 ul. Sobie­
skiego gdzie miał mieszkać ma.ź Schalbotowej. Zaraz u 
wejścia du kamienicy rozbaw iona damy wszczęły aw anturę  
z dozorcą, który nie chcia ł nieznajomych wpuście do wnę­
trza. Skończyło się na poturbowaniu dozorcy i wybiciu 
szyb w brumie. Kiedy dozorca  w ezwał pomocy polKyau- 
tów, rozbawione kobiety zaczęły ok ładać  ich kułakami, 
wreszcie udało się uspokoić je i odwieść do mieszkania 
przy ul. Kochanowskiego.

4  P rze jechany  n a  śm ierć.  Przed paru dniami pisaliśmy, 
że na ul. Karola Ludwika potrąciła dorożka nr. 128 Adama 
Iioryriicckiego, a kiedy ten upadł przejechała  przez niego. 
Odwieziony do szpitala nie odzyskawszy przytomności 
umarł po trzydniowych cierpieniach.

-e- Z g u b io n o
W kynku paszport na nazwisko Liseckiego. — W id. 

K o ł ł ą t a j a  pakunek, zawierający książeczkę Galie. Kasy 
Oszczędności na kwotę Od koron ,  2 notatki i luczkow aną  
wstawkę do bluzki. — O bok kawiarni Wiedeńskiej klucz 
z mosiężnym łańcuszkiem.

□  K ron iczk a  k ra k o w sk a . K a t a s t r o f a  b u d o ­
w l a n a .  S ystem  o szczędnośc iow y  p rak ty ko w any  przy 
b ud ow ach  lub rek on s truk cy acn  domójw, p rzez s taw ian ie  
n iedos ta teczn ie  ochron ionych  lub ze z łego  m ateryału  
sp o rządzo ny ch ,  ru sz tow ań , sp o w o d o w a ł  w so b o tę  fa ta l­
ny, om al nie śm ierte lny  w y padek  na budow ie  3-p ią tro -  
w ego  gm achu  przy  ul. SwoDodzie.

R usz tow anie  w raz z  p racu jącym  na nim m ura rzem  
E d m u nd em  W yskoczyńsk im  z a ła m ało  się nagle  i Wy- 
skoczyński runął z w ysokośc i 2 p ię ter  na ziemię. S zczę­
śliwym trafem  sp ad a jąc  za trzym ał się na d ru tach  te le­
graficznych i to  osłabia jąc  upadek ,  ocali ło  mu życie. 
Równocześn ie  spada jące  rusz tow an ie  p rzyw aliło  p racu ją ­
cego  na dole  ceg la rza  Janika , dotkliwie g o  raniąc. O baj 
odnieśli  po w ażn e  o b rażen ia ,  szczególn ie  W yskoczyński 
jest b a rd zo  ciężko ranny . P o g o to w ie  ra tun ko w e  o d w io ­
zło obu  d o  szpita la  św . Ł a z a rz a .   ̂ -

O t w a r c i e  U n i w e r s y t e t u  w y znaczono  na 
so b o tę  d. 12 b. m. W edług  p ro g ram u ,  o  godz. 9 rano  
odpraw i się u roczys ta  m sza  św. w kościele śiv. Anny; 
p o tem  nastąpi zeb ran ie  w auli „Cołlegii N ov i“ , na  któ 
rem  p ro rek to r  prof. dr.  M oraw sk i z łoży sp raw o z d a n ie  
z działalności U niw ersyte tu  w r. ub., a re k to r  X . prof. 
dr.  G abry l  w ypowie  wykład inauguracyjny: „C zy  w szech­
św ia t ma gram ce  w p rzes trzen i11. J f

A k a d e m i c k i e  b i u r o  i n f o r m a c y j n e .  
Z w iązek  akadem icki u tw orzy ł akadem ickie  biuro infor­
macyjne dla zapisujących się po  raz  pierwszy na uni­
w ersytet.  Lokal mieści się przy u l  S ław kow skie j 1. 11. 
Brak t a k iego biura daw ał się adep to m  uniw ersyte tu  j ło -

tkliwie odczuw ać, to  też , ,Ziviązek“ żywi nadzieję, że 
z biura in form acyjnego będzie ko rzys ta ła  jaknajwiększa 
ilość obyw ate li  i obyw ate lek  akadem ickich .

S a m o b ó j s t w o  ż o ł n i e r z a .  O n eg da j  wpół 
do ó ran o  odeb ra ł  sob ie  życie wystrzałem z rew olw eru  
l ło fm an  Strick, kapral artyieryi polowej, s to jącej w' k a ­
sam i  przy ro ga tce  Zwierzynieckiej, obok  bas iyonu  pierw ­
szego. P o w ó d  sam o b ó js tw a  nieznany. K o m en d a  pułku 
w drożyła  ś ledz tw o co d o  przyczyny sa rn o ló js tw a .

W y p a d n i ę c i e  z p o c i ą g u .  W piątek w ypadł 
przez  n iedom knię te  drzwi ku ry tarza  z pociągu  idącego  
z Suchej między Sw oszow icam i a Boriarką, pięcioletni 
synek dra  M ączyńsk iego ,  radcy prokura to ry i sk a rbu  
z K iako w a . Rodzice, s iedzący w przedziale, d u p ie ro  po 
chwili spos trzegli b rak  dziecka, a gdy  po poszukiwaniu  
w w agonach  nigdzie go  nie znaleźli,  w strzym ali pociąg . 
Pp. M oszczynscy  rzucili się zaraz na poszukiw anie  
syna.

T y m cza sem  drugim to rem , w kierunku p rzec iw ­
nym nadjeżdżał poc iąg  tow arow y  ku S w o szo w icom . N a  
ten właśnie to r  w ypad ło  dziecko. W obec a lte rna tyw y , 
że poc iąg  ciężarow y m oże  przejechać dziecko , leżące 
być  m o że  n ieprzy tom ne na szynach, znajdujący się w p o ­
c iągu o so b o w y m  p. Michał Sw ierkosz, podurzęd.nik k o ­
lejowy z S u c h e j , w strzym ał nadjeżdżający p o c iąg  
c iężarow y i poleciwszy odczepić m aszynę  te g o  p o c ią ­
gu z w ozem  p aku nk ow ym , wysłał ją  na poszukiw anie  
dziecka.

T y m czasem  pp. M ączyńscy  b iegnąc ciągle wzdłuż 
to ru ,  do ta r l i  p ierwej do  miejsca, gdzie leżało dziecko. 
Było o n o  n ieprzy tom ne. F p .  M ączyńscy zaczęli je cucić, 
a  g ay  nadjechała  m aszyna  pociągu przew iez iono  je do 
pociągu  o so b o w e g o ,  poczem  pociąg  ten ruszył w da l­
szą  d ro gę  i do  K rak o w a  p rzybył z opóźn ien iem  pó łgo-  
dzinnem.

Zdrow iu  dziecka , k tó re  o p ró cz  lekkiego w strząśnie- 
nia m ózgu nie od n io s ło  żadnych obrażeń  cielesnych, nie 
grozi żadne  n iebezpieczeństw o.

<£ L o effler , n au czycie l tań ców  
15 bm

szerm ierk i zjeżd ża  
11 5 0 0

<  D z iec iom , chorym na żołądek i osłabionym niezbę­
dnym jest posilny i lekkostrawny pokarm. Najlepiej tym 
wymaganiom oopowiada Mączka dla dzieci Nestle 'a , k tóra  
zagotowana z w odą s tanowi zupełne  pożywienie dla nich. 
Jeśli używać tę  Mączkę, jako dodatek  do mleka, to  ezyni 
c n a  je lżej strawnem, i dzięki tem u zapooiega w lecie tak 
cze.stym niestety katarom  żo ładka i kiszek. 7477

L I T E R A T  U R A  1 S Z T U K A .
Teatr.

4^- D e b i u t y  w t e a t r z e  l wows ki m.  W  so­
b o tę  popołudniu  og ląda l iśm y  jedną, b a rd zo  śm ia łą  w y­
p raw ę  po  laury i niestety  b a rd zo  sm utny  p o w ió t  bez 
laurów i zdaje się bez  k on trak tu  z dy rekcyą .  W roli 
Anieli w „Ś iubach  pan ieńsk ich11 w ystąp i ła  p o  raz  p ierw ­
szy pna W anda  M o raw ska ,  a zrobiła  to  w celu p rze k o ­
nania  publiczności, że nigdy a k to rk ą  nie będzie .  O g r o ­
m nie  śm iały  był początek ,  ale ła tw o  być śm iałym  na 
afiszu i podjąć się jednej z najpiękniejszych roi, jakie 
pos iada  ko m ed y a  polska. W ystęp  był zgo ła  niefortunny, 
D eb iu tan tk a  usiłow ała  k o p io w ać  jakiś d o b ry  w zór,  lecz 
nie udaw ało  jej się nic. T w arz  miała m ar tw ą ,  n ie rucho­
mą, bez  wyrazu; nie b ra ła  zupełnie udziału w g rze  in­
nych. Niech to  w szystko  będzie  na k red y t  trem y. Ale 
na ten k redy t  n,e m ożem y policzyć fa ta ln ego  brzm ienia  
głosu, k tó ry  nie ma barw y , jest przyt łum iony , n iezasto- 
so w an y  do  o g ro m u  tea tra lne j sali. S ło w a  ginęły jak 
we mgle. P rz y k ro ść  nasluctnwania nas tra ja ła  w idza dla 
d e l iu ia n tk i  nieprzychylnie . Żal mi n iezmiernie zaw ie­
dzionych, m łodych po ry w o w  debiutanlki,  i wielkich m o ­
że nadziei,  lecz z po za  nieruchomej tw arzy  ta lentu, m i­
m o w szystko  nie m og l iśm y  d os trzed z  ani śladu.

D yrekcyą  źle robi, źe  pozw ala  na tak ie  p róby  
w takich  rolach; nikt nie jes t  obow iązany  słuchać „Ś lu ­
bó w  Panieński :h “ , g ranych  p rzez  jednych znakomicie ,  
a  rów nocześn ie  kaleczonych i to r tu row any ch  p izez  d ru ­
gich. N ależy  us iłow ać z g ó ry  osądzić ,  czy deb iu tan t ma 
choćby  cień kwakifikacyi i o szczędzić  mu następnie  ty ­
s iąca  przykrości,  k tó re  deb iu tan tow i sp raw ia  zaw sze  k a ­
żde  u jem ne o  nim słow o . A łez mu d y rekcyą  k o n tr a ­
k tem  nie o trze , więc p o  co ta k a  zła zabaw a , (km).

Z sali sądowej.

Spółka spekulantów.
K rak ów , 7 października.

Dzisiaj rano  przed tu tejszym  trybunałem  przysię­
głych, pod p rzew odn ic tw em  radcy Raczyńskiego, ro z ­
poczęła  się ro zp raw a  o zaopa tryw an ie  pap ierów  w ar to ­
ściowych, n ieuprawnionych do  obiegu w obręb ie  Rzeszy 
niemieckiej,  bądź  zużytymi z innych pap ie rów  od lep io ­
nymi, bądź  p odrob ionym i stęplam i lo so w y m 1 p aństw a  
niemieckiego, tudzież podrobionem i p ieczęciami i p u ­
szczanie  ich następnie  w Niemczech w obieg . N a  ławie 
o skarżonych  s i e d z ą :  Mojżesz Wolf A n i s f e l d ,  M a r­
kus L azar  G o l d s t o f f ,  D awid K e s s 1 e r  i S zym on  
U r b a c h ,  obwinieni o  zb rodn ię  częścią  d ok on an eg o ,  
częścią usi low anegc .oszustwa z §§ 8, 197 ,  199  d),  2 0 0  
i 2 0 3  u. k. ; dalej O z y a sz  R e i n h o l d  i A braham  
Chaim O  b s i f e 1 j  , obw inieni o  zb rodn ię  doK onanego 
oszus tw a  z §§ 197, 199 d), 2 0 0  i 2 0 3  u. V , w re s z o e

O  h r e a s t e i n wspołwiny w 
dokonanej,  częścią  usiłowanej

D aw id  
częścią
199  d), 20 0 ,  203  u. k., O zyasz  R e  i n h o  
ny jest także 
s tw a  z §§ 5,

B ard zo  obszerny  ak t  oskarżen ia  
spo sób  przedstaw ia  winę o sk a r ż o n y c h :

:fwa 
5, 8, 197,

d ObW M liC-
o  współwine w zbrodni d o k o n aneg o  oszu
197, 199 d j  2 0 0  i 20 3  u. k.

w następujący 
W edle niemiec­

kiej ustawy państwowej z d n i a ' 8 czerwca 1871 r. m u ­
siały wszystkie losy zagran iczne , znajdujące się na Te­
r y to r iu m  Rzeszy niemieckiej w dniu 31 kwietnia 1 ST 1, 
być ostęp low une do dnia 15 lipca 1871 .  Losy, k tóre  
p raw id łow o  nie zostały  ostęp iow ane ,  nie mogiy być 
przedm io tem  ani ob ro tu  g ie łdow ego , ani publczr .ego ,  
ani naw et p ryw a tn ego  w Rzeszy niemieckiej. Jedyn.e
w w ypadku , gdy k toś bez własnej winy i w dobrej w ie­
rze opóźnił  się z ostąp low aniem  swoich iesów , m ogła  
R ada zw iązkow a w yją tkow o dozwolić na d o d a tko w e  
os tęp low anie ,  atoli nie później jak w roku 1 8 / 2 .  S tę- 
pel, k tó ry  nalepiać obow iązane  były urzędy p ańs tw ow e, 
a następnie  pieczęcią zaopatrzyć , kosz tow ał 1 7 J 'S ew en ­
tualnie  35  groszy na rzecz K asy związkowej.  Stępli t a ­
kich wszakże  nie m ożna  b p o  nigdzie o d rębn ie  n a ­
bywać.

Losy zagraniczne , w ydane po  dniu 3 0  kwietnia 
1871 roku ,  s tan ow czo  nie m ogiy  być ani stęp low ane, 
ani pod jakąkolwiek fo _m ą do  obiegu w N iem czech d o ­
puszczone. Dla uwidocznienia, że  pew ne losy zostały  
p raw id łow o  os tęp io w an e  i nabyły praw a ob iegu  w N iem ­
czech, zap ro w ad zo n o  specyalny zielony s tępek

Dalej celem zapew nien ia  skarbow i Rzeszy n iem ie ­
ckiej dochodu  o a  akcyj zagranicznych, w prow adzono  
p o d a te k  stęp iow y i dop ie ro  po  uiszczeniu teg o  p o d a ­
tku  a k cy a  dopuszczona byia do  ob ro tu  g ie łdow ego  i 
o trzym yw ała  odpo w iedn ią  pieczęć. P o d a te k  ó w  był r ó ­
żny i do  roku  1 8 9 4  wynosił 5 j rc. cd  tys iąca, pćź  iiej 
1 l e  prc.,  w reszcie  2 J/a prc. od nominalnej wartości 
akcyi. Skutk iem  wymienionych ograniczeń znaczna  część 
zag ran icznych  p ap ie ró w  w artościow ych  zes ta la  o dc ię tą  
od o b ro tu  h and lo w eg o  w obręb ie  Rzeszy niemieckiej; 
n a to m ias t  te efekty zagraniczne, k tó re  zap o m o c ą  o s te m ­
plow an ia  zyskały  p ra w o  obiegu , osiągnęły  na wszystkich 
ta rg ach  znacznie  wyższy kurs  g ie łdow y, aniżeli efekty 
tego  s am eg o  gatunku  bez stęp ia  niemieckiego.

W okresie  od  roku 1 9 0 0  do  1906  sku tk iem  s t ę ­
pia n iem ieckiego uzyskały  znaczną  różnicę  kursu tu re ­
ckie losy 4 0 0  frankow e, m edyolańsk ie  10 i 45 lirowe, 
weneckie  3 0  lirowe (z roku  1869),  frytourskie 15 fran­
k ow e i new chatelskie  10 frankow e. Również z tego s a ­
m e g o  pow odu  znaczną  różnicę  kursu w Niemczech w y ­
kazyw ały  akcye austry ack ieg o  T o w arzy s tw a  kolei po łu ­
dniowej tak  zw ane L om b ardy .  P rzy  tych kurs  berliński 
był o  9 do  10 k o ro n  wyższy od w iedeńsk iego , londyń­
sk iego  i parysk iego .  W obec  tej różnicy kursu  niemo- 
żliwem było  nabycie  s tęp iow anych  lo m b ardó w  po za 
gran icam i Niemiec.

T e  znaczne różnice Kursu przy pew nych g a tu n ­
kach losów, pos tano w iło  w yzyskać  kó łko  g ieldziarzy  i 
speku lan tów  k rakow skich .  S p e k u la c j a  ich polegała  na 
tern, że  zakupyw ali w Austryi, Francyi i Szw ajcaryi 
w d om ach  bankow ych  znaczne  ilości losów  lub lo m ­
ba rd ó w  bez s tem pla  niemieckiego, sp row adza li  je par- 
tyam i do  K rak o w a  i tu z ao p a try w a l i  losy po drob ionem i 
m arkam i stęplowerni niemieckiemi, względnie wyci 
skali na  tych losach a także  na lom b ardach  niemieckie 
pieczęcie pan s tw ow e . G dy  w ten sp o s ó b  losom  i lo m ­
b ardo m  n adan o  p o zó r  ostęp low anych ,  w ysyłano  je do  
dornów  b ankow ych  w N iem czech  i sp rz e d a w a n o  po  
kursie giełdy berlińskiej ze  znaczn i  m zyskiem dla spó ł­
ki speku lan tów . Wedle ak tu  oska rżen ia  spó ika  posługi 
wała się starym i s tęp lam i z tych pap ie ró w  w arto śc io ­
wych,,  k tó re  w N iem czech  nie miały w yższego  Kursu1 
aniżeli za  granicą; takie  pap iery  w ykupyw ała  i stępie 
od ryw ała .

W  Każdym razie  jes t  pew nein  —  tw ierdz i akl 
o sk a rżen ia  —  że spó ika  speku lan tów  posług iw ała  się 
także  ry tow nikam i,  k tó rzy  sporządza l i  pieczęcie  różnyci1 
pań s tw o w y ch  u rzędó w  niemieckich, o raz  m ajs trów , k tó ­
rzy potrafili po d rab iać  n iem iecką m a rkę losow ą. O s t a ­
tecznie, w edle  aktu  o skarżen ia ,  udało  s ię  speKulantorn 
w prow adzić  na p eniężne ta rg i  niemieckie k ilkadzies iąt 
tys ięcy  sztuk lo m b a rd ó w  i lo sów  zagran icznych  z pod- 
rob ionem i p ieczęciami i s tęp lam i. S zk od ę  ponieśli o- 
statni nabyw cy  losów , a co  do  lo m b a rd ó w , sk a rb  Rze 
szy  niemieckiej.

W dalszym ciągu ak t  o sk a rżen ia  szcze g ó ło w o  u z a ­
sadnia  m anipulacye spółki i w in ę  k a ż d e g o  z oskarżo-  
nych.

S E T  U L .
3 5  P O S IE D Z E N IE ,  Iii SESY I, VIII K A D E N C Y i.

P o c z ą te k  o  g. 10-30 ,
P rzed  p o iząd k iem  dziennym odczy tan o  wniesione 

pe tycy e  (przem aw ial i  ks. E ffim ow icz i H uryk),  nowy 
w niosek  ks. M azikiew icza w sp raw ie  pryw atnej i intei 
pe lacye :  Iw em py, Bojki, S tapinskiego, T om aszew sk ieg c  
w sp raw ie  przym usu m un du ro w ego  dla u rzędników  ; 
O leśnickiego.

P ie r w sz e  czytan ia .
P os .  F r u c h t m a n  uzasadnia ł  cyframi potrzebę  

za łożenia  w Stryju wyższej szkoły  realnej i żeńskiegc 
sem inaryum  nauczycielskiego z językiem wykładow-ym 
polskim.

krawiecka Spółka wytwórcza
Odd z i a ł

m a zaszczyt zawiadomić swoją P. T. Klientelą, iż 
do nowego lokalu w  P a s i r ó u  9 £ j lć o !a S e is a  

W ykonywa; J Ś o s iy u i i i iy ,  f s a l r a .  T o e a le ty  
lamski pod kier. p J  l KAPĆIO. ~ ~ i . :~T̂ r~.~2~~rrrT~r::........

z dniom 3 października 19C7 przeniosła się 
I I  p i e i r o  nad K aw iarnia Kryształowa.

11073 "

K EFFA
b a l t o w e
 G- (Jddziai męski pod kier. p. J.
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O d e s łan o  do  koinisyi szkolnej.
P r z e c i w  d y e t o m  p o s e l s k i m  posłów  p a r ­

lam entarnych  w czasie wielkich feryi, wystąpił pos. ks. 
W i 1 c z k i e w i c z. Lud wszystkich odcieni poli tycznych 
przyjął tę  no w o ść  z ubolew aniem , widzi w tern nowy 
zam ach  na sw ą  kieszeń i zach łanność  posłów  z p o ­
w szechnego  g łosow an ia  wyszłych. Nie m o żna  n ikogo  
zos taw iać  w tern przekonaniu , że g o dn ość  po se lsk a  jest 
zajęciem za ro bk ow em . M ó w ca  widzi w tym postępku  rządu  
chęć  sk o ru m po w an ia  parlam en tu  w myśl p rzys łow ia :  
czapką, papk ą ,  solą, ludzie ludzi niewolą.

T o  korum po w an ie  parlam entu  uprawia rząd sys te ­
matycznie  takierni n. p. ob ie tn icam i wielkich inwestycyj, 
k tó rych  z resz tą  spełnić  nie myśli . D la teg o  należy wziąć 
w o b ro n ę  g o dn ość  poselską; m ów ca  staw ia  więc wniosek: 
Sejm w zyw a  c. k. rząd , aby  odstąp ił  na  przysz łość  od 
now ości w ypłacan ia  dye t poselskich  posłom  do p a r la ­
mentu za  czas długich feryj, obciążającej ludność.

N a  życzenie m ów cy p rzek azano  ten w niosek  do 
komisyi budżetow ej.

O  założenie  g i m n a z y u m  w Strzyżow ie  u p o ­
mniał się ks. P a s t o r ; wmiosek jego  w tej sp raw ie  o d e ­
słano do  komisyi szkolnej.

Z r e f o r m o w a n a  s z k o ł a  ś r e d n i a .  N ie  
trudne zadanie  miał pos. K rzysztofow icz , aby  u d o w o d ­
nić, że nasza  szkoła  ś rednia  n ieza s to sow ana  do  w a ru n ­
ków' św ia tow ych  i po trzeb  życia prak tycznych , nie w y ­
chowuje młodzieży na  m ężów  sam odzie lnych , pełnych 
inieyatywy, zdolnych z a jąć  poczesne  miejsce w różnych 
zaw odach  w ytw órczych  na polu ro ln ic tw a przem ysłu  i 
handlu; że przy obecnym  system ie  szkolnic twa w iele nie­
poślednich ta len tów  marnieje  i p rzep ad a  dla spo łeczeń­
stwa. #

D la teg o  żąda , aby  Rząd dla zebran ia  dośw iadczeń  
w kierunku p rzeprow adzen ia  re fo rm y  naszego  szko ln i­
c tw a ś redn iego  założył w kraju p od ług  wzoru szkół te ­
go rodzaju  istniejących w Anglii i innych krajach  —  
jedną szkołę  ś rednią  z re fo rm o w aną ,  po łożo ną  na wsi, 
po łączoną  z internatem, z a s to so w an ą  d o  w arunków  i p o ­
trzeb  naszego  sDołeczenstwa.

Wniosek od es łano  do  komisyi szkoinej.
N o w a  o r d y n a c y a  s e j m o w a .  P o s .  C i e ń- 

s k i  uzasadnia ł  swój p ro jek t nowej o rdynacyi wyborczej.  
P ro jek t ten, znany już naszym czytelnikom, odes łano  do 
komisyi re fo rm y  wyborczej.

Pos .  W u r s t  popiera ł swój wniosek o p opa ic ie  
budow y k o l e i  l o k a l n e j :  Rachiń — N ad w o rn a  przez 
Dolinę, Strutym— R o ż n is tó w — P e re n iń sk o — N ie b y łó w —  
R osćlnę  — S tarun ie— Soło iw inę , z od n o g ą  do  A ngeiow a, 
żąda, aby  Sejm uznał tę  kolej za użyteczną i p o trze b n ą  
ze wzgiędu na ogolne  in teresy  kraju i aby Wydział 
kraj. zbada ł ją pod  względem k om ercyona lnem  i tinan- 
sow em  i p rzedłożył na następnej sesyi odpow iednie  
wnioski.

W niosek ten pos. W urs t  m o ty w o w ał tern, że p o ­
wiaty: uolmiański, kałuski, bu lio rodczańzki i nadw ór-
niański są  w swej południowej części najbardziej w Kra­
ju zan iedbanym  o b sza rem . B udow ę tej kolei pcd ję lok  
onsorcyum  i nag rom ad z .ło  już m a te rya iy  fachow o o p ra ­
cow ane,  uznanie i poparc ie  kraju przyczyniłoby się do 
przyspieszenia  budow y, ważnej zw łaszcza  ze względu 
na teren  naftowy, k tó ryb y  przecięła.

W niosek o desłano  do  komisyi kolejowej.
Szp ita l w  H o ro d en ce .

N a p ods taw ie  sp raw ozd an ia  W ydziału k ra jo w eg o  
u c h w a l o n o  w d rug iem  i trzeciem  czytaniu  zezw olić  
reprezentacyi p o w ia to w e j  w H o ro d en ce  na zaciągnięcie  
imieniem pow iatu  pożyczki 1 2 0 .0 0 0  kor.  n a  bu do w ę  
tam że  szpitala.

S p raw y  w etery n a ry jn e .
N a  po ds taw ie  w niosków  p. K ram arczyk a ,  o  zm r ie j -  

szenie pasa  g ran icznego  dla ka ta s tru  byd ła  i zniesienie 
przepisów  w sp raw ie  w ydaw am a p aszp o r tó w  dla trzod y  
chlewnej, jak rów nież  wniosku p. Filipa W łodka  o znie- 
sienio podziału w e te rynary jnego  kraju na strefy, u p ro ­
szczenie pos tępo w an ia  p a sz p o r to w e g o  i zniesienie rew i­
zo ró w  bydła,  kum isya  g u sp o d a rs tw a  kraj. przedstaw iła  
8 rezolucyj d o  rzą d u :

1) ażeby  p a s  p ogran iczny  z 3 0  na 20  k i lo m etró w  
zmniejszył, i aby  wziął za  p o d s ta w ę  szerokośc i  p a sa  p o ­
gran icznego  n a tu ra lną  gran icę , rzekę  Wisłę, począw szy  
od O św ięc im a  t. j. g ran icy  pruskiej wzdłuż jej biegu 
aż d o  N iepołom ic ,  w d a ls zy m  zaś  ciągu p a sa  g ran icą  
suchą na 2 0  k i lom etrów  szeroką ;

2) aby  ty lko  w ó w czas  ' c a ł a  gm ina z p a se m  po- 
g ram cznym  są s iad a ją ca  bv ła  tym że  p asem  objętą, jeżeli 
a lbo  w iększa  jej część  leży w o b ręb ie  pasa  g ran iczne­
go , a lbo  też s to sun k i  top o g ra f ic zn e  tego  n iezbędnie  
w ym agają ;

3 )  orzekł,  że w ładzo m  poli tycznym  Drzysłuża p r a ­
w o do zmniejszania  lub uw zględnian ia  lokalnych s to su n ­
ków  terytoryainycli ,  p odc iągan ia  lub uw alniania  gmin 
od  należan ia  d o  p a sa  gran icznego .

4) ażeby  w okolicacn  kraju, w k tó rych  n iebez p ie ­
czeństw o  przem ycania  bydła  jest najmniejsze, zbadał ,  
o  ile czynności rew izorów  bydła  m ożna  pow ierzyć  miej­
scow ym  czynnikom  gm innym , zaś  k on tio lę  żandarm ery i .  
W  razie pom yślnych rezu l ta tów  posta ra ł  się o  zm ianę  
u s taw y  w tym kierunku, aby  w innych okolicach ilość 
rew izo ró w  bydła pow iększył,  zaś  roz leg łość  ok ręg ó w  re ­
wizyjnych zmniejszył;

5) ażeby  dla p ros ią t  ssących  z jednego  g n iazda  
pochodzących , u tw orzy ł n ow y  form ularz  p aszp o r tu  z k u ­
ponami w ypełnionym i na tyle sztuk, ile ho d o w ca  na 
ta rg  w prow adza .

6) ażeby  jaknajenergiczniej w ystąpił przeciw  g ra ­
sującym na ta rgach  fak to rem , by przez w prow adzenie  
surow ych  kar uniemożliwi! tw orzen ie  się r i r g ó w  faktor-  
skich i wyzysku hodo w có w ;

7) ażeby  w prow adził  na każdym  targu  wagi dla 
zw ierząt  żywych.

W dysk u sy i zabierali g łos  p o s to w ie :  Kozłowski,
K ram arczyk  i Huryk, w ykazując uciążliwcsci, na jakie 
lud na rażo ny  jest w hodowli trzo dy  chlewnej, i żądali 
pew nych p o p raw ek  w rezo lucyach . P o  dyskusyi o p u ­
szczono  rezo luyyę o  zniesienie stref i wnioski komisyi 
uch w alo no .

R e g u l a c j a  r z e k  k a n a ło w y c h .
K om isya w o dn a  przed łoży ła  12 rezciucy j do  rzą ­

du w sp raw ie  regulacyi rzeki Skaw y, dw a polecenia do 
W ydziaiu k ra jo w eg o  i odpow iedn ią  zmianę jednego  p un­
ktu ustawy o  regulacyi rzek.

N ad  sp raw o zd an iem  zab ra ł  pierwszy g łos  p e s  ks. 
K az im ie rz  L u b o m i r s k i .

G o dz .  1 ks. Lubomirski m ów i dalej.
*

* *
W kołach poselskicn  u trzymują, że s e s y a  s e j m o ­

w a  s k o ń c z y  s ię  w  t ę  s o b o t ę .
K o m śsy e .

K om isya  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  z a ­
łatwiła na  po d s taw ie  refera tu  p. S ę k o w s k i e g o  
przedłożenie  Wydziału k ra jow ego  o  krajowych niższych 
szkołach rolniczych, z w nioskiem , aby  Sejm przedłożenie  
to  przyjął d o  w iadom ości.

Zamach na cara,
P e t e r s b u r g .  (Fel .  wł.) P r z e d w c z o r a j  w y k r y to  tu  

p o n o w n y  n a d e r  ro z g a łę z io n y  s p i s e k  n a  życie  carsKiej 
r o d z in y .

N a t ro p  spisku w prow adziły  policyę an o n im ow e  
listy, d o noszące ,  iż w okolicach  carskiej rezydencyi co 
noc o d by w ają  się zeb ran ia  sp isko w có w . Policya  w padła  
p rzedw czora j  w nocy  n iespodzian ie  na jedno  z takich 
zebrań .

P o m i m o  w ie lk i e j  i lośc i  polścyi i ż a n d a r m e r y i ,  
s p i s k o w c y  s ta w ia l i  z a c ię ty  o p ó r  p r z y  a r e s z to w a n iu ,  
t a k ,  iz  z  d w u d z ie s t u  o to c z o n y c h  o s ó b  t r z y  z o s t a ły  
p r z e z  ż a n d a r m ó w  z a s t r z e l o n e

W  ic k a łu ,  g d z ie  o d b y w a ły  s i ę  n a r a d y ,  s k o n f i ­
s k o w a n o  lis ty  i p a p ie r y ,  z  k tó r y c h  p o i icy a  d o w i e ­
d z ia ła  s ię ,  iż j e d n o c z e ś n ie  w  in n e m  m ie js c u  o d b y w a  
s ię  d r u g i e  z e b r a n i e  t e r r o r y s t ó w .  W y s ła n o  w ię c  t a m  
n ie z w ło c z n ie  s i lny  o d d z ia ł  po l icy jn y ,  k t ó r y  u ją ł  d w a ­
d z ie ś c ia  d w ie  o s o b y ,  m ię d z y  in n y m i  k i lk u  n a u c z y ­
c ieli.

Z a m a c h  nz  r o d z i n ę  c a r s k ą  by ł  p l a n o w a n y  n a  
k o n ie c  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a .

U guda .
B u d a p e s z t .  (TBK) Przedw czora j  p rzed południem 

udali się au s t ryaccy  minis trow ie d o  pałacu w ęgiersk iego  
p rezydyum  gabinetu. T u  o d by ła  się n a rad a  najp ierw  
cb u  p rezy den tó w  minis trów , p oczem  o  pó ł  do  12 w 
południe  zebraii się au s t ryaccy  minis trow ie na kon fe -  
rencyę , k tó ra  trw ała  biisko 2 godziny. N astępn ie  zeszli 
s ię na w spó lną  kon fe ien cyę  a u s t ryaccy  i w ęgierscy  m i­
nis trow ie. N a  tej konferencyi b a ro n  Beck jeszcze raz  
obszern ie  wyłuszczył s tano w isk o  au s t ry ack ieg o  rządu .  
O  kw ad ran s  na 3 p rze rw an o  rok o w an ia  do  4 p o p o ­
łudniu.

B u d a p e s z t .  (T B K ) R oko w an ia  trw a ły  d o  t  y  1 
kw adranse  na 8 w ieczór.  Dziś i ju t ro  będzie  o b r a d o ­
w ało  kilka kom ite tów , k tó re  m a ją  za ła tw ić  sze reg  w aż ­
nych sp raw . U s tano w ion o  dw a kom ite ty  sk a rb o w e ,  je ­
den dla jeszcze n iezałatw ionych sp raw  p raw n o -pań s tw o -  
wych, jeden dla sp raw  handlow o-po litycznych ,  jeden dla 
sp raw  kolejowych. W  poniedziałek  w yda p rezyd en t  m i­
n is trów  W ekerle  śn iadanie  dla aus tyack ich  m inis trów .

B u d a p e s z t .  (W ęg .  B iuro  ko r .)  Z e  względu na to ,  
że musi być  ukończone ułożenie teks tu  kilku specyal- 
nych kwestyj, będących  w związku z ugod ą ,  p o zo s tan ą  
au s t ry accy  minis trow ie jeszcze na razie  w Budapeszcie .  
D o  zała tw ien ia  jest jeszcze między innemi usta len ie  
teks tu  um ow y w sp raw ach  k red y tow y ch  i f inansow ych, 
co jest zadaniem  mieszanej komisyi pod  p rzew odn ic tw em  
se k re ta rz a  s tanu  P op ow icza .  U stalenie  teks tu  um o w y  
w sp raw ach  ko le jow ych  i ag ra rn y ch  p raw ie  już u k o ń ­
czone. G dy  kom isy e  aust ryack ie  i w ęgiersk ie  b ęd ą  z 
temi pracam i g o to w e ,  n as tąp i w ym iana  ró w n o b rzm ią -  
cych autentycznych  egzem pla rzy .  N as tąp i  to  w  c iągu  
jed n eg o  lub dwu dni.

B a d a p e s z t .  (T B K ) U stano w ion e  onegdaj na w spół 
nej konferencyi kom ite ty  o b ra d o w a ły  wczoraj p rzez  
dzień cały. N a ra d y  ich, p rzyjmując k ró tk ą  p rz e rw ę  
o b ra d o w ą ,  trwały  cały dzień, a  brali w mch udział tak że  
min is trow ie .

W ie d e ń .  (TBK.) B iuro  k o resn on den cym e  og łasza  
O b a  rządy , jak w iado m o , zob o w iąza ły  się do  najściślej­
szej ta jem nicy  co  d o  treści ułożonej ugody .  P o s t a n o ­
wienie to  p o d y k to w a n e  było s łusznem  przypuszczen iem , 
że jeżeli n iek tó re  szczegó ły  u g o d y  bez zw iązku z o s tan ą  
og ło szo ne ,  m us ia łoby  to  w yw o łać  z konieczności  fa łszy­
we osądzen ie  ca łego  dzieła ugody .  O b a  rząd y  p o n a d to  
postanow iły ,  Dod w arunk iem  za ła tw ien ia  po zo s ta ły cn  
jeszcze poszczegó lnych  kwesty j,  w nieść przed łożen ia  
u g o d o w e  dnia 15 paźdz ie rn ika  b. r .  w obu  p a r ­
lam entach .

M i a n o w a n i e .
W ie d e ń .  (TB K .) „W iener Z tg ."  og łasza  : P ie rw szy  

prezyd en t  na jw yższego  trybunału  są d o w e g o  i k a sa c y j ­
nego  m ianow ał a d /u n k ta  przy  tym trybuna le  dra F e ­
liksa W ładys ław a B ocheń sk ieg o ,  sek re ta rzem .

B ie r n y  o p ó r  n a  k o le ja c h .
W ie d e ń .  (TBK.) Bierny o p ó r  na kolejach t rw a  bez 

zmiany dalej , ' N a  dw orcu  p ó łnocno-zachodn im  poc.ągi 
to w aro w e  nad chodzą  z opóźnien iem  8 d o  12 godzin, a 
o so b o w e  3 — 4 godziny. Również o a jazd  p oc iągów  
opóźnia  się w skutek  zestaw ian ia  ich w myśl instrukcyi. 
Jeszcze  w iększe opóźnienia  są  na dw orcu  T o w arzy s tw a  
kolei państw ow ych.

Wczoraj była d epu tac ya  persona lu  ko le jow ego  u 
dy rek to ró w  kolei pó łnocno-zachodnie j i T o w . kolei p a ń ­
s tw ow ych ,  ceiem przedstaw ien ia  sw ych żąd ań  wobec 
koncesyj za rządów . Jak  słychać ro ko w an ia  z d y rek to ­
rem  T ow . kolei pań s tw o w y ch  m ają  przebieg  bardzo  
zadow ala jący .

Z a t a r g  p e r s k o  tu r e c k i .
T e b r i s ,  P e rsy a .  (P e t .  Ag. tel.) T urcy  zajęli w czo ­

raj p o ło żo n ą  na te ry te ry u m  pe rsk iem  m ie jscow ość  As- 
K oerobach, o d d a io n ą  o dw adz ieśc ia  w .o rs t  od  Urmii.  
P og ło sk i  o  zajęciu S a lm y  nie sp raw d za ją  się. Angielski 
konsul wyjechał z Urmii do  M aw any, aby  zjechać się 
tam  z b a sz ą  T ah irem , walim z bit lisu.

P a r y ż .  (TBK.) W czoraj odbył się tu  mityng so- 
cy a lno-dem okra tyczny  przeciw  ekspedycyi do  M arokka .  
W dyskusyi w y rażon o  obaw ę, że ek spedycya  marokkań- 
ska  m oże  w yw ołać  wojnę europejską .

W ie d e ń .  (TBK.) D ziś  r a n o  spaliła  się fab ry ka  
bibułek c\ gazetow ych  Schnabla .  D w adzieśc ia  o só b  o d ­
nios ło  rany.

P a  z a s i? k fE ietJii n u ra ? ;?n i.
R z e k o m e  w y s t ą p i e n i e  z  K u ła  p o l s k ie g o .  Z  p o ­

w odu w iadom ośc i,  podanej p rzez ,,N . R efo rm ę11, jakoby  
posłowue E uszczk iew icz ,  Paw iuszk iew icz  i P o to c z e k  w y ­
stąpili z K oła  po lsk iego ,  eKs. A braham ow icz ,  zapytany  
w tej spraw ie , zap rzeczy ł tem u  donies ieniu  ; na jego r ę ­
ce żadn e  zgłoszen ie  nie w płynęło .

S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  w  K ę ta c h .  (U rz ę d o ­
wy kom unika t .)  P o s ta n o w io n e  p rzez  ministra  o św ia ty  
zaiożen ie  p ań s tw o w eg o  sem in a ryu m  nauczycielskiego 
męsKiego w Kętacli z roKiem szkolnym  1 9 0 7 /8 ,  k tó r e ­
go  wejście w życie m usia ło  być  na razie o d ro c z o n e  aż 
do  o s ta teczn ego  ukończenia  ro k o w ań  z tam te jszą  repre- 
zen tacyą  gm inną, nas tąp i p ra w d o p o d o b n ie  o k o ło  15 b. 
m.,  a m ianow icie  o tw a r ta  będzie  klasa p rzy g o to w a w c za  
i I ro k  sem inaryum .

W o b ec  po jaw iających się tu i ów dzie  pogłosek ,  
jakopy  sem inaryum  to  m iaio  b yć  n iższego  rzędu , r.iż 
inne w kraju i mniejsze d aw a ło  a b so lw e n to m  up raw n ie ­
nia, w y p a d a  zaznaczyć ,  że wieści te  nie m a ją  najmniej­
szej po ds taw y .

Z dziejów szkolnictwa polskiego.
„ S z k o ln i c tw o  lu d o w e  w  R z e c z y p o sp o l i te j  k r a k o w s k i e j 11.

Napisała  Ludwika Trzcifiska. Krateów 1907. Nakładem 
Akademii Umiejętności.

Zanim  dzia łać  zaczęła  specyalna  z ram ienia  trzech 
d w o ró w  u tw o rzo n a  h ierarchia  edukacyjna , is tniało szko l­
n ic tw o  ludow e w R zeczposp . krakow skie j  na zasadach ,  
na jakich zo rgan izow ały  je „ w p ro w a d z o n e  w życie w r. 
1811 uchwały  Izby Edukacyjnej „K sięs tw a  W arszaw skie-  
g o “ . D o p ie ro  z  k ońcem  w 18 17  u s ta lon o  now e zasady  
ustroju szkolnego , o p a r te g o  „na  ustaw ach  Izby E d uk acy j­
nej i D yrekcy i  Edukacyi N arod ow ej ,  od  k tó rych  o db ie ­
g a  n iekiedy ty lko  pod  w pływ em  ustaw  szkolnych  au- 
s t ryack ich  (ogran iczen ie  p ro g ram u  nauk, rozdzia ł  płci 
w szko łach);  w jednem zaś —  w prow adzen ie  o b o s t rz o ­
nego  k a rą  p ieniężną obow iązk u  szko lneg o  —  w y prze ­
dza  w szystk ie  ów czesne  u s ta w y  szkolne, nie wyłączając  
prusk ie j" .  N a jw yższą  w ładzą  szko ln ic tw a  lud ow ego  była 
d o  18 2 6  r. Wielka R ada U niw ersy te tu  Jagie llońskiego, 
a jakkolw iek  „ sp raw y  szkó ł  p o czą tk ow ych  p o d  jei o b r a ­
dy przychodziły  nadzwyczaj r z a d k o "  h ierarch ia  e d u k a ­
cyjna m iała  zupełnie au tonom iczny  charak te r .  W  r. 18 26  
w raz  ze  zniesieniem au tonom ii U niw ersyte tu  przeszedł 
z a rzą d  w szystk ich  in s ty tu tów  naukow ych  w ręce  k u ra ­
to ra ,  k tó re g o  m ian ow ały  trzy  dw o ry  op iekuńcze . P ie r ­
wszy k u ra to r ,  k tó rym  był Józef hr.  Załuski,  jest p o s ta ­
cią d o sy ć  niejasną z pow od u  sprzeczności s tanow iska  
i charak te ru .  B ezpośredn iego  wpływu na szkoln ic tw o 
ludow e nie miał,  a lbow iem  do  pom o cy  miał t. z. in spe­
k to ró w ,  u rzędn ików  policyjnych. P o m im o  charak te ru  
s łu żbo w eg o  urzędników , k tó ry  me budzi zby tn iego  z a u ­
fania, na tej o rg a n iz a c j i  w yszło  d o b rze szkoln ic tw o lu­
dow e. Je s t  to  atoli ty lko  i n d y w i d u a l n ą  zas łu ­
g ą  inspeKtora ins ty tu tów  naukow ych  A dam a  C zap ­
sk iego .  P o d o b n y  los był udziałem szkoln ic tw a Rzeczy­
pospolite j,  także  po  zniesieniu p raw  g w aran tow anych  
tr ak ta tem  w iedeńskim, kiedy „w szystk ie  publiczne i p ry ­
w atne  instytuty w ychow aw cze  zostały  o a d a n e  pod  na­
czelny k ierunek i d o zó r  R ządząceg o  S e n a tu " ,  a  „ b e z ­
pośredn ie  w ykonanie  teg o  kierunku pow ie rzono  m ia n o ­
w anem u przez rząd Rzeczypospolite j k om isa izow i rz ą ­
do w em u .  W szeregu  kom isa rzy  rządow ych  najw ybitn ie j­

s z ą  p os tac ią  był ostatn i t. j., Józef  Maciej Brodow icz, 
k tó reg o  zas ługą  między  innemi jes t o s ta tn ia ,  najbardziej 
p o s tęp o w a  ustawm szkolna  z  r. 1 8 4 0 .

W  rozwoju  szkolnic twa ludow ego  Rzeczypospolitej 
najważniejszą p rzeszko dą  był b rak  funduszów, je szcze  
za czasów  kuratoryi A dam  Czapski „kłócił się z W y­
działem D o c ho dó w  Publicznych, k tó rem u zarzucał nie­
przyjazne w zględem  rozw oju  ośw iaty  s ta no w isk o"  —
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o  p o d m e s u n ie  funduszów szkolnictwa ludow ego, a l ­
bowiem, zwrócił uw agę  na dw a najważniejsze brak  
szkolnictwa w ow ym  czasie : b rak  dogodnych
loKalów szkolnych i o dpow iedn io  w ykwalifikowanych 
nauczycieli" . W późniejszym czasie fundusz szkolny 
również nie o trzym yw ał spodz iew anych  d o c h o d ó w , 
ponieważ śc iąganie  sk ładek  p o s tęp o w a ło  powoli, 
wiele pieniędzy ginęło w rękach  funkcyonaryuszy, 
od k tórych je k asa  cen tra lna  częs tok roć  w yd ob yw ać  
mi s  ala zapo m o cą  sekw eslra .  W obec  tak iego  s tanu r z e ­
czy zap row adzan o  najrozm aitsze  o sz c z ęd n o śc i ,  jedną  
z p ierwszych by ło  zniesienie posady  w izy ta to rów  szkol­
nych i uproszczen ie  administracyi.  P on iew aż  jednak  re ­
form y te miały „ tę  jedną, ale kardyna lną  w adą, że 
szkoły  p o czą tk o w e  pozbaw ia ły  w szelk iego  d o z o ru " ,  więc 
d ro g ą  tą  iść dalej było  n iepo do bn a  i g o sp o d a rk a  tinan- 
sów  szkoln ic tw a zbliżała je co raz  bardziej do  m ateryal-  
nej ruiny. S tanow czy  cios zada ła  im dziwna g o sp o d a r ­
ka Sena tu  R ządzącego ,  k tó ry  fundusz szkolnic twa o b a r ­
czył c iężarem  np. d o da tko w y ch  pensyj.. .  dla  u rzędników  
uniwersytetu . W  r. 1 8 3 4 /5  nas tąp iła  k a ta s tro fa  f inanso­
wa, czego  nas tęps tw em  by ło  z redukow anie  liczby szkół 
począ tkow ych  do  36 (z 55  is tniejących). W ostatn ich  
iatach is tnienia Rzeczypospolitej o b jaw ia  się tendencya 
popierania  ośw iaty  począ tkow ej .  Ś w iadec tw em  teg o  jest 
podw yższenie  funduszu szko lnego  a o  5 0 .0 0 0  złp. 
(z 4 0 .0 0 0  złp.) d o ko nan e  na  Sejmie w r. 1844 .

S ta tu ty  szkolne k rako w sk ie  ustanaw iały , że szkoła 
•na się mieścić we w łasnym budynku. Hierarchia ,  o r g a ­
nizująca szkolnictwo ludow e, p raco w ała  jednak  zby t 
jed ros iro nm e ,  a sku tek  t e g o  był na  razie  taki że  istniała 
p rzep isana  liczba szkół,  ale pom ieszczenie  ich nie m iało  
najlżejszego p od o b ień s tw a  d o  tego ,  co  przep isyw ała  
u s taw a i czego  żąaa ły  ów czesne  pojęcia i w ym agan ia  
dydaktyk i i hygieny. Istniały w y ją tk i ; m ianowicie  „zaraz  
po og łoszen iu  ustaw y z r. 1 8 1 7  niek tórzy  właściciele 
ziemscy, plebani, n aw e t  g ro m ady , Iud czasem  z a m o ż ­
niejsi włościanie, „z  przychylności ku sw oim  dziec iom ", 
przystąpili do  bu do w y  d o m ó w  szkolnych, przykład  ich 
jednak nie znalazł wielu n a ś lado w ców  a  pate tyczne 
odezw y d o  szlachetności m ieszkańców  „tratia ly  m o że  do 
serc  obyw ate li ,  n apew no  jednak  nie d o  ich kieszeni, tern 
więcej, że  czynsz za  najem lokali opłaca ł fundusz szko l­
ny, a kosz ty  bud ow y  ponosiliby  m ieszk ańcy " .  D o p ie ro  
od r. 18 3 7  datu ie  się w ydatny  p o s tęp  w tym  kierunku 
tak , że  w r ,  1 84 4 ,  3 2  szkoły  wiejskie pos iadały  w łasne 
budynki.

Najmniej w yraźnie  o k reś la ły  s ta tu ty  kwalif ikacyę 
nauczycieli a  egzam iny ,  na p o ds taw ie  k tó rych  p rzyzna­
wano im posady ,  zależały  w zupełności od dobrej  woli 
i... kom petencyi egzam ina to ró w .  Przecię tn ie  w y m agano  
znajomości r tb g i i ,  4  działań  rachunkow ych , czy tan ia  i pi­
jania po  polsku (zna jom ość  o r to g ran i  nie b / ł a  niezbę- 
iną). S tan  nauczycielski s ta ł  b a rd zo  nizko pod  wzglę- 
iem  poziom u in te lektualnego jak  też  i m a te rya lnego  
jposażen ia ,  a podnosi ł  się w m iarę  podnoszen ia  skali 
yy m ag ań  p rzy  egzam inach .  Było naw et w projekcie 
utworzenie sem ina ry um  nauczycielskiego, a!e nie p rzy ­
szło  d o  sku tku .  S tw ierdz ić  trzeba ,  że p o m im o  nie­
wdzięcznych w arun kó w  „poz iom  um ysłow y i m oralny  
nauczycie ls twa lud ow eg o  podnosi ł  się s ta le" .  C o raz  cz ę ­
ściej w y cho dzą  z sze reg ów  nauczycie ls tw a żąd an ia  p o ­
m ocy  w  kształceniu się dalszem , p rąd  ku zakładaniu  
b ibliotek nauczycielskich itp.

Szkoln ic tw o R zeczypospolite j k rakow skie j pom im o 
wszelkich b rau ów , wad i przeciwności w rozw oju  z któ- 
remi walczyć m usia ło , w ytrzym uie  zw ycięsko  porów nan ie  
za ró w n o  z innemi ziemiami polskiemi, jak też  i s zk o l­
nictwem innych kra jów. U widocznia  się to  szczególniej 
w przeg lądzie  l iczebnego  rozw oju  szkół i uczniów. Ilość 
szkół wiejskich i miejskich w z ras ta  od  ilości 17 (1 8 1 5  
r.) d o  75  (1 8 3 2 /3 ) ,  a  w  osta tn ich  latach redukuje  się 
do 5 6 .  Ilość uczniów w szkołach po czą tkow ycń  od  licz­
by 7 3 6  podnosi się z  mniej lub więcej znacznem i w a­
haniami do  5 2 1 8  uzyskanej w r. 1 8 4 5 /6 ,  t. j. 35 na 
1 0 0 0  głów. j e s t  to  s tosunek  znacznie korzystniejszy  niż 
w Galicyi i K ró les tw ie  K on gresow em  (w Gaiicyi najle­
pszy w  r. 18 4 7  wynosi 2 0  na 1 0 0 0 ,  w Królestw ie 
K on g reso w em  w r. 1 8 2 8  w ynosi 7 na  1 00 0 )  nie  d o ra ­
sta jedynie  do  cyfry w ykazanej p rzez  z a b ó r  pruski (w r. 
1837  na 1000  mieszk. uczy się 5 9 '6 7 ) .  T o  sa m o  o d ­
nieść m o żn„  do  innych s t ro n  szko ln ic tw a ,  n. p. up osa  
żema nauczycieli,  k tó rych  los lepszy był pod  rząd em  
Rzeczypospolitej ( 3 0 0 — ÓUO zip. rocznie) niż pod  ber-  
!em austryack iem  w r. 184 8  ( 1 9 2 — 2 4 0  złp. rocznie), 
Inb w zao o rze  prusk im  (4 — 13 ta la ró w  rocznie),  lub do 
ich um y s ło w eg o  i m o ra ln eg o  poziom u. W ybaczyć  m o ­
żna n iezna iom ość  ortografi i  u nauczycieli w czasach gdy 
n. p. w  Anglii (1851 r.) 7 0 8  nauczycieli i nauczycielek 
szkół żeńskich p ryw atnych ,  a 35  nauczycieli szkó ł  żeń- 
SKich gm innych w cale  nie um iało  pisać, a w Prusiech 
m im o istnienia sem in a ry ó w  nauczycielskich zajm owali 
posady  nauczycielskie d ym isyonow ani  podoficerow ie .

T o  też najchlubniejszą k a r tą  w dziejach Rzeczypo> 
spolitej K rakow skie j ,  o s ta tn ieg o  sk raw k a  wolnej i n ie­
podległej polskiej ziemi, jest p o m im o  wad i b rak ó w  nie­
zaprzeczony rozw ój szkoln ic tw a ludow ego . Je s t  ro  tem - 
bardziej na uznanie zaslugującern, że  t a  dziejów karta  
p rzypada  na  czas reakcyjnych p rą d ó w  i podnoszących  
się zew sząd  g łosów , iż „ze w zro s tem  o św ia ty  wsi o p u ­
s to sze ją" ,  „zginie posłuszeństw o , upadnie  ro ln ic tw o " .

W yczerpująca , na  źród łow ych  badan iach  o parta ,  
g ru n to w na  i sz czegó ło w a  ro z p ra w a  1 rzcińskie j stanow i 
cenny naby tek  dla his toryi szkolnic twa lud ow eg o  w P o l ­
sce. H is to rya  szkoln ic tw a lu ao w e g o  Rzeczypospolitej k r a ­
kowskiej jest w praw dzie  więcej h is to ryą  „nie  czynów, 
lecz usiłow ań i p ro je k tó w " ,  ale usiłow ania i p ro jek ty  
m o g ą  być  o b o k  czynów lub w b raku  ich, m ate rya lem  
dla bud ow an ia  przyszłości .  T a k  więc z a ró w n o  usiłow a­

nia, jak i ich rezu lta ty  trzeba  g rom adzić  z wielką skrzę- 
tnością .  A u to rk a  nie żałuje na to  pracy, to  też w b ro ­
szurze  znaleźć m o żna  jak  naioardziej szczegółow e o m ó ­
wienie i zeb ran ie  liczb i da t  odnośn ie  do  szkółek  p o­
czą tkow ych ,  w ydzia łow ych , żydow skich , żeńskich, rze- 
mieślniczo-medzielnych i ochron ,  jako też  do  osobis tośc i ,  
k tó re  bądź  z urzędu b ądź  dla indywidualnej w artośc i  
zasługują  na w zm iankę  w dziejach. M J- B.

Kantor wym iany
Fi!. Pragskiego Baniu kredyt, we Lwowie
udziela k red ytu  w rachunku  bieżącym  na pouklad pa­
p ieró w  w a r to śc io w y ch  przyjmuje też  papiery  w a r to .  

6 śc iow e w  p rzecn o w a n ie  i zarząd .

Dział ekonomiczny.
kraj. listó w  za sta -c o  XXVII lo so w a n ie  4 proc. 

w n y c h  z d. 1 października  1907 .
a) P rzez  w ykup z wolnej ręki (§ 6  B. 1. P rzep .  

o  poż. hip.):
S e r .  V  na 1 0 .0 9 0  kor.: N r. 4 , 6 4 8 , 2 8 7 5 , 2 8 7 6 ,  

3 3 2 6 ,  3 3 3 3 ,  3 3 3 4 ,  3 3 3 5 ,  3 6 0 6 ,  3 9 2 7 ,  39 37 ,  4 0 9 0 ,
4 3 0 4 ,  4 9 4 3 ,  4 9 4 4 ,
6 7 1 0 ,  7 4 7 7 ,  7 5 0 4 ,
8 0 9 2 ,  8 1 7 5 ,  8 2 0 4 ,
8 4 9 3 ,  8 5 1 3 ,  8 5 7 8 ,

b) P rzez  dalsze los,. :,nie,
S e r .  IV na 5 0 0 0  k o r o n .  4 0 8 ,  651 ,  6 7 8 ,  8 9 7 ,

1 131 ,  1602 ,  1 73 7 ,  1914 ,  1 9 20 ,  2 0 8 5 ,  z 0 9 8 ,  2 7 0 5 ,
3 4 0 2 ,  3 5 0 4 ,  3 6 8 5 ,  
4 0 9 4 ,  4097 , 4 1 3 6 ,

4 1 0 4 ,  4 1 6 5 ,  
5 6 5 7 ,  6 4 6 1 ,  
7 8 7 9 ,  7 9 7 8 ,  
8 4 0 1 ,  8 4 5 3 ,

4 9 4 6 ,  5 2 0 6 ,  5 6 5 6 ,  
7 7 1 0 ,  77 94 ,  7 8 6 4 ,  
8 2 5 1 ,  8 32 2 ,  8 3 4 7 ,  
8 5 9 5 ,  8 6 2 2 ,  8 6 4 8 .

2 9 9 3 ,  2 9 9 4 ,  3 1 5 6 ,  3 3 2 9 ,  3 3 9 6 ,
3 7 8 1 ,  3 8 1 9 ,  3 8 5 6 ,  3 9 6 4 ,  4 0 4 6 ,
4 1 9 9 ,  4 4 0 2 ,  4 4 0 7 ,  4 5 0 4 .

S e r .  V  na 1 0 .0 0 0  k oron .: 7 99 ,  2 8 0 0 ,  3 0 9 9 ,
3 1 0 4 ,  4 5 0 2 ,  4 5 0 5 ,  4 8 9 7 ,  5 4 9 3 ,  6 0 9 6 ,  6 39 8 .

W ypła ta  nastąp i 31 grudnia  19C7. 
oo  Z B anku h ip o t e c z n e g o .  Z  dniem  30  września br. 

w ynosił  s tan  naszycn 4 prc. l is tów h ipotecznych ko-on  
8 8 ,8 1 4 .4 0 0 ,  4 ‘/2 p r c .  l istów hipotecznych k. 46 ,399 .000 , ,  
5  p roc .  p rem iow anych  listów h ipo tecznych k. 2 ,2 7 9 .4 0 0 ,  
łącznie  k o r .  1 3 7 ,4 9 2 .8 0 0 ,  s tan  zaś asygnacyi kaso­
w ych wynosił k o ron  2 ,0 6 5 .9 0 0 .

ismabrzeo- Fnsiat. Basa Oszczędności.
Z dniem 31 grudnia  1 9 0 6  wynosiły w kłaaki o szczę ­

dności 1 ,1 4 9 .9 6 8  K 73  h. O d 1/1  1 9 0 7  do 3 0 /9  19C7 
wpłynęło 4 6 1 .7 9 9  K 8 8  n. W tym że Czasie w y p łacono  
3 1 4 .4 6 7  K 66  h. S tan  w kładek 1 października  190 7  
1 ,2 9 7 .3 0 8  K 95  h. 1 U 3 8

B ank ro ln iczy  w e  L w o w ie .

Lwów, dnia 5 październ ika  b. r.

Dziś notujemy za 50 k ilogram ów loco Lwów  
W a l u i a  k o r o n o w a .

Pszenica gotowa od 1T60 do J.1'80, P szen icą  na 
te rm ina  —•— do —•— . Zyto gotowe 10*60 do 10'80. Zyto
na termina — '— d o  . Ow,es obroczny gotowy 680
j o  7’—. O w ies obroczny n a  termina — '—  do J ę ­
czmień pastewny 1’— do 7'50. Jęczmień browarniany 8 '— 
do S'50. Rzepak —-— do — . Lnianka — do —•— . 
Groch pastewny 7 '— do 7’50. p r o c h  do gotowania 9’50 
do 10'—. Koniczyna ^ te n y o n a  65'— do 15’— . Koniczyna 
biała 45'— do 55'—. Koniczyna szwedzka 65'— do 75'—. 
Tymotka — ao — . Bobik &— do 6'20.

Sbiry tus pąri tss  T a rno po i  za 100 litr. gotowy od 54 25 
do 54’50, Spirytus pari tas T a rn o p o l  na terminy — od

soirytus paritaś T a rn o p o l  ekskontyngentow any 34'25 
do 34'50,

Usposobienie: niezmienione, ob ro ty  znaczne.

K r a k o w s u i  t a r g  n a  b y d ło .

K F a ls ó w ,  d. 5  paidziern . (K omunikat miejskiej cen 
tralnej targowicy na bydio w Krakowie). Nia wczorajszy 
targ spędzo no :  a) bydła rogatego ros łego  347 sztuk, 6) ja- 
łow nika  2CJ szt. c) cieląt 295 szt., ci) owiec i kóz 81 szt., 
e) nierogacizny 503 szt. — razem  1426 sztuk.

P łacono:
Woły z paszy za sz tukę  od  — do — k o r ,  woły 

opasow e za 100 klg. wagi żywej od 66 do 73 kor. k row y 
od 54 do 64 koron  — buhaje  od 58 do 68 koron, 
jałownik po 40 do 50 kor., cielęta wagi o d --------------- klg.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Ciele,ta na sztuki po 30 do 74 kor., n ierogacizna 
po 80 do 107 kor. za  l cetnar metryczny żywej wagi, n ie­
rogacizną tuczną  po 132 do 147 kor., za jeden cetnar 
metr.  rzeźnej wagi. Owce po 16 do 20 kor. za sztukę.

Sprzedano  dla miejscowej konsum cyi bydła loga teg o ,  
cieląt i nierogacizny 1286 sztuk, na ek sp o r t  za rogatkami
— sztuk, bydła roga tego  — sztuk , nierogacizny 60 
sztuk, pozosta ło  do drugiego targu bydła i nierogacizny 
80 sztu .

Ceny pow yższe obliczone bez opłaty  akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

Zmarli.
We Lwowie: M arya z Gurskichi Jarmund, w dowa do 

inżynierze, Komisarzu PządL Narodowego 1863 roku, w 80 
roku  życia. —  Ignacy Staraniewicz, emeryt, dyrektor ewid. 
ka ta s t iu  pod. grunt., lat 72. — Klementyna Mołczko, żona  
ślusarza kolei państw., lat 35. — Józef  Schaeffer, ofieyant 
kancel. dyr. lasów i dóbr państw.,  lat 63.

W K rakow ie : Mieczysław Kajetanowicz, ofieyał po ­
cztowy, lat 32. Marya G uck lerow a, w dowa po kasyerze, 
m. Lwowa, lat 77.

„ T l e i t <s
O d zn a czo n e  n ajw yższym  m td a iem  rząd ow ym  

M in isterstw a  handlu

Płynne Mydło glicerynowe
f a b r y k i  ch em iczn e j’ 85601

„ T L E ł T "
d o  B iijK c ia  t w a r ą ^ y  i  w ł o s i * w

T w arz  n ie  p ierzch n ie , o p a ien .zn a  sch o d z i, w ło s y  
d ob rze  s ię  zm yw ają  zach ow u ją  m ię k k o ść  i d o ­

sk o n a le  s ię  układają.

Nabywać m ożna we flaszkach po 90 hal i 1 k. 50 h. 
Główny skład  w drogueryi P. Mikolascha i Sp., Lwów. ]

BEBSK

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński

Kołnierzy, Boa, 
— « C z ap k i------

_    — Zarękawki —

oraz wszelkie reparacye m ter i przerabianie n nowe 
fasony uskutecznia  najtaniej Nowo otw orzony  M agr jy n  

i pracownia futer 9085

W. SicIilcT i A. Kużmirski
L w ów  — ul, S o b ie s k ie g o  2._____

Dom amerykański
Lwów, ni, Kościnszk-ia

poleca
N A JN O W S Z E

A M E R ^ I C  IŃ S II IS  
M E B L E  BIU R O W E.
Biurka storowz,
.szafki s torow e na akta 
Szafki storowe

na książki itd.
KO M PLETNE  

AM ERYKAŃSKIE  
U RZĄDZENIA  
10^57 BIURO W E.

Sr Sr Sr Sr Sr -Sr Sr Sr Sr Sr Sr S  ' l J Sr Sr Śk®ą® gj.ya eryńa s/re
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I-sza Nagroda na Wystawie lekarsko-przyrodniczej 
i hygienicznej srebrny medal c. k. Ministeryum 
_  handlu______________________

W o d a *
chinowo-żelazawa

d o  w l o s o w
usuwa łupież, wzmacnia cebulki wło­
sowe, powstrzymuje wypadanie wło­
sów z niedokrewności pochodzące. Na­
daje włosom piękny połysk, świeżość, 
barwę włosów utrwala i powoduje 
porost wiosów, przez spotęgo­
wanie czynności cebulek włosowych.

Cena 3 koracy
poleca

J a n  L i n a t o w i c z
Ntbyćm o iw elw ow ie w sklepacli własnych: ul. Syk- 
stuska I. 25 i ul. Hetmanska I. 6 — w Krakowie, Sukien­
nice I. 20 — w Przemyślu, ul. Mickiewicza I. 11 —  

w Stanisławowie, ul. Sapieżynska. 10618
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K. ROJANA

3 “ " U L ^ x z : ' © 3 a . 3 ś c s L
C ena eg zem p la rza  3 k o ro n y .

Do nabycia w Administracyi S łow a Polskiego i we wszyst 
kich księgarniach. 2l
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. .S Ł O W O  P O L S K IE "  Nr. 4 6 6  poniedziałek 7 pał. b ie rn ik a  1 097 .

T E Ą T Il A filEJg& I 11E  L W O W IE
pod dyrekcya L ndw ika  H eliera  

W  p o n ie d z i a ł e k  d n ia  6 p a ź d z i e r n ik a  1907 r.

Budowniczy Solness
sz tuka  w  3 ak tach  H. Ibsena.

Początek o god zin ie  "r— w ieczorem .

Hermanów. Od 
S e n sa c y e ! MIS

1 października. 
DIANDA tea trC-olosseuni

małp. — 6 LAM1NGSONS, ansambl angielsl : . — ASTREA, 
jj>astyczne żywe obrary. — BOSA TANCERKA, iarsa w 1 
ai, :ie. — 10 nowości! — W niedziele i święta 2 p rzedsta­
wienia o g. 4 i 8. — Bilety są  wcześniej do nabycia u ciu­
rze dzierników  Plohna, Karola Ludwika 5. 11033

O T I N I K I I
Nowo o tw ar ty

P e n s y o a a l f
Ó W  K o c h a n o w s k ie g o  1 4  a,

" 'eganck ie  pokoje z całem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia dom ow a wykwintna. Ceny przys tępne t  ia- 
cy na miasto i dla dochodzących. 10716

Kupno i sprzedaż antyków
— ulica W ałow a 11 a — 13993

łandel now o o tw orzony  i Handel now o otw orzonyl

W łaściciel: MARYAN KEMPNER.

C. i k. dostaw cy nadw ornego

H A Y A

H A Y A

puder antisepłyczny
przez powagi lekarskie po ­
lecany, jest najlepszym  
proszkiem  d u zasypy w ania  
dla  n iem ow ląt i dzieci. —
Prawdziwy tylko z m arką  
„Opatrzność". Cena puderka 
70 halerzy.

mydło iiyoier.iczns

rasow am e 
kolejek 

w ązko- 
torowych 
i kolei 

lokalnych.

K o m p le t n a  
b u d o w a  
k o le j e k  

I a so w y ch ,  
p o ln y c h  i 

f a b ry c z n y c h .

D ostaw y  
szyn, tarcz 
obrotowych 

j wagoników i 
wagonów, 

lokomotyw 
etc-

i i  
g § !

iżiSB -aatfect -V

RQessetiiann< KOhiiemannS
wt '£] '4

oddział kolei w ązkotorowych Artura Koppela.
    ..........................................................

§9635 Biuro generalnego reprezen tan ta
JULIUSZA WEISSA, Lwów, Kopernika 28. Tel. 627. »

Katalogi, ry­
sunki, b ro ­
szury o k o ­
lejka :h wsz. 
rodzaju oraz 
kosztorysy  

gratis.

K o le jk i  
d la  ceg ie lń ,  

k a m i e n io ł o m ,  
t a r  a k d w ,  

s t a je n  
i to r f o w is k .

W łasne  
c za so p ism o  

fachow e  
o  Dudowie 

ii fabrykacyi 
kolejek .

\ sl r e u u ia t y ż ń u
gościec, postrza ł  (ischias) i wszelkie łamania, po leca j  
się uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpo­
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynow ane i przez f 

znakomitości uznane 11425 |
L in im ciitu m  G aulihcriiae com positum  

z p raw nie zare jestrowana m arką  ochronną

55w m
chemika dr. Juliusza Franzosa, ap tekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 30 hal. — 1) flakonów 8 koron, nie licząc 
opakow ania  i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. D o nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dr. Ju liusza F ra n z o s a  w T arnopolu . 
We Lwowie d o  nabycia v» a p te k a c h  D ew echego, Haya  
Ł azow skiego , dr. . ‘i e p e s -P o ra ty ń sk ie g o  i M ikolascha.

jes t najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone 
z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym w ymogom łftgie- 
ny. Cena pudełka 70 hal. 

Tysiące podziękow ań! O strzega s .ę  przed naslado- 
wmi >vami! — W każdej aptece i drogeryi J o  nabycia!

Żądać naiezy wyraźnie!
„HAYA“ pudru antiseptycznego. “£XS. Główny skład 
„HAYA" ..iyd ła  hygiem cznego. TsJS wysyłkowy

" IiA Y , aptekarz c. i k. dostawca nadw. go .
w e Lwow ie. 32 i

& 2W 2BSE m iS3& 'Su

Dyrekcya „Katolickiego Towarzystwa ’-oln’'czo-zaliczko- 
we-go“ w W adow :cach i „Tow arzystw a rolniczego okręg ow e­
go" w Wadowicach, ogłasza

KONKURS.
1. na posadę dyrek tora  kancelaryjnego obu powyższych 

towarz. s.w c płacą roczną k. 2400 do k. 3000, zależnie od 
kwaini tacyi, s tudyów i uzdolnienia, i

2. na posadę kasyera obu powyższych towarzystw 
z plącą roczną k. 1600 do n 2000.

Kandydaci na te posady muszą się wykazać egzami 
ram rachunkowości i d łuższą praktyką. Posady nadane ; c -  
staną prowizorycznie na I rok, poczein nastąpić może sta- 
likzacya.

Kandydaci na posadę  ad 2) m uszą oprócz w arunków  
rd 1) złożyć kaucyę w wysokości rocznei 'ensyi

Pierwszeństwo na obie posady mają p r .y  :ó\vnvcii 
l.walifikacyacli urzędnicy Towarzystw należących do Zwiącsu  
Stowarzyszeń zar. i gospod.

Podania  nadsyłać należy na ręce dyrektora p. Ro 
I e r 'a  Ha: a c. k. notaryusza w. Wadowicach uo dnia 80 pa­
ździernika I9u7. Posady  do objęcia zaraz. 1 11454
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Drzewica, krzewy i sadzonki
© w o « « w e  i  o 3r<3o łb n c

w  n a j l e p sz e j  ja k o ś c i  d o  s a d z e n i a  j e s i e n n e g a  
poleca

Julian br. Brunicki
S z h ^ U t l  w  F o iS i io r c a c U  o l i o k  S t r y j a .
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Kto zamawiając, pow oła sic; na ogłoszenie  łez. 
w „Słowie Polskiem" otrzyma -latmą roślinę w do- 
datku. ’ 1 1430 fd r
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Nr. 307 i '07. Wianiki, d. 1 p iż d z i c n rk a  1907.

Llcytacya starych ni; ta yalow.
W c. k. fabryce tytoniu w WinniKach sprzedane zo- 

itar.ą w drodze publicznej licytacyi szkai ty płócienne, j u t o ­
we, zgrzebne i drelichowe, odpadki sznurów i papieru jak c -  
12Ż m te s tare  materyaiy

Termin dla w noszenia  pisemnych ofeH upływa dnia 21 
ja łd z ie rn ik a  1907 o godz. II  przedpołudniem

O bszerne  ogłoszenie  z warunkami ofer towemi i Iicy- 
lacyjnymi m ożna otrzymać na żądanie z ekspedytu c. k. fa­
bryki tytoniu w Winnikach.

C k. Fabryka tytoniu. 11457

, J O B E Ł Ł A
Lahusena tran wątr&biany

a

N ajlep szy ,  n a s k u t e c z n ie j s z y ,  u lu b io n y !
Działa pobudzająco na tw orzenie  krwi, od ­
świeża soki, pobudza apetyt i wzmacnia 
w kró .k im czasie siły. Polec, godny o so ­
bom cierp, na brak krwi, osłac osoDOm 
dorosł.  jakoteż  i cierp, na chorobę ang., 
skrofulicznym lub w rozwoju i nauce s ła ­
bym dzieciom. — Cena K 3'50 i 7-— . Ku- 
racyę rozpocząć m ożna każdej chwili, gdyż 

płyn ten jest zawsze świeży. 
Wyłącznym fabrykantem antekarz  Lahusen w Brem ie.

Z powodu naśladowania, p roszę  uważać na obok  uwi­
docznioną postać i nazwisko „Jodc l la" .  Inne wyroby, 

jako nieprawdziwe należy odrzucać. 1 lOuO 
Św.ieżo do nab d a  we w szystk ich  a p te k a c h :  we Lw o­
wie, Jaśle, Tarnopolu , Droirśbyczu, Prżemyśiu, Tłuste, 
Stanisławowie, Stryju, Gródku, Brodach, O bcityn ie  itd.

b e z p ra tn ie  i franU o 
m ó j b o g a to  i lu s tro  w a- 
ny  * g łó w n y  k a ta lo g  z 
•M z e sz lo  i lu s tr  a -
;y  a mś z ;a rk ó w , to - 
■vj.o\v z ło ty c h  i s r e b r ­
nych  i in s tru m e n tó w  

m u z j oznyc li ita .

N a jw ię k sz a  w  k r a j u  f i rm a

R. PAWŁOWSKI
—  Kr aków,  Rynek 18 —

jkfejiyA — poleca — 
TOwś; swe znakomite, 

przez hafciar- 
nie i pracownie 
krawieckie wy- 

f i l r"  <■'! 4  p róbow ane ma- 
C ''zv 11 v do szy-

cja i (jo Haftu, 
który.u żadne unia ' dorównać 
nie mogą. Ni8zróvłnarcc- w szy­
ciu i niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cenników — 492!

KSEEsgaaEssBssaw

Pierwsza łabrvka zenarków

W Ł ' i  L u l U A i J l
c. k. d f.s t. nadw .

w B r8x nr.  9S4 (C re r i r r ) .
:3raw  dż i w y s z w a  i ca  rs  k  i ro  m  o  n t - j r*ro - 
w y z e g a re k  n ik lfjw y  systcin^ R o s k o p f  
k. 5: s z tu k i U i U P raw dziw y
ręk  r?  m 11 n t o  a  row y  s r e b r * '’ S.40, 1 
z  potiw O jn;' • o  p e r  tą  k. » .5 Ni om  
ry zy k a . Z r m ia n y  d o z  w. lub  : ' r  d  |  

p ien ięd zy . ?w0 \

m m m m m m ?, m  * | | S ‘

W A C Ł A W  G -Ą S IO R O Y vS ia

Środki
antycholeryc.zne.

O c e t  d e s in fc k c y jn y
do skrapiania  sa! i ko ry ­
tarzy — cana 50 h. i 1 K-

K a d z id ło
a n ty m ia z m a ty c z n e

do skrapiania  pokoi i po ­
ścieli — cena 50 halerzy 

i 1 k.
T ro c ic z k i  d e s in f e k c y jn e
znakom ite  — cena 20 h.

M y d ło  k a r b o l o w e  
do mycia rąk — 40 h.

O c e t  s a l o n o w y  
do skrapiania  pokoi i na­
cierania ciała — cena  50 

h. i 1 K.
K a a z id ło  s o s n o w e

do rozpylania w pokojach 
celem otrzymania zd ro ­
wego, orzeźwiającego po­
wietrza  lasów  szpilko­

wych — cena  K 1'20. 
Rozpylacze, gąbki i naciera- 

czki w wielkim wyborze 
poleca 10617 

J A N

IHNATOWiCZ
LWÓW: Sykstuska 25 i 

H e tm ańska  6. 
KkAKÓW: Sukiennice 20. 
PRZEMYŚL: Mickiewicza 

I. 11.
STANISŁAWÓW: Sapie- 

żyńska.

N I E  T R Z E B A !
z T r y e s t u  s p r o w a d z a ć !

Znany w k ra ju  giówny i w y ­
łączny skład herbaty i kawv 
pod tirmą A d o l fa  S in g e ra  
w e L w o w ie ,  S y k s c u s k a  1, 
poleca spróbować

E A W Y
Santos dobra 55 et. z a p ó łk g  
PortorikoprimaG5 „ „ „
Ceylon wyśm. 7.4 „ „

,  plantac. 90 „  „  „ ,
„ perłćwka 90 „ # „ „

Mocca arabska  80 „ „ „ „

1S 1 T ¥
* Conuo dobra lTOct. pdł kg. 

Maning familijna J '60 „ „
Kaysow dooor. 1-80 „ ,  .„
Soncbong w jśm . 2.— „ „ „

najlep- 2-50 , „ „
ICintuk ajom. 3 '— „

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 Kg. 
herbaty razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 137

it
5-kg. kosz  k. 3 — , pigwowe 
jabłka k. 3’~ ,  tegoroczne o- 
rzechy k. 3'50, brzoskwinie 
wielkie k. 4-—, małe k. 3 '—. 
pom idory  L80, szpinak, w ło­
ska  kapusta ,  selery mieszane 
k. 2 '— . Wysyła Glósz Bela, 
Erlau (Węgry). K oresponden- 
cya niemiecka. 11243
5 £ 5  rli

L s a d k a  s p o s o D n c s c
d l a  p p .  E s r . e r y t ó m .  

W illa m urow ana o 6 ubika- 
cyach z oficyną o 2 pokojach, 
przedpokoju i kuchni, z o g ro ­
dem warzywnym i ow ocow ‘ym, 
objętośi i o k o ło  1 mor^a wrńia- 
steczku Galicyi zachodniej,  pół 
godziny bitą drogą od handlo­
wego dużego miasta i kolei 
oddalonego, w okolicy taniej 
i zdrowej z pow'odu wyjazdu 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. G o ­
tów ka po trzebna 5 do 7 ty­
sięcy złi. Wiadomości udzieli 
apteKa Wincentego Grabow- 

• u ,921

S A J Ł ©
O  U  Ew

Lwów, ulica 
S y k s tu sk a  f. 15.
(dom secesyjny).

F a b r y c z n y  s k ł a d  R o w e r ó w  
i G r a m o f o n ó w .  —  10 .090  
p ły t  z  a n io łk ie m ,  p o d w ó j ­

n y c h  d o  w y b o ru .  8907 
I l u s t r o w a n y  c e n n ik  i sp is  
p ły t f r a n c o .  C erty  f a b ry c z n e .

B a n k  m e l i o r a c y j n y
Stowarzyszę iie zarejesłr. z cg: tu c:oną paręką

m Lwowie, u lica  3-fo M aja 1. 21.
• wykonywa 

w w r-c IK te  2> r t tc e  n s Ł l lo m o r y ju f t
jako to :  zdjęcia terenu, wygotowywanie projektów i ko 
sztorysów na drenowanie  pól, nawodnienia i odw odnie­
nia łąk, budowę rowów, kanałów , szluz, dróg, szos, ko le ­
jek itp. oraz praktycznie przeprowadza  powyższe prace. 

F-SStfAWSOWAflflK
uskutecznia się podług każdorazowej poszczególnej u m o ­
wy, a mianowicie za gotówkę, na spłaty w ratach w cią­
gu paru lat, lub przez zaciągnięcie pożyczki melioracyj­
nej, k tóre  to  pożyczki Bank Melioracyjny na życzenie 
sam wyrabia czy to w  Banku Krajowym, lub w Towa 
rzystwie K reJytowem  Ziemskiem, czy w innych instytu- 

cyach kredytowych. 9902

Bank Melioracyjny w ykonyw a również ro b o ty  na z a ­
sadzie  p rzed łożonych  ntu planów gotow ych .

m  m m : 13rse*s?» § S  &
} g g | i  • - ' - ń  . . . . . . .,A.,k<3ŁilliiŁi,i2
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Povvieści h is to r y c z n e  z e p o k i  N a p o fe o ń s k ie j :

3 tomycena egE-broszur- K. 6 - - -
cena  egz. w ozd. o p raw ie  K. 7 80

Z 3 o l - =  1 0 0 3  2 im] cena egz. Droszur. K. 4 -—  
cena egz. w ozd. op r .  K. 4 -60

(380

r  »nu«»Aa«' s-iik, ii*

T e g o ż  a u to ra  (S c la v u sa )

* T , , T "  / - 3  /«-s r** - T T"  cena  egzem pla tza  b ro szu ro w a n e g o  K. 3 ‘—
p ii?  O  CL C N A ó  cena  egzem plarza  w ozdobnej opraw ie  K. 3 6 0

Powieść współczesna. — Wydanie III

n a b y w a ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a  rniach

lub wprosi w Rdraiiiistracyi Słowa Polskiego, Lwów, Chorąiczyzna 17-19.
U w a g a .  P .T .  Abonenci S ło w a  P o lsk ieg o  nabyw ać m ugą w naszej Administracji i H u ra g a n  p o  ce­
nie zniżonej K 4  (w o p raw ie  K. 5'feO) R o k  18 09 .  p o  K. 3 (w opraw ie  K. 3 ‘00) za egzem plarz . 1
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W y jaśn ień , d o ty c zący c h  d ro b n y c h  o g ło sze ń , 
ud z ie la  A d m in is tra c y a  „S ło w a P o lsk iego* ' po 
o trz y m a n iu  m a rk i p o cz to w e j n a  odpow ie^st.

Z g ło sz e n ia  w y d an e  b y ć  ty lk o  u  o k a ­
za n iem  k w itu  a a  m aeraL  

Z g ło tz a ń  re k o m en d o w a n y o -i n io  p ay jn sc ^ fi tóg.

P ciccam y  nasze „K orespondentki in seratow e* ; 
r.afcyw-ć je m ożna we w szystkich biurach 
d a t a u i  w traiifuca. O głoszenia
cwŁgtfftne beifintow em i,

boaiWteczBiłt s K lo c ą  naa to acsc tie . 
AtfcaiciS;.

W ychowanie i i m i a
Rpechnik poszukuje lekcyi 
I  matematyki, fizyki, geome- 

t r j i  wykreśla ej. Lwów, Szep­
tyckich 56, oficyny, parter  5.

11319
| |c z e n ic a  8 kl. wydz. pos.?,u- 
Ł t kuje lekcyi z niższych klas. 
Zgł. pod „Sumienna" do Adm. 
„błowa". 11401

Franęaise cherche leęons. 
Adreser B C. 22 p. r. 

Leopo le ._______________11403

P rofesor gimnazyum przyj­
mie studentów. „Sukces" 

Słowo Polskie. 11327

lekcyi na wieś 
uczeń VII gimn. „Studiosus" 

post.-rest.  Lwów. 11392

czeń VII kl. gimn. poszu­
kuje posady w aptece. Zgł. 

pod „P osada"  Stanis ławów  
post.-rest.  11393

iuro N auczycielsk ie Mo-
J rawska, Sicarbkowska 5. 
oleca Nauczycielki Polki, 
l an tu zk i  na  godziny. 11402

atna panna poszuku­
je po»ady nauczycielk i do

dziad ,  do towarzystwa lub 
zarządu domem. „Praca" poste 
rcst.  Rudki. 11420

Z w ią zek  nauczycielek  1 Klo- 
£ i nowicza poleca Angielkę, 
nauczycielki, bony Polki i cu- 
dzoziemKi. 11400

Franc. angiel. niem.

The BERLITZ SCHOOL
of Languages 

L wów  — ul. 3 maja 1. 2
Najwięicszy instytut języków 

oocych dia pań i panów. 
Wpisy codziennie.

11096

oszukuję do elem entarnej 
nauki svna mego do kl. II 

ludowej nauczycielkę za skro- 
mnem wynagrodzeniem. Adr. 
Emiiia Mrozowska, Krowinka, 
p. Trębowla.____________ 11466

g auczyc ie lkar  wychowawczy­
ni t'zr,) z francuskim, p o ­

szukuje posady ao  mroaszych 
jzieci. „Rutynowana", res tan ­
te Przemyśl. 11467

Uczeń VII kl. gimn. chętny 
i energiczny poszuku­

je lekcyi za  wikt i stancyę w 
miejscu lub jakiegokolwiek- 
b^dź zajęcia nr wsi- Zgłosze­
nie w Administrac, , Sława 
Polskiego pod „Chętny".

11019

Trzym ies ięczną  dziewczynkę 
zdrową, piękną, oddam na 

w łasność. Oferty „B. J .“ p o ­
tne restante  Lwów, za okaza­
niem kw itu j____________ 1 i 482
iramynowana nauczycielka u- 
» .  dzieła lekcyi gry na  for te­
pianie, francuskiego i angiel­
skiego, ewent. konw ersacye  
języków obcycn. Sykstuska  
55 w podwórzu, 1 p 11450

o egzam inu  sądow ego przy­
gotuję. E. W. Biuro S o k o ­

ło w sk ie g o ______________ 11176
Fpiedny uczeń z VI kl. gimn. 
3J bez środków  do życia, — 
prosi o  zajęcie lub Iekcyę. 
Może przygotowywać prywa- 
tystów. O 1 iskawe zg łoszen ia  
prosi do Administracyi Słowa 
pod „Pragnący". 11452

f nsf.dy poszukiwane
rz y jm ę  administracyę ka- 

m ienk  — za  uczciwe i gor­
liwe załatwienie dam rękoj­
mię. Zgłoszenia  poste-rest.  
„Administrator" Lwów. 1134tl

orzein ik  mający Kurs go- 
rzeltiiany, p o ja d a ją c y  23 

letnią praktykę, poszukuje  
posauy  za-az. — Zgłoszenia 
przyjmuje WPan Michał K lu ­
ski, p. Podkam ień  ko ło  B ro ­
dów. ! 1305

0sob ą  dystyngowana, młoda, 
w ładająca kilkoma języka­

mi poszukuje miejsca tow a­
rzyszki do wyjazdu za granicę, 
ewentualnie obejmie też  za- 
rząa zamożnego domu. Ogło­
szenia uprasza-s ię  do admini- 
stracyi „Słowa PoLkiego" pod 
„ T o w a rzy szk a1. i 13 i 7

ł o d a  inteligentna gospody­
ni poszukuje  posady sa ­

moistnej zarządczyni; zna się 
dobrze na gospodarstw ie i na 
kuchni. „K- K.“ Stanisławów, 
ul. Sobieskiego 36. 11357

K rzy k raw acz  P o la k  29 lat li-
I  czący z ukończoną A kade­
mią, mówiący także  po nie­
miecku szuka posady. Z g ło ­
szenia do Administracyi „S ło ­
wa Polskiego" dla „Przem y­
słowca*. . 11443

k o . ,  i więcej za wy- 
*  - robienie  posady p o ­
mocnika kancel. przy rząd o ­
wej instytucyi. Skrzep, Lwów, 
B rajerowska 14. 11412

Pom ocn ik  handlowy, liczący 
lat 19, z działu korzennego, 

dobrze  polecony poszukuje 
posady. Zgł. post.-rest.  H W. 
Rzeszów. 11375

K ancelista notaryalny wyłą­
cznie konceptowy, biegły 

w spornem, poszuku je  posady 
od  1 l is topada lub zaraz. Ł a ­
skawe zgłoszenie  do p. Hołu- 
ba, notaryusza, Brody. 11419

Su m ie n n a  osoba polecona, 
poszukuje  zajęcia jako z a ­

rządczyni dom u aibo ao  pie­
lęgnowania chorej lub n a p ra ­
wy bielizny, od  godziny ósmej 
do siódmej za skrornnem  wy­
nagrodzeniem. Ł askaw e zgło­
szenia Biuro gazet Olszew- 
szewskiego. 11474

Oczeń z ukończoną VI k lasą 
poszukuje posady w ap te ­

ce. Łaskaw e zgłoszenie pod 
„Aspirant", Drohobycz. 11465
gwcncypient, dr. praw z pra­
l i  ktyką adw okacką i sąao- 
wą poszuKuje posady od 1 
listopada we Lwowie. Z gło­
szenia  pod E. L. poste resu  
Lwów. 1146J

| J „ n t o r z y s t a  z ko resp on den ­
ci cyą polską i niemiecką 
znajdzie s ta łą  posadę w han­
dlu Jana  Dymnickiego w J a ­
śle. 11376

isarz .prow entow y i prak­
tykant gosp odarczy  obaj 

na s ió ł  potrzebni do dóbr 
Ponikwa p. loco. 11072

Bo b rz e  polecony magister 
znajdzie s ta łą  posadę  w 

aptece w Delatynie. Nieuwzglę- 
dnione oferty zos taną  bez od­
powiedzi. Rudolf Kuhl, apte­
karz w Delatynie. 10972

I r t j k a ł j  s p a ż p e z g

Pom ocn ica  pocztom o-telegra- 
ficzna zajmie się też g o ­

spodarstw em  poszukuje p o sa ­
dy zaraz. „Boncza" poste-rest.  
Stanisławów. 11024

Zdolna kraw cow a szuka pra- 
ęy w prywatnym domu. 

Zgłoszenia  taskawie p. rest. 
Seweryna Konarska. 114i4

ZMrowane
W u c h e p k ę  i sześć guldenów 
IŁ tygodniowo za posługę i 
wiktowanie jednej esoby  da u 
kobiecie wiekowej, mającej 
najwyżej dwoje starszych dzie­
ci. Wiadomość ulica Bema 20, 
parter  na lewo, drzwi 8, mię­
dzy godz. 1—2 popoł. 10379

rekarz  Edward Kohn w J a ­
rosławiu przyjmie magi­
stra  lub asys tenta  na zas tęp ­

stwo, ewentualnie s ta łą  p o sa ­
dę. 11343

Morawska fabryka maszyn roin.
przyjmie

młodego kantorzystg
absolwenta  szkoły handlowej 
z conajmniej jednoroczna prak ­
tyką. Oferty od współubiega- 
jący-h się chrześcijan, w łada­
jących kompletnie językiem 
niemieckim i umiejących po- 
rrawnie  prowadzić korespon- 
dencyę polską  przyjm ujt wraz 
z podaniem wymagań i refe- 
rencyj pod adr. „W. F. 2704“ 
Rudolf M osse  w W iedriu  1, 
Seilers ta tte  2. 11146

Po s a d ę  u notaryusza znaj- 
dzie młodszy kandydat 

„Praca" Biuro dzienników S o ­
kołowskiego, Lwów. 11432
gfasyerk a  obezn an a  z ra- 
01 cnunkowościJj znajdzie 
umieszczenie w księgarni G. 
Seytartha (Seyfarth & e za jko- 
wski) we Lwowie. Zgłaszać 
się p ro szę  ul. MałecI i ;go 3 
ln.ędzy godz. 4 —6. 11418

Leśn iczego  obeznanego  z ta r ­
tak iem  poszukuje  zaraz 

Nadleśnictwo dóbr J. O- Ks. 
Seweryny Sąpieżyny w Kro- 
dnie poczta Żółtańce. 11364

o szu k u je  się p raktykanta  z 
ładnem  pismem, władają­

cego językiem polskim i nie­
mieckim Oferty pod „Dom 
komisowy" biuro dzienn.k >w 
Buchstaba. 11380

N ajsz la ch etn ie jsze  —  —
 W in ogron a  s to ło w e
niezrównanej piękności i sm a­
ku dostarcza w 5-kilogramow. 
koszykach pocztowych franco 
za pobraniem pocztowem po 
kor.  3'59 i 4 k. odpow iednio  
do g a f u n S .  Dr Alfreo Z.iffer, 
hodowla winogron stołowycn, 
Szegedin. Węgry. 11144
WgieKa, jaj, sera  każdą  ilość 
m  kupi mleczarnia Popiela, 
Lwów, Gródecka 53, 1142?

Cafao
dopokąd  zapas starczy 60 h. 

Vi funta.

J a i m ^ z e w s i k i i
L w ów , ul. H etm ań sk a  6.

11338

£
no 4 20 K, m arynowane po 5 
K w faskach 5 kg., Grzybki 
suszone same biaie czapeczki 
po 8-40 K za 1 klg. netto  zaś 
przy większych zamówieniach 
taniej, G ogodze  na powidełka 
4b3 klg. netto  za 3’40 K f lan ­
ko wysyła W. Koźmik w Ko­
sowie 11332

f jśajiepsze O D i a d y  do mena 
B źek, również przyjmuje 

w domu. A bonam enty  od 12 
zł. Zielona 6. 11435

Kfołądż do siewu kupi. Z a­
l i  rząd lasów Założce.

11433

rób t igoroczny rasow y  
o 3 Włochy kuropatwiaki,  

2‘5 białe Orpingtony, 5'5 Ply- 
mouth-RocKi po k. 7 za sz tu­
k ę :  T2 białe O rping tony  z r o ­
ku 1906 za k. 45'— sprzeda 
pierwszy podolski Kurnik za­
rodowy w Tarnopolu . A dre­
sow ać S. Somolewicz, T a r ­
nopol. 11429

o w ynajęcia  przy ul J a ­
giellońskiej 1. 5 i 7, mie­

szkanie z 5 pokoi się sk ła­
dające. 11458

P o sz uk u ję  pokoiKu możli­
wie z osobnem  wejściem, 

calem utrzymaniem. Z gło­
szenia z podaniem warunków. 
„S łuchaczka" Aaministracya 
S ło t /a .  11453

0o h a n d lu  S ta re g o  W o h la
nadszed ł św ież} transport 

herbaty. ZDiór m ajow y zna­
kom itej dobroci. 9710

spr?gf!aż
pokojow e w różnych 

wielkościach wyrai-iam.— 
Proszę  żądać cennik. Orajev,- 
ski, mechanik, Bointów 1. 1, 
Lwów. 10584

arzew ka  ow oco w e  w jesieni 
& r. b. sprzedaje k ra jow y  

Z a k ła d  sadow n iczy  w Zale­
szczykach. Cenniki na żąda­
nie wysyłamy odw rotną  no- 
czta franco 10609

sa  Bernardyna 3 miesięczne­
go za 50 koron sprzeda 

Zarząd dóbr Bonarów ka p 
Strzyżów. 11097

2Ł su wyc a.f ą<* o
piękna w swej budow ie ja­
d a ln ia  z drzew a indyjsk iego  

Janarandt .n a ru s to w a n a  
w sty lu  Biederm ayer  

z powodu wyjazdu właściciela 
w magazynie naszym za p o ło ­

wę ceny do r.aoycia
Jau  T kacz i  Syia

magazyn mebli stylowych 
L w ó w  —  K op ern ik a  18.

Równocześnie polecam} k om ­
pletne sypialnie, jadalnie, s a ­
lony, pokoje męskie itD . po 

cenach nader  przystępnych.
' 11321

Zarząd dóbr w Miżyncu ma 
na sprzedaż  2 wałachy 

griade , dobrze  u jeżdżone w 
zaprzęgu, ,eden 161, drugi 167 
cm. wysoki po Ml* lat, o raz 
wierzchowca 5-letniego wała­
cha gniadego, dobrze skaczą­
cego, wysoKości 155 cm. 

K ’ 1,410

Salon  m ód Tyńci Poch Lwów 
T rzeciego  Maja 1U d ługo­

letniej D racownicy firmy M. 
Topolnickiej poleca na sazon 
zimowy najnowsze kapelusze  
jakoteż oryginalne modele 
francuskie , angielsk ie. 11422

ożyczkę na dom we Lwo­
wie lub na p ro m esę  udzielę. 

A W.“ Administracya Słowa.
11333

yblik iew icza 4f ,  I p .ętro 
I Poko je  duże jasne, każdy 
osobnym wchodem, urzą­

dzone z komfortem , — * do 
wynajęcia z całem wykwint- 
nem  utrzymaniem. — P o rozu ­
miewać s.ę m ożna od godzi­
ny l i —4 pod. 11475

am ienica we Lwowie do
 sprzedania, cena 16.000 zł.
doc iód 1700 zł., blizko głów­
nego dworca pod „Na ych 
.—iasi" główna poczta . 11390

Fo lw ark  blizko Lwowa w 
obszarze 106 morgów, 1 ki­

lometr od stacyi kolejowej, 
nabyć m ożna z inwentarzem 
i krescencyą za 80.000 koron. 
Wkładka wymagana 10-000 k., 
reszta  na spłaty. — W iado­
mość w D oro teu m  przy ul. 
Szajnochy od godz. 10—12 
przedpoł. 11100

ealność z dużym ogrodem, 
19 mtr. frontu buuowtane- 

go przy ul. Łyczakowskiej (1 
seKcya) bardzc tanio do sp rze­
dania. Wiadomość Bukowczyk 
H etm ańska 8. 10910

o sprzedania  3 kamienice 
przy u 1 Kotlarskiej po ło ­

żone. Wyjaśnień "dzieła s ,ę  
przy ul. Kopernika 38. 11459

arce lę  p o sz u k u ję  przy _il 
Krzyżowej. Listopada, Szy- 

monowiczów. Murarskiej lub 
Nabiclaka. Zgłoszenia  z  po ­
daniem ceny i dokładnych ro ­
zmiarów powierzchni pod  — 
„Parcela" do Administracyi 
Słowa. 11463

M ieszkania  i skle j]}
6 i 5 pokoi, z kuchnią, 

przedpokojem, łazienkami 
i a pokoje  z kuchnią, przed- 
pokujem i pr.zynależytościami 
do najęcia. Żuhńskiego 6.

10854

S pokoje kuchnie- 2 pokoje 
kuchnia i pokój kuchnia 

do wynajęcia ul. G ródecka  51.
1*088

la P a n ó w  A icadem ikow
z domów  obywatelskich 

pokoje wraz ? catcnt utrzy­
maniem w P e n s io n ie  F a la tyn ,  
G o łę b ia  12, blizko Uniwer­
sytetu. 10952

W yblikiewicza 2b, 3 pokoje 
i i  z łaz ienką zaraz  do wyna­
jęcia. W iadom ość: ul. Długo 
sza 19, I p. J1330
SJokój umeblowany z całtto- 
a  witem utrzymaniem zaraz 
do wynajęcia, cena um iarko­
wana. Stryjska 12r I piętro.

10842

ok ó j  z całem utrzymaniem 
odnajm ę zaraz. Cena przy­

stępna. Sykstuska 35, oficyny, 
• P- 11451

Po m ieszk an ie  z wszelkim 
komfo-^em — 4 pokoje, 

p rz tdpokó j,  n y ża ,  kuchnia, 
pok ri dla łużby, łazienka, 
światło  elektryczne, — do 
wynajęcia przy ulicy G o łę ­
biej I. 2, róg  ulicy Mochnac­
kiego. 11481

kaw alerski na I pię­
trze, Łyczakow ska 21.

,11455
K lub 6 obszernych pokoi 
~  parterowych z p rz/należy- 
tó ś c a m i  Łyczakow ska 21.

. 11456
g a r  s tarożytny z Jtronzu 
i inne rzeczy s ta roży tn e -  

tan io  sprzeda. Rynek 41, d o ­
zorca  wskaże. 1 1470
1  z ł .  ładny pokSj ltawa- 

lerski, 2 pokoje  i K u ­
chnia, — Leśna 17, (Tramwaj 
eleKtrj 11480

mm
Chorcby weneryczne

i z a s ta rz a łe ,  choroby  sk ó rn e  
Kooiece, o sła b ien ie  na tle 

neurastnenii leczy 50
D r, F K l s i C  II

PASAŻ HAUSMANA 8.

M ł o d y  człowiek lat 29. ka- 
8*3 waler, katolik, pracujący 
od dwunastu lat w większem 
przedsiębiorstwie tariakowem, 
obznajomiony wszechstronnie 
z produkcyą materyałów  ta r­
tych oraz z wszelkiemi praca­
mi biurowemi; włada języka- 
m i:  polskim, ruskim, niemie­
ckim i węgierskim poszukuje 
odpowiedniej posady. Ł aska­
we zgłoszenia  pod „Fr. R“. 
Admjn S łow a poi. 11374

Sp rz e d a m  kamienicę, oko li­
ca techniki. Dochód czysty 

z wyż 10°|o, go tów ka 24.000 k. 
„O kazya" post.-rest. Lwów.

JJ381

P a ra  s/pakonv
5-lctnie, miary 15 i pół cena 
1600 koron. — Para  gniadych 
5-letnie, miary 153/4, cena  1600 
koron. — Są do sprzedania  
w Zarządzie dóbr Tułkowice 
Tumunowice. 11365

O d zn a czo n e  9772 
SR E 3R N Y M  M EDALEM

na tegoroczne wystawie hy- 
gienicznej kołdry od zł. 2 70, 
materace ud zł. 6'50, poduszki 
od zł. T7G, łóżka żelazne od 
zł. 6‘50, sienniki oraz kom ple­
tną  bieliznę pościelową poleca 
znany magazyn pościeli i bie­

lizny własnego wyrobu

J. Drexlera i Synów
Lwów, plac K apitulny 1. 2.
Cenniki na żądanie bezpłatnie

Największy wybór najdogo­
dniejsze warunki i najprzy­
stępniejsze ceny w składzie 
— JANA Ś lfw iM S K IE G O  -  
Lwów, ul K opernika 16.

.0792

Pierścionki
obrączki ślubne, szDilki 
bukietowe, wszelkie wyro­
by z ło te  i s rebrne  poleca 
F ranciszek K w aśniew ski 
plac Halicki 3. Przyjmuje 
wszelkie obstalunki i re- 
paracyej____________ 10238

Sprytny prywatny dedektyw 
mieszkający stale w P rze ­

myślu zechce podać swój 
adres. Poste  rest. „M. Z. 
794 “ Przemyśl.  11346

a /rek to ra  M akarewicza, plac 
D ąb row sk iego  5, DOśre Inirzy  
w kupnie, sprzedaży m ajątków, 
realności, kam ienic, placów , 
tudzież w w ydzierżaw ianui 
folw arków . 1742

Najmodniejsze Paski
Boa strusie Welot iki, Komie- 
rze, Krawaty, Rękawiczki, 

Pończochy poleca najtaniej
F erdynan d  G tittier

v  ul. Halicka 20. 10420

a nadesłan iem  1 kor. mar- 
_  kami, wysyłam franco pie­
czątkę Kaukzukową, zawiera­
jącą imię nazwis.co i miejsco­
wość, w 3 liniach po ko r  1 
20 hal. Poduszeczki patent 
w Każaym kolorze  po 50 nal. 
Wszelkie grawury na srebrze 
i złocie wykonuje gustownie 

i tan io  lu405

Izaak Goldgeisr
artyst Zakład rytowniczy 

L w ó w ,  K a ro la  L u d w ik a  25 
(Hotel Monopol).

pud WenecyąZ im o w y  zak ład

hydrop atyczny na
psdh r n r r t r t n  S J 9 P h J otwarte corocznie
BRA EEfcRSft “ 1 u  w  od

N a jn o w sze  u rząd zen ia  le cz n icze , k o m fo rt w zo ro w y . 
— P ie r s io w o  i u m y s ło w o  ch orych  n ie  przyjm uje. —  
D roga  z  W iedn ia  141/,} go d z in , —  w o zy  w p rost. P ro s­
p ek ty  na żąd an ie . —  K o r e sp o n a e r c y a  po p o istu i. —
AdreS: Dr. d E t f E R S ,  L ido W en ecy a , (Italia).

11478

^SieszKania 2_ 4, 5, 6, 7, 8,
pokojow e i apartamehty 

kawalerside z kom fortem  do 
wynajęcia, ul. Turecka 4.

* 10947

1. 11 do najęcia 
4 roko je ,  kuchnia, łazien­

ka zaraz. 11382

umeblowany z o- 
sobnem  wejściem, 

b iu k o  techniki i tramwaju  
eielitrycznego zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszeń, ul. P o lna  5 
1. piętro p rzez  ganek  na lewo.

\ o m
Q  ładne, czyste, j a s n e  poko- 

je przedpokój,  kuchnia  
wysol.i frontowy parte r  wśród 
ogrodów, ul. Żółkiewska 5Jc 
vis a vis Podzamcza, zaraz.

11537

an i  poszukuje  pokoiu z u- 
trzymaniem przy rodzinie. 

„J.“ Zybiikiewicza 18b., 11483

N ajw ięk szy  w y b ó r , n a jlep szy ch  u d osk o n a lo n y ch

aszyn ao szycia i haftu
krawieckich

i szewskich
poleca

d łu go ietn ia  zn an a  firm a  

.Fiłzeia

Lwów  
Hotel Żorża.

Kurs haftu bezpłatnie 
Cenniki franco i gratis. 2343

M aszyny no w y r o b ó w  p o ń czo szk o w y ch  i try k o to w y ch
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Maszyny żniwne, 

Kosiarki, 

Żniwiarki-wia załki

O c r a f s l

Garnitury parowe. 

Eokomohile, Młocarnie, 

Stertniki, Bukown i ki,

Etnston

Lokomobile benzynowe, 

Motory benzynowe, spi­

rytusowe i ssąco-gazowe.

Gnom
D o  7 s a  s K s s i  Z i e m i a n 7Ó3w© Lwowie 

ul. Kościuszki la.
A G E N C I E :  K r a k ó w ,u ]  św Tomasza; C ^ zcrm o w ce , Postgasse 8; T a r n o p o l ,  ul. 3 Maja; S t a n i s ł a w ó w ,  Halicka.

eaa BRON do polowania
i bron luksusow a wszelkiego rodzaju, dubeltówki 
i trzylufki najnowszej ko.istiukcyi (bez wydrążeń, 
z ejektorem), broń i i grubą zw.erzynę, oryginal­

ne tlinty i pistolety „Brow ning“, 3701 
am ery k ań sk ie  karab iny  repetierow e te szy n c i i flin ty  do  strze- 
lan ia  do  .arcz ' i p o k o i, 'e, rew olw ery a. renom ow ane  fa- 

bry k a ty  z Suhl i Lietticl. pod  o j  godnym i
m i e s i ę c z n e m i  s p ł a t a m i .

N ajw yższa  g w a r a n c ja  za  w yk on an ie  i p ew n o ść  s tr z - 'u . D o ­
staw a  o c lo n a . C ennik  bron' 820 F!. b ezp ła tn ie  i tr iko. O fei 
ty  sp ec , n iezw ło cz . B I . I  dc F r e u n d  w  W r o c ł a w i u ,  .1

Proszę się nie dać oszukać!
Prawdziwe G R A FO FO N Y  am erykań­

skie są  tylko z m arką  9399

„ C o l t i xrxToIa- “
Wszystkie inne to  imitacya 

bez wartości. — Zastępca  na Galicyę:

Jakób Kahsą Lwów, ul. Sykskka 12,
Największy wybór Grafofonów  i płyt. 
Cenniki i spisy wszelkich gatunków 

Myt wysyłam odwrotnie. — M am też oryg. G ram ofony  z m ar­
ką „Aniołkiem piszącym11 zawsze na składzie.

Stassiurcka sól potasowa
prawia jakość wszystkich

komczyska.

(zawierająca 4C pr. 
czystego p o tasu -) 
podnosi plony i po- 

zismiopłotlów.

(zawierający 12‘4 proc. czy-1 
s tego po tasu ; uryty w jesień'i 
użyźnia wszelkie gleby, łąki i

(zawierającą 40 pr. j 
czystego potasu) I 
używa się na zwię- i 

zte gleby, pod wszelkie rośliny, tudzież przy d«. 
szych transportach

W  40  proc. sta ssfu rck ie j so li p o ta so w ej w ypada  
jetien  k ilogram  p otasu  G alicy i t a n i e j  jak j 

w  k a in ic ie  k a łu sk im .

Wszelkiemi wyjaśnieniami o naw ożeniu  potasem, 
cenami i b roszurkam i służy gratis  i tranKo: S287

G enera lna  reprezen tacya  dla Galicyi i Bukowiny

Józef Karrach
L iv » w u l ic a  K o ś c iu s z k i  18.

■iSt&a..“„._WBBH4S8SKEgffl0E!S2SSraBE^EK®a5ffifflEaBHBBBHEa 
tś au /c i .  -  ... m ^ m m a im a ss sm s a m ^ i

P r iy lem n e  i suche 
p a len ic , p rze to  w 
ciysto i  ci i sm aku 
n ie p ra e śc ig u io n e !

Fajki z drzewa Bruyera,
przedni fabrykat z praw dziw ego n ie : |ii-  

szcza ln ego  drzew a B ruyfra.
G ładka g łó w k a  z  w yg ię tym  odlew , z  B ru y e ra  cybuch  
w iśn iow y  z  u s tn ik te m  z ro g u  i r u r k ą  z  je d w a b iu , 
około  2 i cm . d łu g a  ko r. 1*50. T a  s a m a  f a j k ^  je d n ak  
z rzeźb io n ą  n ao k o ło  g łó w k ą  z  d rz e w a  Bruyera k. l*t>0. 
N a jw ię k szy  w ybór p rzy rząd ó w  dla pa laczy  zna leźć  m o­
ż n a  w  m ym  k a ta lo g u , k tó ry  ro z sy ła  etę darm o  i opła- 

tn ie . Do n a b y c ia  p r ie z

H A N N S  K O N R a D
coa. k ró l. n a d w o r n y  d o s ta w c a

D o m  r o z sy łk o w y  w B r(lx Nr. 6 3 4  
(C z e c h y ).

P ro sz ę  w e w łasn y m  In te re s ie  za żą d a ć  m ego  bogato  
Ilu s tro w a n e g o  p o lsk ie g o  k a ta lo g u  z p rzesz ło  ty s ią c  

o d b itk am i darm o i o p ła tn ie . 76G0

Każda ilość

K z e ę a k u  o z i m e g o  .
zakupuje  po najwyższych cenach 

Syndykat T ow arzystw  R olniczycn  
* - w Krakowie. tuóOO

C. k. uprzyw. g a l i ki 4  i a k cy jn y  Bank hipoteczny
w e  L w o w i e .

IS3M»
er3 9  
* 2 8
13

FILIE: 
w  Krakowie 

w  Czmiiowcacb  
w Tarnopolu.

K J & I U T f 1 1
Br®

w m L

I m m
Ki

kupuje i sprzedaje

111 m f l f  V
£  1 .  & 3

EKSPOZYTURY: 
w  Stanisławowie 

w Podwołoczyskach 
w  Nowosiclicy

m

- w e z ® 13s : i e  3p s 1. p i . e x 37 " - w a r t o ś c i c w e  1  3a a . o i i . e t 3 r
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzystępniejszemi w arunkam i i udzie­
la wszelkich inform acji co do pewnej i korzystnej ioUaeyi kapitałów.,

W szelk ie kupoaty 5 wylosowaiae paa.plerj wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizji i kosztów.

B EZPŁA TN I PR ZEG LĄ D A M E NUMERÓW s f s g s *

Ubezpieczanie losów przed stratą z powodu wylosowana
O D D Z I A Ł  D E P 0 m O W ¥

przyjm uje w k ładk i na  rachunek bieżący, na które wydaje na  żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak  zwane 29°

jD’̂ rp<z'znrT'ir
( S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku pod własnym 
kluozem. gdzie b ezp ieczn ie  a d y sk r e tn ie  przechować można swoje m.enm lub ważue dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny j.iknajdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodaju depozytów otrzymao można bezpłatnie w  oddziaie depozytowym.
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